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ROZMOWA Z RICHARDEM BOULEZEM 

Kanadyjczyk RICHARD 
>t >!JLEZ prz;y1echal do Pols.K1 

! Chin w grudniu I 982 roku 
Dyplomant Szkoły Tańca w 
\IIelbourne. rnstytutu Szt.uk.i w 
Sydney, instytutu Mediów i 
Komunikacji w Sydney, uczyl 
się tańC'a i sztuki pantom1rnicz­
ne j w 8J5tonie I Nowvm Jor· 
k:u , ukończył Wydział Rehsbi· 
litacji I PsychoterapU Uniwer· 
systetu w Bostonie (uczył jak ('I 
psychoterapeuta dzieci cłuch ·'· 
nieme I niewidnme). 

Za irri: ie rie równiet perfor· 
mance happe r i n~iem i aktor ­
st wem (film, telewizJa, teatr), 

zrealizował wiele zapłs6w video 
z performance, pisze teksty 
piosenek. 

W Polsce zakończył niedaw­
no idjęcia do nowego filmu 
Krzysztofa Zanussieco „Rok 
spokojnego słońca". Ostatnio 
mieszka w Lodzi, której mieH­
kańców szokuje swoim niesa­
mowitym wyglądem Uysa cto­
wa, zielona lub fioletowa peru· 
ka z pł6r boa, malowniet.1. rół­
nokolorowy makijał twarzy J 
cłowy, cranatowy lakier na 
oazno~iach I stroje, 1trt"je, 
które przyprawiaj' o aawrót 
cłowy)_ 

- Patrzę I patrzę na pana ł 
nJe morę się nasycić tym ~·szy­
stkim oo widzę. Ten czerwony, 
prostok~tny kolcsyk ze sk6o 
w prawym uchu!T 

- Nie zauważył pan drugie­
«o obok, takiej .czarnej kropki. 
Oznac:t.a to, te brakuje jeszcze 
trzeciego kolczyka. · 
. - Czerwona obrota 1e 1re­
brnyml kolcamf... na 11yif 

- Jest taka 1ama jaklł maj14 
P11' i węte. 

- 8lubna obr~cska u palenT 
- To 1ymbol mojego mał-

illfatwa ze Sztuką - na aawsze. 
- Arrafld!T 
- Jeśli mam dziur• w ko-

1mll, to spinam jlł tymi agraf­
kami, a koszulę zrobion, msni 
• 1amyeh · dziur. 

- Do konull Pnnlitł Jl&ll 
sc1Jęela jakich• ludzi! 

- To fotografie otób, .które 
lubię: Annie Lenoux, David 
Bowie I pewien polslri punk. 

- Kurtka! 
- Kupiłem !Ił w Łodzi na 

rYtlku l bardzo jlł lubię. U wa• 
m6wi 1if1. te typu wojskowego 

- A przyczepione do niej le­
kanłwa w bły11eqo7eb epako­
wanlaehlt 
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- Swietnie odbijają lwiatło, 
podobnie jak znaczki I broszki. 

- Co oznacza ten napis na 
JednYJp ze 1naczków? 

- To .moje motto: „Jeżeli , 
chcesz wyglądać jak facet w 
tamtym pokoju, to id:t do tam­
tego pokoju". 

- Wid.1ę Jeszcze na piersi 
•olską kartę , zaopatrzenia 
,.M-l"f 

- To 1ymbol Polski. Ponad­
to nie jestem kanibalem, dlate-
10 noszę nie wykotzystane kart­
ki mięsnego zaopatrzenia. 

- I wwoj4 kolorow- fołkęf 
- Pochodzi 1. filrr.u „Ksdęży-

eowa droga", w którym grałem 
m.m. erotycznego sadystę. 

- Widzę 11ciqtkl pudełka po 
paplero1aeh!T 

- Po papłero1ae)l „Gitan„" 
1 ftltrem, tych których nie pal,. 

- Ale najbardziej wzoku.fące 
I clwuzna~zne .fest to czerwone 
•wtałełko odblaskowe pnycze­
plone do ro1porka 1podnl!T 

- Ono ma prze­
znaczenie praktyczne 
i wame. Swiatełko 
zamontowałem przy 
Nzporlllł po ło, aby 
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Nie dawać ryby temu, koma 
można dać wędkę 
Zapaeh świńskiej skóry 
Ostatni skok 
Tragedia u progu lata 
Aerobie, Jane Fonda i inne 

REMIGIUSZ CAŁOPAŁEK 

Znańy nam z kolejki po wódkę s~f pew~ego łódzkiego pr.zed• 
siębiorstwa tra.fil w późnych godzinach w1eczomych na Piotr• 
ko '.\ ską, i oto proszę państwa. spotkała go osobliwa niespooe 
dzianka. ' 

Nim opisz.emy Jednak · przygodę menedżera, przyzna}my _ uczcf­
wie, iż w żadnym wypadku nie zasługuje ona na mteJsce. w 
literatur:ie a to 1 tego prostego względu, ie współczesna lite­
ratura unlka jak ognia ws:ielkich przypadków, zbiegów okolicz­

. ności i zaskakujących rozwiązań. 
Mamy tu oczywiście na myśli autorów ambitnych, tych któ­

rych uwielbia krytyka i nienawidzą c7.ytelnicy. Ambitny autor 
robi wszystko, co tylko możliwe aby jego dzieło nasycone było 
od początku do k9ńca zawiesistą trucizną nudy. Pracując mo­
zolnie od rana do wieczora osiąga cel. Cieszy się, zaciera rącz• 
ki, widzi już zachwycone miny krytyków. Komu się jednak 
wydaje. że wystarczy sama· nuda, a.by zysllać sobie opinię · bez­
kompromisowego i odważnego artysty, jest w głębokim błę­
dzie. Owszem, studentowi drze się już morda od ucha do ucha, 
intelektualista zasypia już po pierwszej przeczytanej stronie, 
ale to jeszcze mało, drogi twórco! Nie oszukuj się! Osiągnąłeś 
dopiero połowę sukcesu. 

Prawdziwie wielka praca musi być nie tylko nudna, al• rów­
nież oowlkłana. poplątana l niezrozumiała. Rozdziały nie moglł 
wystepować jeden po drugim. ale trzeba je potasować, bo lite­
ratura, do kurwy mamy, to nie jest żadna wyliczanka. To, że 
ty liczyć umiesz to my już wiemy. Teraz raczej poprzestawiaj 
zdania na stronie a później wyrazy w zdaniu. Krytykowi od 
razu uśmiechnie się gęba . . Powie: ' 

- Mało rozumię, coś w tym mud być. Aj! patucle gol Pr~e­
chera! Mało rozumiem! 

Nie od rz.eczy będzie dodać, źe pewien młody, zawistny autor 
wyrolowany na ;akimś ogólnokrajowym konkursie z pierwszej 
nagrody pod zarzutem, że dał się mimo wszystko czytać, blu-
&nął w kuluarach: • 

- Terar jak 'a coś napiszę, to już naprawdę nikt nic nie 
zrozumie' Zobaczytal Tak pochachmęcę, że nie daj Bóg! Żeby 
tam siadali w pięciu, sześciu z komputerem i :& obcytń.i słow­
nikami nie podłapią ani jednego zdania, gnoje! 

Jeśli o trm wspominam, to nie bez pewnego ukrytego celu. 
Krótko mówiąc : chciałbym jakoś przygotować grunt pod oso­
bliwą przygodę dyrektora. któremu wszystko nagle na Piotr­
kowskiej uicz.ęło się powtarzać. Przechod:ząc obok nocnego skle­
pu z wódką, który oblężony był tego wieczoru nalenie, zoba­
czył w kolejce Intruza, a za Intru7.em trzech zdecydowanie 
smutnych pijaczków. dialogujących w duchu szczerej przyja­
tni I głębokiego zrozumienia: 

- Popijem, chłopy do rana, a nad ranem się prześpim. 
- Taa jest. Trochę się człek rozweseli 
- t odpoC'zniel ' 
- Tyle że , 1'.'hłopy. słurha ita mądr ze i szego! Dz:siaj jest lep-

sz·· rozum '"· ziąr wino W książce o alknh0 ikach dochtór pi ­
sze że win o lep:eJ dzi ała na nenvj•. No 1 jest tań sze, ,Józek 
weźmie trzy bu telki. Heniek trzy a ja czte ry. A pan qyrektor 
co bierze? - Zwróci] się pijaczek ze słodyc:zą w głosie do In­
truza. 

Intruz bardzo tego dnia skwanony, nucił krótko pr:r.ez 7.ęby: 
-- Wódkę! 
Oddał chłodny ukłon · menedżerowi l zapatrzył się w kolejk\, 

która bl!7. wyjątku stała i dużymi torbaqil na szkło. 
Menedżer czuł poważne duchowe opory, aby zdekonspirowat 

się przed Intruzem, :ze swego troskliwie ukrywanego nałogu, 
minął więc ~klep, minął bramę RSW Prasa, ~dzie dwie panie 
i trzech dżentelmenów dą~nęło jui w na jlepszt> i butelki, wsiadł 
do swoiego samochodu. wparkowanego przed rlrzwiami baru 
,.Rekord" ł • na;::le zobaC'zvł przed ~obą na jezdni dzie\nzyn~ 
która uśmiechała się i pukała knykciem w okienko. . 

Zdenerwowany, wpuścił ją na przednie <iedze r; :e i z;riytał 
ostro: 

- Czego? . 
- Dobry wieczór - powiedziało dzi ewczę 
- Niech ci będzie. ale r-1.e~o chresz'> 
- Prawdę mówiąc, potrzebuję pieniędzy . 
-- Dorabiasz? · · 
- Troszeczkę. 
Menedżer przypomniał sobie poprzednie spotkan ie z dzrew­

ceyną, która zaczepiła go dokładnie w tym samym mie 'scu, 
ale była dużo starsza: 

- Czy można w ogóle spotkać na Piotrkm„:skiej o te n ':·ze 
panienkę. która nie dorabia? - zapytał. - Ile ty ma1;z lat? 

- Dwadzieścia. 
- Co ci się stało z zębami? 
- Wypadły. 
- Nie możesz fgć do dentysty? 
- Na Ube7.pleczalnlę to rwą naraz tylko trzy - powiedziała. 

do~ć zawile panienka, po c7.ym, patrząc na obrączkę z którą 
menedżer jako wzorowy mąż nie ro2.st awał s i~ nil':d .<· zauwa­
żyła po1odnle: - Ja też mam męża I dziecL I pracuję. proszc: 
pana! 

- Wysł!łdt! - powiedział dyrektor. 
- Oj, proczę pana._ 
- Wyslądil 
- Miałabym dla dzłed na pomidorki byłob 

panu przyjemnie . nanrawdę ... 
Dyrektor sam sobie wydał się nagle przesteµcą 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów pracy: -
instytucje i zakłady pracy z~­
kalizowane w miastach woje­
wód!.kich i pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa -
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach: 
- instytucje i zakłady pracy 
alokalizowane w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa - Książka 
Ruch" i na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczycieli. 
a. dla indywidualnych prenume­
ratorów: osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa - Książka 
Ruch" opłacają prenumeratę w" 
urzędach poc:ztowych i u dorę­
czycieli: osoby fizyczne rimiesz­
kałe w miastach - ~iedzibach 
Od.d:r.iałów RSW „Prasa -
Ksłążka - Ruch" opłacają pre­
numeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nada wczo-oddaw­
czych właściwych dla m1e3sca 
zamieszkania pren umęratora. 
Wpłaty dokonuje się używając 
„blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa Książka -
Ruch" . 3. Prenumeratę ze zlece­
niem wysyłki za granicę przyj­
muje RSW „Prasa - Książka 
- Ruch". Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towa- . 
rowa 28. 00-958 Warszawa. kon­
to NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr 1153-201045-139-11. Pre­
numerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwykłą 'jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50 proc. dla zleceniodaw­
ców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy. Terminy 
przyjmowania prenumeraty na 
kraj i za granicę: - do dnia 10 
listopada na ·I kwartał i półro­
cz.e roku następnego oraz · cały 
rok następny - do dnia 1 każ­
dego m1es1ąca poprzedzającego 
okres prenumeraty roku bieżą-
cego. 
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Rozmowa jako 1pos6b dzien­
nikarsldej wypowiedzi staje 11• 
coraz popularniejsza. Jedni u­
trzymu.ją, że jest to. skutek o­
bawy przed wypowiadaniem si• 
samemu. Dziennikarz zdaj•c 10-
bie sprawt, ie w takich ezy in­
nych zagadnieniach społecznych 
bądt .1ospoda~cz~h nie 1taje 

mu wiedzy, me orientuje aię 
dość dobrze w zawiłościa<.h, 
woli oddawać 1ło1 -swemu roi.­
mówcy niż wypowiadać 11• 1a­
memu. Slldzt. że nie jest to ani 
jedyny, ani decydujlłCY powód. 
z którego bierze się popularn~ł 
rozmów. W moim przekonaniu 
wynika ona przede wszystkim 
z faktu, że 1połeczeństwo nasze 
jęst bardzo zróżnicowane, :że 
mamy do czynienia a wielo.ścią 
różnych pOllądów na 1prawy 
tak ważne. jak i błahe. :ie 
wreszcie ludae ehe• wiedzieć, 
czy ich Wlltpllwości l poglądy 
podzielają bądt nie ludzie niit 
tylko utytułowani, ale 1pecja­
liAci różnych dziedzin wiedzy, 
ludzi& o dutrm doświadczeniu. 
Obowiązkiem zatem dziennika­
ru Jest taką wiedzę dostarczyć 
czytelnikom. Stąd nie tyle Po­
pularność, ile zapotrzebowanie 
na dziennikarskie rozmowy li! 

różnymi ludtmi. nieraz na ten 
sam temat. 

Oto na przykład wielu lu­
dz.i chciałoby sl1t dowiedzieć. . 
CZY ALEKSANDER 
KOPEĆ JEST 
PRZECIWNY REFORMIE 
GOSPODARCZE.Ił 

Takie jest bowiem dość po- . 
wszechne mniemanie. Co zatem 
powinien zrobić dziennikarz? 
Powinien udać się do prezesi! 
NOT i zapytać go o to. Tak 
właśnie zrobił Wojciech Ko­
czanowicz. a rozmowę opubliko­
wał w „EXPRESSIE WIE­
CZORNYM - KULISY'' (nr 1 
9-11 czerwca 1984 r.,. Tytuł 
rozm0-w7: „Dzisiaj lepfeJ Vlt-
dać". . 

- „Chcf podkreślić bardzo 
moetto - powiada Aleksander 
Kopeć: - jestem i za,wsze bv- · 
lem. zdecvdowanym zwolenni­
kiem reformowania gospodarki 
w poszuktwaniu nowych Toz­
wiązań przvnoszącvch w efek­
cie rozwój gospoda,rkt i podno­
szenie stopu żt1ciowej sJ>Ole­
czeństwa". 

Wobec tego prze<Slw czemu 
jest prezes NOT?· 

- „J estem ł &vlem r610nid 
· zdecvdowanvm oponentem f'oz­
wiązań nie J>odnoszqcvch efi!k­
Ców. Szez8!76Znte leżq mt nez ,,,... 
au aprawv postępu techntezne­
go, ze wzgledu na moją wieto­
letniq pra~ w przemyśle. Bo­
leję Md tymi mecha,nizmami 
ekonomłcznvmi. które J)1'owa­
dz(ł do uwiądu myśli technicz­
ne;, pogarszają sytuac;ę pol­
$kiego przem11slu, znteeheea;ą 
do pra,cy inżynierów". 

A iakle to są mechanizmy! 
- „Wymvślony przez refor­

matorów podatek obrotowy wu­
sysa z przedsiębiorstwa środki 
finansowe tak, iż nie ?est o'lto 
w stanie odtworzyć zużyteao 
pa„ku ma.t&t1tiOWeao. nłe m6-
wlqc ;ut o inwestowanłu t» 
postęp techniczny. Co w takim , 
razte robłq zakladowi ekono­
mitcł, żebu łeh firma w111sla 
na 1woje1 .Podnoszii cenv. Te­
raz robotnicy nactskają na pla­
ce. zlot6wek na rynku cora1 
więceg a towarów J)roporcjo­
nalnie nie przvbywa„. Co ma; 
krytyka ta,kiego stanu rzeczu do 
krytyki odnowv ez11 reformv. 
Inżynierowie są zwolennikami 
racjonalnego myślenia i odrzu­
cają to, co jest sprzeczne, z lo­
gilcą. J esteśm11 obrońcami ideł 
reformy realne; i przeciwnika­
mi niedoceniania roli nauki f 
postępu technicznego w zmia­
nach struktu1'11 gospodarczej". 

Wojciech Koczanowicz. wy­
słuchawszy tych poglądów. za­
daje równie logiczne pytanie. 
dlaczego Aleksander Kopeć -
minister przemysłu masz.yno­
wego. a później wicepremier 
w latach siedemdziesiątych -
nie realizował tych idel w 
praktyce. a raczej robił jakby 
coś innego, pruz eo do d:zlł 
mamy kłopbty ze spłata dłu­
gów. Aleksander Kopeć nie 
zgadza sie jednak 1 takim 110-
glądem. Mówi: 

- "W ciągu 10 lat Mtnłster. 
stwo Przem11slv. Maszvnowego 
kuptlo fta Zachodzie maszvn, 
urządzeń, surowców i koopera­
cji za sume 18 mld zlotyeh de„ 
wizowych, zaś eksport w·yni6sl 
20 mld zlotych dewizowych 
.Warto różne mitt1 ro.zbi;ać. O-

,..., ... 111e11„ ... pree1cftt. 
cu,fq J proc. oaZolcł iacnu.tenła 
Polskł na Zachodzi•. Te wsiv-
1tkłe IGkuPll IJ>laeiłv łlt juj 
d4tono • naddałkłem, a w kra-
1" poaoatałv nowoczeane mie;­•ea praev ł •łtz~ Cechnologie .. 
Dzista; ponad polowa ek&portu 
pochodzi wla.łnie • u; 11alęzi 
pr1emvsZu". 

Pi1tknle. ale jakM potyezone 
na Zachodzie pieniądze roze­
szły 1i41. Aleksander Kopeć su­
geruje, te przejedliśmy po pro­
stu te pieniądze. „.„~wtadomi• 
aaloiotto - mówi - że pro­
gram konaumpcyjnv moźe bvć 
reali1owan11 t11lko w oparciu o 
i.tnporłowane zboże i pasze, na 
ba.złe kredvtóto .aaranicznvch. 
Zapominamv. •• polowe ich 
pnemaez11lUmt1 na konsumpc;ę 
f U'aktuJemv to dzU tak. ;a,kbt1 
t1uo faktu ni• bt1lo". 
Cóż więe mamy dzłł robić? 
- uTo, eo potviem - od-

11owlada A. Kopeć - .1n-Ow 
będzie pod prąd opinii włęk­
azo.łcł: truba te pteniądze zna­
lfllć sa wuelkq cenc. nawet m 
cent dalszego oaranicnnia kon­
sumpcJł. Jdeli nie uruchomim11 
tych masztJn., jeżeU nie· kupimv 
lub nie zbudujemv nowvch -
kto bcd1ie H Ml produkował 
tak potr.Hbtur towa1'111 Zatrzv­
mamv lit. weg11tu;ąe 1ł4 kart­
ka.eh, J)atrzqe jak dookoła eora1 
boaat121, ftowoczelniejsze spo­
łec1d1ttea innych krajów od­
dalajq lit ft4 dvstam. któT11 ;ui 
będzie nie do odrobtenia. l 
;jeszcze jedno: decuz:Ji. które 
tneba, J>Odjqć w tym względzie, 
itie wumusi tadna reforma. te 
decvz;e mU&zq bvć J)od;ęte een­
trahiie". 

Podobny pogląd zaprezento­
wał w „TYGODNIKU POL· 
SKIM" (nr 24 1 10 czerwca 
1984 r., prof. JanW11 Tymowski. 
który uwata. te • 

t-UE MA tNME'GO 
WYJSC1A, JAK 
SOLIDNIE WZIĄC 
Się DO PRACY 

!stnieJe bowiem potrzeba dal-
1ze10 inwestowania. bez tego 
bowiem nie będzie postępu, 
zatrZYmamy się w miejscu. A 
Arodk\i na inwestycje musimy 
1naleić 1aml. 

- „TrHba b1I raeC%111Diści• 
przezMCll/Ć włceej na inwestv­
cJ•. Pf'ZV wm zadluieniu. 1aki• 
mamv. na tvłckaze 1credvtll za­
grantczne, dzięki którym moglt­
by~m11 przeprowadzić na więk­
azq 1kalę restrukturatizac;ę 11'l-

1zego przemvsłu • HcztJć nie 
możemy. Musłmv zatem oprzeć 
1łc na własnych silach. w11ko­
rzvstując te zasoby ludzi wy-
1oko kwalifikowan11eh, które 
mamv. li wobec teao trzeba 
ait zdobuć na w. aby na pe­
wien czai obntżt1ć lredni stan­
dard jycłow11. Ale SJ>Oleczeń­
liwo muli uwłerwl!. te tnne1 
drogi nłe ma ł te to obniżenie 
1t4ndardu łfJclow•ao ł ztołq­
zane 1 tvm wuneczenła nłe bt­
dq zmarnowane". 

Janusz Tymowski - 1 któ­
rym rozmawia Edmund Mo-
1Zyńskl. a rozmowa nosi tytuł,; 
„wvrzeczetiia bcd11 konieczne 
- nie Jest tak optymistycznie 
nastawiony do niedalekieJ prze-
1złoścł. Obiektywnie ocenia ca­
łe 40-lecłe. wyliczając. ;akie 
dalo niezaprzeczalne re1ultaty 
dla rozwoju nasze1 111ospodarki 
i społeczeństwa. wymienia ~ra­
ki ale też krytycznie odnO!i sit: 
d~ 011tat11ie10 dziesięciolecia. 
mówiąc na przykład: .:niestet11., 
nie docenialMmv przemustu o­
brabiarkowego". Otóż pracuje u 
nat 400 tyt. obrabiarek. -w tym 
'J& tysiecY Uczy sobie przeazło 
2~ lat. Obrabiarka nie powinna 
.., przemyAle pracować dlute' 
nit 1S lat. Aby mieć możllwoAć 
doko?IYWania takie1 WYmlany 
powinniśmy rocznie pr<>duko­
wać około 30 tysięcy obrabia­
rek. a produkujemy... 12 tysie-
cy. . :/ 

Zdaniem prof. Janus:ia Ty-
mowskiego wYstepują obecnie. 
dwa :r;agrożenia. Piterwszc 
zahamowattłe postępu technt­

nicznego", dr:igie - de~a­
pitallzacJa. czyli szYbkie zuzy­
wanie 11ie maszyn l urządzeń 
w przemyAle. Jako miernik 't'a­
hamowania postepu techniczne­'° prof. J. Tymowski wymienia 
ilość polskich patentów przy­
znawanych za granicą W 1980 
roku było ich 130. w 1981 
61'1. w 1982 - 4'3, w 1983 - 40. 
Nasze wyroby są przestarzale. 
nie znajduJ!ł zbytu w krajach 
strefy dolarowe]. ale tet nl.e 
znajdą chetnych w krajach 
RWPG. 

Trzeba zmienić etrukturę prze­
my11łu l wz.iąć 1ło do solidnej 
pracy. 

- „Obeen11 struktura - mó­
wi J. Tymowski - 'ltaszego 
przemvslu jest wa,dliwa. Po­
włnnilmu się oprzeć przede 
wszustkim na przemt1slach, któ- · 
re majq krajową bazę surow­
cowq lub na przemyslach. tD 
ktorych zdob11liśmy sobie u­
grunLowanq pozucJC. Polskt 

I 

Pf'.NMVll włftłetlttłczt .,..,. 
1if M 1vroweaeh pt'l1/1DOlo­
nt1ch. ale jest właJnłe Jedn11m 
z tvch prnmvsł6tD, które takq 
pozycję osiq11nęl11„. Mam11 włck­
szość surowców potrzebnvch 
przemvstowt ehemłcznemu. U­
zaaadnłone jese u na1 rozwł;a­
nte przemyslu rol1t0-1J>Ożt11D­
ezego.„ Trzeba wtęc roa:wija,ć 
takte przemvsl11. które apotoo­
dujq makaymalnt1 przerób su­
rowców kra;owvch, es myśmv 
nastawili się na J)rzerób su­
rowców zagrantcznych". 

Musi si„ też wiele zmie­
nić w sposobie myślenia ludzi, 
przede wszystkim młodych. 

A JACY SĄ HAS1 
STUDENCll 

Minął tydzień 
WYBORY BYŁY NAJWA%NIEJSZYM 
WYDAIZENIEM . 

minionego tY'godnia. W nieddelę, 1 T cze~a 1984 roiku ndektó­
re rozg~ośnie radio.we i telewizyjne kilkakrotnie linfo~mowal)' 
P pn.eb1egu w~borow w · Polsce. Wybieraliśmy w całym kraj11 
przeszło 7 tysięcy radnych do rad wojewód~ich i przeszło 
103 tysią~ radnych do rad narodowych stopnia pod3ta-' 
wo.wego. Ni,emal przez cały dz1ei1 ciągnęli ludi.ie do lo-kali wy­
borczych, które w większ-0ści wypadków były otwarte do godzi-
ny 20. Jak poinformował - krótko po północy, a więc jui li 

Prof. Janusz Tymowskł wylicza czerwc~, ·:- sekretarz Państwowej Komisji Wyborczej, Edward 
12 wad polskich 1tudentów. Si.ym~ski, na k?nferencji w .,Interpressie" dla dziennikarsy 
WY.mieńmy je: 1. poszanowa- p~ls.k1ch i ~a.g1:amcznych, w kilkuset lokalach wyborczych k-0-
nie dla papierka a nle Wiedzy, nusJe wczesn1e3 przy•stąpiły do liczenia głosów gdyż wszyscy 
2. słabe zainteresowanie tema- dokonali wyborów. Ogółem pracowało 19 6l54 'komisji wybor• 
tem studiów. 3. brak samodziel- czych. 
noścl l odpowiedzialności. 4. ;Najll.cmi~j ponlt do urn wyborczych mies!.kańcy maJyoh 
brak systematycznoki, Il, brak miast l wu. Głosowa.no całymi ro-dz.inami. Pod lokale wyborcze 
u~iejętnoś<;i integrqwanla podjeżdżały autobusy, samochody strażackie, furmanki. 
ró;mych w1adomMcl., 6. posta- Edward Ssymański poi!Ilform()wal też dziennikarzy że frtk­
wa: :·nie wychylać 1\ę''. T. nie- w~n~ja była dobra._ 1'."e~ług wstępnych danych w ca'lym naj11 
te:mmowość. 8. le~ceważenle wyniosła ona powyza;i 7o proc. Była jednak z.różnicowana. Jed• 
wiedz~ społeezno-pohtycznej, ł. na~ na dokładne ~ane trzeba poczekać jeszcze kilkanaście 10-
n!ezn'!-Jom~ś~ jęZYków obcych, du~. Dane te pow1~ny :rostać. opublikowane 19 czerwca. 
10. nieche... do korzystanta 1 N1•, obeulo aict tez bez. z.akłocenia spokoju. Do PBYkrych w.,.. 

·konsultacji, 11. brak dbałoilcl o padkow doszło · w Nowej Hucie. gdzie grupa młodych ludzi d.., 
majątek społeczny, 12. brak mcmstr?wała swój 1przecLw, trudno powiedde6 pnecliw ~ 
chęci do roz~oezynanła samo- a w~ruał •14 on głównie rzucaniem kamieniami. 
dzielnego fydia. Pewien mtody W1el11 wyboi-ców wypowiadając si• przed kamera.mi TVP 
człowiek zapytał 11ynową pro- podkreślało. te Polsce potrzeba przede ws.zys.tkim k · 1 
fesora J. T.: - • .Powłed11 mł. zgody, że mua\my się .porozumiewać nie tylko w de:fa~a~j~ch, 
Kasiu .. eo tu. !~~eba, robi&!, łeb11 ale pm7 wapolnei pracy. Frekwencja wyborcza _ a przeciei 
nic ':ie .Tobihć .. Mło~zlhlućdzłe odpozyeja wzywała do bojkotu wyborów _ pokazała, że zdecy­
nagmmme c cą wy,ec a na owana większość nas jest za tym spokojem zg<Ydą i h mi~ 
Zachód, nie żeby alt: ucZYć. 1ak dobre warunki do pracy. Pokazaliśmy że ~nzłość pe~ jet 
późnte1 lepie1 pracować w Pol- na!'Zll najwa:Zlnieju.ą troską. ' 
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sce. ale żeby ale dobrze tam ~ybory to oaywiście dol,)iero początek obranej d.rogi. Dok 
urządzić w myAJ zasady, idzie naltśmy §wiadomego wyboru, ale teraz ludzie przez naa wybr:. 
mi dobrze. tam ma ojezyzna„ ni muszą a całą odipowiedzia1nokią spehtlć te zad811lia d j 

Takich Judzi kształcimy w kich się publicznie zobowiązali i jakie wynikają z u~ta~y a; 
naszych szkołach, takie ~ZOO' radach narodowych i samorządzie terenowym. A my _ wy­
prz~kazuje ~m ~tarsze . 1.1pole- borc! - powinniśmy ich stale kontrolować i śmiało wyraża~ 
~zenstwo. Nic wiec 1z1wnego. swoJą opinię o ich pracy. Wszystko to będziemy robili dla na­
ze Ryszarda Moszczeńska z s:iego ~pó1nego dobra dla naueJ· wsp'-l:n6J. p :zł ś · 
„ŻYCIA WARSZAWY" (nr 112 ' v ' rzys o c1. 
czerwca 1984 r.) zapytała w HAUN A "UD~'RSK .._ ODW ED I związku z końcem roku szkol- ' Ą A '"' A ł, 1 Z ŁA 
nego ministra oświaty i WY-
chowania o oceni: pracy szkoty 
i dowiedziala sit:. te 

MINISTER 
BOLESŁAW FAROM 
JEST ZADOWOLONY 

lóddd ~d'Ział Z~ą~u Literatów Polskich. W długiej, 111.czerej 
rozmowie • łód1.ilum ~rodo-wiskiem pisarskim mówiła o :;;ytuacjl 
ZLP która, wbrew rueprzychylnym i wrogim progno,zom z Za­
chodu, macmie ustabilizowała się. Do tego cz.asu akces do od­
nowionego Związku zgłosiło 602 pisarzy, a także przyjęto 26 
k~ndydatów, którz.y w niedalekiej przyszłości staną się rzeczy­
:w1ist y!?M cr.łonlkami. 

Dowodem n.ormaliŻacji. aą także i takie fakty: podpisanie 
z wyników pracy kierowanego umów 0 współpracy ze - związikamf pisarzy z krajó socjali­
przez siebie resortu. Nast!\płła •t;rczrtych, wyjazdy zagraniczne, zafuteresowanie ja e amba­
bowiem dalsza !ltabilizacja. ale udr krajów zachodnich, pragnących podpisać od.powiednie u-
„cze7ca nas batatla 0 ;ako•ć mowy o współpracy przejaWiają działalnokią ZLP. 
pracy szkoly t nauczyciela". . ZLP j.est otw~rty ~na wszystkich piszących, lecz nikogo się 
Czeka też wysiłek wYbudowa- nte za~ierza am ~ok1etować, aini specjalnie zapraszać by wstą­
nia przedszkoli i szkół. Jest to pil w Je~o neregi. Co prawda, wielu pisarzy pozostaje nadal 
nie~będne dla prawidłowego poza Związkiem, .ale WYP~_Ywa to albo z faktu, że niektorzy 
kształcenia. ale tet nI.e będzie przes.zli do jawn~J opozycJ1, albo po prostu nie zdążyli jeszcze 
to łatwe. Min. Bolesław Faron i.rewidować 1wo3~go stosunku do tego, co wydarzyło się w 
wypowiedział sie teł w 11pra- kraju po ~3 1rudrua .1981 r. 
wie łatwiejszego dostePU do W cus1e spotkania mówiono wiele także o sprawach byto­
szk6ł dzieci robotników l chło- wych: o rentach dla Hteratów, o podatku wyrównawczym, o 
p6w: 1taWkach autorskich, o zastraszająco wydłużającym się cyklu 

- „Haslo dostępu enZ•J mto- wydawniczym .kaiątej[ i o Funduszu Literatury. 
dzłd11 do dalszych, łm. ired­
ntego ł tat1isa:ego, etap6tD 
ksztalcenta wynika ograntczenłe 
z naszego 1ocjalłstye%nego •­
stroju. Sam problem podawa,-

HARCERSKĄ MAGRODę urERACKĄ 
ZA ROK f984" · · 

nt1 jest często w sposób wielce 
uproszczonv. Nłe rozwiąże go za eałll 1wo11l pra~ literac'kll dla dzieci otrzymał ostatnio 
tylko budowa łnternatóte, wiek- IGOR SIKIRYCIU. 
s;!e st11Pendta dla ucznióto, kur-
sy przyaotowawcze, punktv W.SROD NAGRODZONYCH 
preferencvJne łtd. :Rzecz bo-
wiem J>Olega. M J>Odnoszenłu 

prze& przewodniczącego Komitetu do Spraw Radia i Telewizji 
za twórczogć i działalność radiową i telewizyjną walazł się 
HENRYK SMOLAGA - redaktor w łódzkiej rozgłośni Polskie­
go Radia, Jctól'J' nagrodzony został za publicystykę na tem!-lty 
wiejski• i rolne. · 

Olllu launakm 1erd•csa.I• pałuluJem1r 

stopnła cvwiliza,cv;neao apote­
czeństwa, od teqo np. czy wszc­
d::ie jest dostęp do podstawo:.. 
wych przejawów tej cvwiliza­
cji, do Tadta, telewi:tjl. prasv, 
kaiążkł. Potem dopłł1'o tn arę 
wchodzi poziom ośwłat11, jaJcoll! 
kadTy, internaty, pomoc małe• 
tłatna. Na,rzeka alt ft4 malv CUO W BBUl'OWłCACH 
procent młodzwżV pochodnnła 
robot11iczego ł ehlopakiego 
wśród uczniów liceów oaótno­
ksztalcącvch i na studiach. Lee.z 
trzeba. pamiętać o budzenłu 
motywacji do uczenta rił, 
wspieraniu aspiracji edukacvj­
nych. Tymczasem obserwujemy 
racze; pewnq dewaluację wa,r­
tości w71ksztalcenia, st~ wla~­
nie ostatnio spadek zaintereso­
wania wyźszymi szczebtamł 
nauki, a dgromne powodz1mie 
praktyczne; nauki zawodów, 
zwla,szcza rzemieślniczych, któ­
re pozwalają na szybkie usa­
modzielnienie lit ł niezle za­
robki. 

polega na tym - ' jak dono.si „Kurier Polski" - !e na drodze 
mi•dz.y domeni wezasowym „Orlen" a Dzikim Wodospadem na 
rzece Łomnicy samochody jadą same - z wyłączonym silni­
kiem - pod gór-, zamia3t - jak nakazują prawa przyrody -
jechd s gtlry do dołu. Reporterzy „Kuriera Polskiego" dokona­
li też farnych doświadczeń. Duża piłka na dTodze toczyła się 
również pod górkę, próbowano też ustawić poziomnicę, ale ona 
uparcie wslkaz.ywała z.upełinie coś odwrotnego, niż to co było 
widać gołymi oczyma, spadek w drugą stronę czyli pod górę: 
R&porterzy „Kuriera Polskiego" uznali to za cud. 

Jeden i. naszych redakcyjnych kolegów przed laty był w Te­
heranie i tam widział podobne ?:jawiska na ta'k 2lWanej górr.e 
magnetycznej. Jechał nawet samochodem pod górę z wyłącz.o­
nym silnikiem. Nikt tego nie uważał za cud. Musi być pru­
ciet jakieś wyjaśnienie takich zjawisk, bo przykład teherański 
pokazuje, że Bierutowice nie są wyjątkiem. 

„Kurier Pol-ski" apeluje do swoich czytelników, aby · piuU 
Usty 1 donOl'!ili gd?:ie jeszcze w Polsce występują podobne 
dl:iwn• zjawiska. Zachęcamy! 

Realizacja tego hasla wyma­
ga zatem nłe tylko zabiegów 
organizacv;nvch, l•ei przede 
wszystkim zmłany 8wiadomoioi 
spoleczeństwa. pobudzenia mo­
tywacji do ksztalcenia stę. Jest BOJKA W WfN.DZl:E HOTELU „CENTRUM" 
to na pewnp proces dlugt i za-
leży nie tylko od oświaty". 

Zawsze powtarzam i powta-
rzalem. te dapóki nie bedzie- znalaz.ała 111Woje zakończenie. Urzędnik: :1 Wrocławia, któremu 
my należycie płacili :ia dobrą wybito ząb, wycofał oskarżenie. Sprawy nie ma. Tak więc 1 
pracę. póki praca złożona be~ dwu przynajmniej wersji wydarzenia w windzie hotelu „Cen­
dzie nitej nagradzana od pra- trum" - jednej, że uderzył gitarzysta basowy „Lady Pank", a 
cy prostej, to młodzi. dynami- właściwie kto§ z jego ochrony i drugiej. że zaczął urzędnik 1 
czni. a niecierpliwi ludzie będą Wrocławia ł w odpowiedz! dostał po gębie aż stracił ząb 
woleli iść w rzemieślniki n i ż żadna nie ·wstanie do ko11ca wyjaśniona. Może to 1 lepiej. 
w doktory i inżyniery. 

LUCJAN BOGUSZ • A. B. SEKATOR • 
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Plakat wojskowy tu~- <.a .1.y"' z. d 
polskiemu żolnierzowi w jeg-0 
frontowej drodze z Sielc pod 
Lenino, do Sum i Żytomierza, 
IS. jednost.ek formowania w 
ZSRR na ziemię -polską. 
Począ l!ltowo był to improwi­

sowany plakat wykonany recz· 
nie bardziej lub mniej udol­
nie. Autorami byli zarówno za-

' wadowi plastycy jak i rysow­
nicy-amatorzy. 

Warunki do wykonania ar­
tystycr.nei:to plakatu Powstał}' 
dopiero po wvzwolemu Lubli­
na. Na przełomie lipca i llerpnia 
1944 r. zorganizowano tam orzy 
Centralnym Domu Żołnierza pra­
cownie plakatu frontoweiio. 
Jej kieroW1t1ikiem został art. 
plastyk Wlodzłmlen Zaknew­
skl, absolwent War11:1:awskiel 
Szkoły Sztuk: Zdobnic:i:ych, któ­
rr po 1939 roku kontynuował 
studia w Moskwie, a nastepnie 
jako ochotnik zgło3ił sie do 
wojska polskiego w ZSRR. 

Obok Zakn~kiego rozPO­
częU 'P!'ace w powstającej 1'1'8· 
eowni artyAci plastycy! Młe-
esyslaw Tomklewłcs (absol..; 
went Alraderntl Sztuk Plutyc• 
ayeh "' Xnkowłe) oraa la 

n•a do końca grudrua 1944 1'. 
wykonano recmle 28 plakatów 
szablr,mowych w łącznym na­
kładzie 8736 sztuk. Próby zdo· 
bycia maszyny litograficznej 
nie· powiodły sht. natomil!l!t m­
zyskano kilku ·nOWYCh zde>l• 
nych szabfonistów. a to umi>ż­
llwiało wykonYWan!e od !OO d<' 
800 plakatów na dany ·temat. 

W .styczniu 1945 r. ruszvl11 
,Pgantyc7l!la ofensyWa Armil 
Radzieckiej i W<>jska Polskie·· 

· go. Kolektyw pracowni zdawaJ 
sobie sprawę ze zwiekszają~i> 
1lę zapotrzebowania na wlskl 
plakat na wyzwalanych każde. 
co dnia, coraz to nowych ob­
narach. Pracowano w l'Oraaz.. 
koWYm PoŚPiechu po 14-15 -
rodzin na dob,. Gotowe plaka­
ty natychmia&t wysyłnno do 
jednostek ~ro~itowych z zale­
ceniem rozwieszania ich w w-y­
Z"WOlonych m.fejsc<>wMclach. 

N a wladomqść o w:vzwolen!u 
Warszawy plakat „Wa.rnawa 
wolna - na Berlm• powstał 
dMłO'W'nle w ciągu H godtin. 
ehoclat powielanie egzempla­
rzy trwało kilka dni. Ten pla­
kat zaprojektowany przez .Jea 
Kullkowslde«o 'WY!konano w 

\ 

~1954) bwi>rz:vł w latach 1931-
....:.39 w zakresie grafiki użytko­
wej ł plakatu. W 1933 r. uzy.s„ 
kał n~odę na konkursie pla• 
katu dla PKO, w 1935 T. I na­
grodę za plakat dla Browaru 
Tychy, a w 1937 r. I nagrod41 na 
wystawie „Sztuka i Techn1ka" 
w Paryżu (wymieniam tylko 
przykładowo niektóre sukcesv 
bairdz& mfodego l!raflka). Jego 
projekty określano jaki> fasc.v­
nujące. Posłu~wał się zrozu 
mtałą dla przeciętnego odbiorcv 
alegorią, natomiast ooszczegolne 
elementy kompozycji rysunko­
w.J były wYkonane bardzo pre. 
eyzyjnle i realistycznie. a rów· 
inoc2l9Śnle umiejętnie nosłu~­
wał •·141 cm kontrastami barw t 
odtwarzał lfl'C świateł. Lit~ra­
fcwłe w Łodzi' wielokrotnlo 
podkreślali, że plakaty Trep­
kowskiego wykonują ze szcze­
gólną troskliwością. ale równo­
cześnie s 1atysfakcją. 

Pierwszym litografowanym 
plakatem. który wykonano w 
Ł~dzl "' nakładzie 5000 egzem­
plarzy był plakat Aleksandra 
&dzlewtcza-Wlnnłcklego „Na 
Berlin". Zmieniająca sic sytu­
acja "1i>jenna wyimagała bardzo 

WŁADYSlAIW BORTNOWSKł 

Wojna i ludzie sztuki 
I 

KuUkowskl (ukoftezyt on wła«· 
nie przed wybuchem womy 
warszawską Akademie Sztuk 
Plastycznych). Z pracownią 
współdziałali jako projektanci: 
Karol Baraniecki. Edyta NKht, 
Jerzy Zaruba i inni. 

Jedyna htniejąca w Lublinie 
litolU'a!ia prywatna ?:ostała cal... 
kowicie „obłożi>na" zam6w\e­
niami PKWN. Wojsko musiało 
wii:c radzić sobie samo. Wy­
korzystywało plakaty radzledrie 
nadsyłane jednnkte w skąpych 
ilościach. a ręcznie malowany 
plakat pochłanJał m!>C czasu i 
nie niógł sprostać zapotneoo­
waniu. 

Ppor. Wlodzłmien Zakrzew• 
ski stosunkowo szybko zon~a­
nizował pracowni~ plakatów 
wykonywamych recznle onez 
szablony, Projekt dwu- lub na­
wet trójkolorowv wykonvwali 
artyści plastycy. Na je~o ood­
stawie tzw. ..szabloniścl" wy­
cinali szablony i farbą klejowa 
odbijali tvle plakatów. ile WY· 
trzymał szablon (na]cześciej 
kilkadziesiąt sztuk). Dla nie­
których plakatów przeznaczo­
nych dla oddziaływania na 
ludność cvwilną wykonvwano 
od razu parę szablonów. licząc 
się z tym, że nakład powin:en 
WYnosić kilkaset . egzemplarzy 
(np. plakaty: „Dziś się spełnia 
chłopska wola, sinu walcz o 
nasze pola", „Do szeregu!", 
„Chwała bohaterom"). 

Pracownia nie mol(la zasoo­
koić zapotrzebowania woi~ka 
na plakaty. · W miejscach za. 
kwaterowania stanowiły one 
bowiem nie tylko element de­
lroracyjny, ale często punkt 
wyjścia dla 1?awęd i pogada­
nek. 

Zapotrzebowanie na wojsko· 
we materiały propal!andowe 
z~łaszała także Milicja Obywa· 
telska, władze administracyjne 
i szkoły, gdzie Plakaty stanowi­
ły tło dla po!(adanek o Poli;ce 
współczesnej. Niewielka dru­
karnia. uruch".>mlona w innac,hu 
Głównego Zarządu Polityczno­
Wyc howawczego wykonywała 
obok materiałów tekstowvch 
(pogadanki. !(awędy, instrukcie) 
także hasła drukowane drew· 
nianymi czcionkami o dużym 
formacie. Były one przeznaczo­
ne przeważnie do roZPlakato­
wywania w wyzwolruwch mias­
tach i wsiach oraz komendach 
uzupełnień. które orzeorowa­
dzały pobór do tworzacvch sie 
jednostek U Armii oraz uzupeł­
nienia kadrowego l Armii sfor· 
mowanej w ZSRR. 

ttoki rekordowej 1000 •IZllft\łt tzYbkfego orojek!Jowama l dru„ 
-plarzy. . ku, gdyt władze GZPW WP 

1 lutego Rząd Tymczaaowy 'Pl'tYWiązywały dutą wai;re do 
Pre:i:ydium KRN oraz KC PrB aktualności plakatu. Stąd dro-
przeniosły swe siedziby z Lub- 1a od IU'aficmego wojektu do 
lina di> wawobrzetnej Warna·· wykonanych egzemplarzY była 
wy (Praga). Wiele instytucji bardzo krótka. 
centralnych ulokowało sie w Nieraz 112Jk!c 'Pt'ojektu wi6zl 
nie zniszczonej Lodzi. Naczelne por. Zakrzewski do Włoch pod 
dowództwo Wójska Polsktel!o w'arszaWĄ. gdzie mieścił el• 
mieściło 1141 we Włochach pod Główny Zarząd Polityczno-Wy-
Warszawą. ch<>wawczy. Tegoż dnia ppłk 

Szerer plac6wek Głłtw'n~r> Mieczysław Wągrowski szef 
Zarządu Polłtyczno-Wojskowe - Wydziału Propagandy zatwier-
go przeniosło sił do Łodzi dzał pTojekt bądi zalecał w.pro· 
gdzie działały: redakcja „Polsk; wadzenie jakl:ehś zmian. Wie· 
Zbrojnej", Centralny Kolpor· czorem por. Zakrzewski był 1ut 
taż Wydawnictw Wojskowych, Zl\'OWU W Łodzi. Artysta nafik 
drukarnia i litografia. Teatr wykonywał „czystopis" bąd:t 
W<>jska Polskiego, Centralny wprowadzał poprawki, a t>O u­
ne>m Żołnierr.a. Pracownia ola- pływie paru dni l'{Otowe egzem­
katów równid przyjechała do plarze schod:dły z mas~yn. Na­
Łodzi. ale organizacyjnie zosta- kłady poszczególnych plakatów 
ła dołącZOl!la do drukarni. on- wynosiły od 100 do 10.000 eg-
zyskanej dla wojska już 2112, zemplarzy. 
stycmia. W rekordowo s~bklm czasie 

Na nowYm miejscu postoju został WYkonan:v plakat Wło­
(wojna jeszcze trwała) wvko- dzimierza Zakrzewski~o „Ber­
nywano nadal plakaty szablo- lin wzięty", Już trwały bezpo. 
nowe. ale równocześnie przy- średnie walki w mieście, ki~y 
stąpiono do motektowania • pOW$tał projekt. Władzom 
druk<>wania wielobarwnych ola· GZPW zależało, by gotowe eg-
katów techinlka litograficzna. r.emplarze można było r<>zpow-

Pracownicy drukarni nie· szechnić równocześnie z ki>mu· 
mieckiej Roberta Weisbach<1 nikatem radiowym o kapitula-
zadeklarowali . porucznikow; cji Berlina. 
KielCzyńskłemil, te chcą. by ' Pierwsze partie gotowych 
wojsko -ćrzejęło drukarnie t li· egzemplarzy wvsłaino do War-
tog·rafię. Jeszcze w stycznit: szawy, nastepne do jednostek 
wykonano w lite>grafil i.!!>dło I Armil, walczących w rejonie 
państwowe według pr.ojektu Berlina. dalsze do większych 
a"rt. grafika Pawła Swlątko\v- miast (Kraków, Poznań, Kato­
skiego, Godło to rózesłano do wice) oraz jednostek formowa-
jednostek w<>Jskowych, a oew nia. 
ną ilo§ć przekazano władzom W Łodzi plakat „Berlin w?;fe--
miejskim i szkołom w Łodzi. ty" rozlepiono w kilkunastu 

Lrtografia wojskowa w Loeb:! punktach miasta w dniu kaoi-
stanowiła agende drukami. Pa tulacji stolicy R'ZIC!Szy (2 ma1a). 
przeprowadzce z Lublina p.ra·· Do najbardziej udmych Pla-
cownia plakatów recznych dz:ia· katów ol«'esu wojny należały: 
łała nadal przy ul. Głównej. „Pobor-owl do szeregu" Treo-
natomlast kierownikiem litor:ra- k<>wskiego, „Bądź jak Zaw1sza" 
fi! został doskmtały r:vsownik I Zakrrewskiego, ,,Na Zachod" 
kartograf. chorąży (pó!nlej p!>d- Tomkiewicza i „Kołobrzes 18. 
norucznik i porucznik) Leon DI. 1945" ZakrzeW&klego. 
Bri~re de Martherey. Maszyny Niektóre plakaty litograficz­
obsłu~iwali maszyniści litogra- ne wykonane w Łodzi bylv 
fowie: Bury I Wała11zek. powtórzoną wersją plakatów 

Oprócz i»onu technicznego wykonanych technik• sublono-
pracował pion artystyczny (pro- wą np. „Gdańsk nasz" Jana 
jektanci): por. -Zakrzewski. DOT' Kulikowskiego, ,,Na Zachód" 
Ti>mkiewicz. nor. Kulikowski i Tomkiewicza, zd nlakat szab· 
zmi>billwwani jut w Łodzi u- tonowy Zakrzewski~go ,,Dlacze­
tyścl graficy: Paweł 9włątko,v- 10 ły nie Jesteł w wojsku" w 

' ski I Ryszard Brudzewski. W wersji lit<>graflcznej otrzymał 
Łod~ do trona projektantów napis „Coil b' srobD dla odbn-
ws;_edł artyo11ta i?raflk znany iut dowy". 
w okresie m!edzywojennym Atmosf~ .wydęstwa i ra-
Tadeusz Trepkowskl. Zgłosił dość z zake>ńczenia wojny od­
lie on ochotniczo do wojska l dał chyba najlepiej Tadeun 
wysteoował paczątkowo jako o- TreokoW'llki w plakacie „Chwa.­
ficer bez stopnia. la wyzwolicielom" i drucim 

n!e) „Chwała ArmU Czerwo:. 
nej". Ten ostatni jest urzeka­
jący poprzez swoją prostotfł, 
Na tle nieba błyszcu olcciora­
mie?ll!la «wia-z:da. a pod nlłi 
spada płonąca (właściwie dv· 
miąca) swastyka. W górnej cze­
Aci napis „Chwała Armil C7J&r­
wonej", na di>le „1918-1946''. . 
Zakończenie wojny nie orzer­

wafo działalności projektantów 
plakatów ~jennych. Zaorze­
.stano wykonyWania -Plakatów 
przez szablon:v. Kilku o!>dof1ce­
rów plakaciamł zwlilo skład 
osobowy drukarni. Z czasem 
zdobedą oni kwalifikacje ma­
szynistów drukarskich (Illński, 
Rozbicki, Szlachetko) i będą 
pracować d do dosłużenia sfe 
emervturY w Łódzkiej Drukar­
ni Wojskowej. 

Od czerwca 19~ r. zmieni sł~ 
tematyka plakatów wojsko-
wych. Mobilizowały one do 
walki na frcmcie. obecnie be­
dą moblli'zować do pracy ! od• 
budowy, równocześnie będą 
propagować :nasze tradycje hłs­
oorycme t wydarzenia aktual­
ne. 

W latach 194!1-194'1 plakat 
wojsko~ byt pod wz~lędem 
artY15tyoznym plakatem czo16'w­
kl plastycznej kraju, a stare. 
łódzki• maszYn)' lltoiraf!cme. 

• jeśli chodzi o wykonawwtwo. 
k-0nkurowały • nowoczens& 
tec.-hniką offsetową. 

W dalazym cll!łlCU p1akał ~-· 
s'k<Y'.lfY prezentował · najczt -
ujęcie alegoryczne. łatwe 
odczytania, przykuwające wrr_d} 
ze wzgledu na doekonał~4 
formy i mała i1M6 elementów. 
kompoeycyjnych. 

Do najbardziej udanych o~ 
katów okresu beZPośrednio na,;; 
wojennego należy zaliC%yć: Ta;.; 
deusza Trepkowskiego „Bronf4 
i pracą'', „Grunwald 1410 -
Berlin 1945", ,,Nie powtórą 
się nigdy- 1939" ,,Lenino IZ.X, 
ł3". 

Graficy łódzcy Brudzewski f 
Swiątkowski Cnracowniey lito-< 
grafii) zaprezentowal1 plakat 
"Odra t Nysa ZachodnJa 
granica Polski", a Włodzimierz 
Zakrzewski był autorem bardzo 
popularnel(o plakatu „Przypoml· 
na.my sędziom w N orymberd:ze" 
- na tle lasu tołnierskfch krz:v­
ty wmosi się wYeksponowany. 
duży prosty dreWU'liany krz.yt, 
pod nim wiązanka kwiatów i 
napis „Przvoominamy eędzie>m 
w Norymberdze". 

Tak, jak w okresie womy 
odbiorcami wojskowego plak4„ 
tu opróc:s m:ijska była tak~ 
milicja f władze adminl.stra• 
cyjne. tak Po dniu zwycięstwa 
zaczdy 1'-0SZ\lkiwać plakatu 
wojskowego .szkoły, zwłancza na 
Ziemiach Odzyskanych. Ł6d<$ie 
kuratorium, a także dyrektorzy 
niektórych szkół bezpośrednio 
zwracali sic do kierownika li· 
tografii lub dyrektiora drukaY · 
ni z prośba o ofiarow8J!lle chi>­
clażby paru plakatów. O ile pa„ 
mtętam prośby te były speł· 
niane. choć nie w takim J:ąkre-
1ie. jak tyczyli •oble petenci: 
Łódzka drukarnia GZPW WP 

wykonywała lito~afowane pla­
katy wojskowe di> 1948 roku. 
W tym czasie grupa plastyków 
projektantów (Trepkowski, Za­
krze-1Wki, Tomkiewicz, Kuli­
kowski) przeniosła sic do War­
szawy. Nastąpiła reorganizacja 
wojskowego prr.emysłu pollgra­
ficznego. W Łodzi na miejsce 
drukarni GłóW1?1ego Zarządu 
Polityczno-Wychowawczege> I 
Drukami Wojskowego Instytu­
tu Naukowo-Wydawnicze~o 
(podporządkowana była Sztabo.­
w! Generalnemu) oowstała 1ed­
na drukarnia wojskowa. s!ano­
wiąca agendł poligraficzną 
„Prasy Wojskowej" (obecnie dru­
karnia wniskowa Wydawnic­
twa MON). 

Artyści gratlcy łódzcy i pro­
jekt.oda wcy plakatów woj!Jro­
wych Ryszard Brudzewski ora'f 
Paweł Swiątkowskl po zdemo 
bilizowaniu z wojska przeksz 
.tałcili sic w znanych 1 cenio­
nych grafików-dekoratorów, 
którzy nadal tworzą w roozin· 
hym mieście. 

Natomiast łód:r:k! wojskowv 
plakat lit<>graflczny zakońeeył 
w latach 1948-49 swoJ zy­
wot. Bardziej ni>woczesna tech­
nika offsetowa uruchomiona w 
wojskowej drukami w Warsza­
wie wyparła mniej wydajnll 
bardziej kosztowną technik• ll· 
tograflcznll. 
Łódt przestała W}"konywać 

plakaty wojskowe. ale pozosta­
ła pamieć o wojennych la~ach 
"górnych" choć chmurnych", 
kiedy łódzki Plakat tował'zY5ZYł 
żołnierzowi oolsklemu w ostat­
nich miesiącach walk. a pierw­
sz:e broszury pi>lskie informo­
wały o historii i ziuobach Ziem 
Odzyskanych. Wyszły one takt.. 
1 łódzkiej, wojskowej oficyny 
drukarskiej. Z nleh nie tylko 
wi>jskowi, ale ł cywile dowia­
dywali si~ o przeszło4ci i bo­
ractwie ziem nad Odn\ i Nysą. 
ziem, które oo atuleciach wróci­
ły do macierzy. 

Jak wvnika ze sorawozdani11 
ppor. Zakrzewskiei?o od 11ero- Tadeusll Trepkowstł (19U- pla.lwńe (wykonanym Po woi- • • 
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Nie znałem tege> powiedumia i ba!'dlO mi n. tpodobało. Us~ 
szałem je 14 cz:erwca 1984 roku w czasie fpotkania przedstaw!„ 
cieli duchowieńatwa różnych wyznan i działaczy ttowarzysU!l\ 
chrześcijańskich 1 członkiem Biura Politycznego. I 1ekretarzem 
KŁ _PZPR - TADEUSZEM CZECHOWICZEM. Powiedzenie to 
m;iafo dotyczyć tych ludzi, którym paiałwo daie 'r62ine łwiadcze­
nia, mimo t.e mogliby jeszcze zarobić na ~ie. Ale qdr.t:, że 
można je odnieść do całego 1POtkanlL 

. Mówim;r czę.sto~ .H 1połeczeńatwo ~ jest . podzielone. · zr6t.o 
nicowane. Taka Je&t prawda. To apołecuńatwo tyje jednnk w 
ok:re:!lonym geograficznie miejacu i w okr~onym hbtoryczra. 
cui1ie. Skoro jego członkowie WY'Z1laj• różne 4wia.topoglądy. n._ 
letą do różnych kościołów, b11cli ._ posa lrokiołamł, mają rół• 
ne poglądy na przeszłość, teratniejnald t pny.złoś~ to pr~ 
C'iei mają J•dnll ojcey.mę i takll ~ PoW!lnnoU jej 1łużenia 
l jej bronienia. To ich łączy. MusZll :sat.in, a ró!nych punktów 
widzenia wychod74c, e%UiJcad tego, eo kh ~. aby tnaldć 
WHY\Stk!.e wspólne punkty i płuzcQ"Sny, które J)OBWolłłtby na 
wsp61nll trosk41 o ~ć Poi.Id A aatem - , m.ówiono na 
tym IJ)Otkanlu - •koro jui Polac::r al41 róini•, to mech t• rbż­
~ce $na1, blr6rc_,. charakter, nlec:h Pl'Q'cayniaj1& 1lę do wspólnej 
iFoe1al o Pf%0Ylzłoff narodu i niech me dzielił nu we wspólnej 
~· ll6dmł4 •14 - mówiono - Ili• macą dziellć 11-. 

, 2eby Jednak r6łnloe n'1e pniebztało!ly Ił• w podziały muszą 
być spełnione określone warunki. Po pierw.ne - trzeba szano­
~a4 tego, 1 kim 1141 ró!nlmy, widzieć w nim partnera, a nie 
~o prze~wnlka. Po drugie - nale'!y w każdym widzieć 
przede wnystkim człowieka, a dopiero oóżniej jege> poglądy, 
przynależno4ć narodj)wą, religijną. Po trzecie - mus! istnieć 
ezarunek dla kaMej pra_cy, dla tego, co człowiek robi i jak ro­
bi. Człowiek powinien wykonywać IWOJll prace ze łwiadomościa „ robi to dla lu~. a nie przeciw ludziom. N o i po czwart~ 
- wartc*:i te muną lee 11 podataw W7choWania. 

. W tydu przeclet nie jest tak pięknie jakby 1141 wydawało, jak . 
by\łrny tege> chcieli. Wwacy '" na preykład .zgodni. że trzeba 
z?ecydo~anie i wszelkim! mo.iliwymi sposobami przeciwstawiat 
się zjawJski>m patologii społecznej, al• też wielu 0gląda sie na 
U:ny~h, czeka ~ k~ za nich to zrobi. To nrzecle! nie tylko 
niewierzący chodzą po ulicach pijani, to nie tylko niewierzące 
kobiety u.suwali\ dążę, niewierzące dziewczyny puszczają sie i 
obcokrajowcami za wymienialne waluty. To przecie! nieprawda. 
że tylko katolik mi>że być dobrym Polakiem, bo gdyby tak 
było mielibyśmy 1połeczeństwo anłoł6w, a tak przecież nie jt:s.t„ 
Biskup Kościoła prawosławnegoo Szymon upomniał ste o milion 
wyznawców tej religii. którą W chcieliby za11łużyć na miano 
dobrych Polaków. Ale nsłutyd .rwoj' pn~ t poetawll-

Tadeua 07Jechowfos pt IJ'\POiADłał. le J)Utła teł swego czasu 
uważała, .te wyrda cpinie 1 Po~•dY całe"o nnrodu, a okazało 
się, te tak nie Jest. Wiec niech fruił wezmll to -pod uwagę, niech 
nie popełniają tego 1amego błędu i u UZUl'IPUj!ł sobie prawa 
do wyrażania poglądów aałe.gC) 1Po}eczeństwa. Gdyby tak bylo. 

. H k~ wyraża poglądy ~zyatkłch. nie byłoby potr.zebne J'.l{lro­
t:';łlnłenie, nie riukano b7' wspólnie teeo eo naa łączy. byłoby to 
piepotrzebnt.. 

Biskup X:Otłdoła l>l'awosławnego 8'z:ymon l°a'pl'()p(mowat aby 
Iłowo „zwłll.!zcza" żaatąpić ,,i". Jett to bardziej demokratyczne 
ł partnerskie. I ieby wszędzie. pr2'1' kaMej okazji. uczyć 

0

ludd, 
aby to, co roblll 1taral1 11, robi6 ·Jak najlepiej. Wszyscy razem 
ł ka!dy • caobna. 

Troska o prąwrócenle włalcfwej wartołcł wacy był.! POW• 
azechna. Szacunek dla pracy, dla dobrze wykonywanej pracy, 
mll$~ lee u pocktaw wychowania. Padła nawet propozycja, aby 
ludzie r6:tnych zaw!>dów, robotnicy, inżynierowie lekarze. :iu­
dzie któr:r:[ k.QChają ewoj' pra~. •Il ..,, nie] · mis.t~zami, :teby et 
}udzie bY'l ~praazanł do nkół na lekcje wyahowawc:r.e 1 tam 
rozmawiali z młodzieżą o pracy, uczyli jej s·zacunku do pracy, 
Jest t.o bardzo interesufąca i g!>dna Podchwycenia J)Topozyc'&.: 

Nie oszuikuj1ny sic prr.ecleż, ale to my dol'O!łlf uczymy młodych 
lekcewa!enia pracy .. Nie wnikam w f'Aej chwili w przyczyny. l\la 
których dobra praca .traciła umanie wśród ludzi. Jest to rr1ię­
dzy innymi związane z systemem płac, eo musi być zmler.ione. 
Ale niezależnie od tych zmian musi ulec· zmianie stc><>unek di> 
pracy przekazywany młodym w tra_kcie wychowania. Ale prze­
ci~ż to lekceważenie pracy nie jest powszechne. Są ludzie; któ­
rzy k<>cpają swój zawód, którzy dol:>rze pracują, któn.y v.:azą 
sens swojej pracy, niech ci ludzie ucza tego innych. Przecież w 
tej nauce szacunku dla dobrej pra~y mogą si~ jednoczyć różni 
ludzie. Wspólna troska o to, aby nie ag1nał szaćunek dla pracy 
może l powinna ścierać ostrość różnic i pooziałów. a wysuwa~ 
na plam pierwszy fo. co 'nas łączy a nie dzieli. Przecież katdy 
rozsądnie myAfący człowiek zdaje sobie sprawe re bez !zanowa• 
nia wartości pracy przy11Zł~ć Polski bedzie nijaka. 

Szukanie porozumienia, szukanie tego, co nas łącey, Ukwid~ 
wanie ostrości różnic ~ t>Odziałów - bo te przecież istnieją ...,.. 
nie może owaczać milczenia o sorawai:h istotnych, o wys.tępiu 
jących nieprawidłowe>ściach, o popełnianych błedach przez rói• 
nych ludzi i ugrupe>wania, a także o takich czy innych ppsh· 
wach politycznych. Partia oo IX Zjazdu deklaruje i stara si~ 
wcielać to w życie, że postepować b~dzie l oostepuje zitodnie z 
linią porozumienia i wal~. To znaczy, że szukamy porozumie­
nia z każdym, komu droga jest przyszłość socjalistycznej Polski, 
ale nie będziemy obojętni wobec wrogich socjalizmowi po-­
ezynań. 

. Tneba włęe J)owiedz!eł - I zostało to pi>w1edziane na ~pot„ 
kantu - te widzimy ludzi angażujących się w pracę dla przysz­
łMci Polski, że widzimy (>gromne rzesze szczerych patriotów, ale 
i tych, którzy anga!ują sie po stronie opozycji, działają na 
1Zk!>dę Pol1tkl, te zastanawiamy lic, cz.r „wojna o krzyże" ma 
służyć porozumieniu, religii czv polityce określe>nych grup, tf' 
nie jest dla nikogo tajemnicą wojujący klerykaHzm. a wołanie 
o tolerancję powinni> obowiązywać w obie strony - w stosunku 
do niewierzących równiet, jak ł w 1tosunku do WYznawców 
różnych religld. 

Nie dawad J'J'by temu, komu moma ~al! wędkę. Morał z teto 
powiedzenia wyciągam taki, że wszystko jfft w naszym n:ku. że 
:naszym.I rekoma, wapólnie działając. możemy sie f wyżywić, t 
ubrać. Wspólną naszą tr~ką powinno być zarówno wychowa­
nie 1 młodego pokolema, trwał°'ć rodziny, jak orz.vszł~ć kraju 
Wspólnie musimy zwalczać zło, zjawi3ka patologiczne. Nikt za 
nas te,ge> nie zrobi W tym działaniu oodziały Powinny ustaoić, 
t:ejś~ na dalszy plan, a różnice przyczyniać się do poszukiwania' 
różnych, twórczo przez to wzbogaocmych, rozwiązań. Musimy zro--
bic! to sami ł tu, na zlemł. · 
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Myśl politycz~a Bolesława Limanowskiego· 

Z ziemi obcej dO polskiej 

„Wędrówka nasza jest c:tężru& ł nłe wte- ' 
my. kiedy aię skońCZtl, ale nie narzekamy 
i nie wątpimy, my włerzymu w zmart­
wychws~anie Polski. w niepodleglosć o;­
czyzny naszej, w przvszlq wielką Rzecz­
pospolitą, któł-a jaśnieć będzie promieni­
stym ś,~iatlem wolno.ki, f'ówności i brater­
stwa„ .. 

Słowa te wygłosił Bolesław Limanowski 28 
czerwca 1890 roku nad zwłokami Adama Mic­
kiewicza z powodu urO<.'zystego ich przewiezie­
ni~ do Krakowa. Przebywał 1uż wtedy dwana­
ście lat na obczyźnie. bowiem we wrześniu 1878 
ro~~ przybył do Szwajcarii wybierając 1ako 
m1eJ~~e pobytu Genewę. Stał się - :lak sam to , 
okresll1 -:- wygnańcem za sprawę socjalistyczną. 
- „Nal~zalem - powiedział - do pierwszego 
wychodzstwa z powod{L spraw socjalistycznych. 

. Wvbór ~zwajcarii uzasadniał tym, że skupiła 
się tam hcznie emigracja socjalistyczna z róż­
nych ({rajów eurnpeisk!ch - emigracia francu­
s~a 7: w~Jki komunalne;, kierownicza emigracja 
nie~1eck1ego stronn:ct~:i socja1istycznego ze 
swoi~, organem „Vortwarts'' i llczna emigracja 
rosy1ska. 

W Genewie znaieźli się także Kazimierz D?u­
~ki._ .Stanisław Mendelson. Szymon Diksztajn i 
mn!· tworząc Pierwsza grupę polskiei emigracji 
so~Jallsty".'.znei. Bolei;ł3wC1wi Limanowskiemu po­
w1!!rzono :edagowanie czasopisma .. Równość". w 
ktorego Pierwszym numerze (październik 187Q) 
zo~tał zamieszczony .. Program socjalistów pol­
skich Wskazano w nim, 2:1' rewolucja iest ied:Y­
ną drogą likwidacji kapitalistycznego wyzysku, 
post~Jnwa"lo 11twor1enie partii kierującej pro­
letariatem w walce o wvzwotenie spoleczne. 

Polska emigracja socjallc;tyczna nie stanowi­
ła gr•Jpy iednolitei . dzielił ią stosunek do spra­
wy niepodległości Polski Jak zapisał to w 
swoich pamietnikach Bolesław r imanowskl 
nie zgadzał · sie ze Stanisławem Mendelsonem. 

. Kazimierzem Dłuskim. Ludwikiem Waryńskim 
1 innvmi uważaiącymi że cel główny i jedyny 
to rewolucja socialna. która rozw:ą:ie także i 
kwestie narodową. 

Pisał w genewskiej .. Równpścl" Kazimierz 
Dłuski że „ ... patriotyzm polski nic dla niej (kla­
sy pracującej) nie zrobil. i nic by jej nie dal 
wtedy, grlyb7J powstania nasze pomyślnym skut­
kiem uwieńc;:one zostaly Wtedy bylobu jesz­
cze latwic? i w')Jqodniej zapomnieć o chlapie ł 
robotniku miejskim. „ ''. 

. Bolesław Limanowski prezentował w tej kwe­
stii całkowicie odmienny punkt widzenia. W 
wydanej w 1880 rolcu pracy .. Patt iotyzm i so­
cjalizm" stwierdził , że -;,patriotyzm jest glówną 
dźwignią spoleczeństwa. Zniszczyć to uczucie, 
znaczy zabić samodzielność organizmu narodo­
wego. Socj!llizm 1est to dążność spoleczna do 
prawrl:iwej. rzec?ywiste'i między ludźmi równo­
.ki .. .~-.;czer11 zaś socjalizm. wyplywajq.c z milo­
ści do >iarodu, musi być patriotyczny ... ". 

Uwidoczniły sie szczególnie te różnice zdań 
w okresie obchor'łów 50 rocznicy powstania li­
~topadowego Na miedzynarodowym zebraniu 
29 listopada 1880 roku w Genewie Ludwik Wa­
ryński ogwiariczył· „ ... Oiczyzną naszą świat ca­
ly ... Jesteśmy ziomkami. członkami jedne1 wiel­
kiej narodowości bardzie; nieszczęśliwej nii 
Polska. narodu proleta„ivszów ... Kiedy przyjdzie 
chwila naszeqo powstania, to już nie okr:ay1d 
„Niech żyje Pols1ca". lub „Pereat Moskwa". uii· 
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ład nas bQdq, ale calego śwlata proletariuszót.S 
„Niech żyje socjalna rewolucja •. ". 

Odmienne jednak 11tanowisko w 1prawie nie­
podległości Polski zajęli twórcy marksizmu. w 
piśmie powitalnym nadesłanym na zebranie ge­
new~k~e Karo~ Marks I Fryderyk Engels oświad­
czyh, ze „ ... dziś. gdy walka ta rozwija się wsród 
1amego ludu polskiego, niech ;ą podtrzymuje 
propagan~, pra~a rewolucyjna, niech lączy się 
ona 11 usilowanzami ncnzuch braci rosyjskich, 
będzie to jednvm powodem więcej, abu pow­
tórzvć dawnv okrzv.k ,,Niech tvJ• Polska.„". 

Różnice zdań włród polskiej emigracji 10-
cJ.alistycznej doprowadziły do utworzenia 01ga­
n1zacji pod nazwą Lud Polski. W programie o­
pracowanym przez Limanowskiego stwierdzono 
że jest „„.oatatec:znvm naszym celem - wyzw~ 
lenie si1;1 apod ekonomicznego. polityczno-naro­
dowego t spoleczńego jarzma ... ", przy czym Li­
manowski widział odrodzone państwo polskie 
w granicach dawnej Rzeczypospolitej, urządzonej 
na wzór Szwajcarii - federalistycznie. dającej 
zupełn!l samodzielność każdemu narodowi. 

"'!'. 18_83 w li§cie otwartym do Władysława 
Wsc~ekl1cy piszącego o stosunku socjalistów dÓ 
patriotyzn:u. r~~ ieszcze Bolesław Limanowski 
przedsta\'_'.lł SWOJ pogląd na sprawę niepodległo­
ści Polski. W moim przekonaniu - stwierdził 
- „.niepo~leglość narodu ;eitt największą potrze­
b!' t najpier~szą koniecznością. Bez odzyskania 
niepodleglo.frt niepodobna my§leć narodowi 0 ivm, .ab~ '";Ógl uzyskać wolnotci polityczne, 11 

ez istnienia wolności politycznych marzeniem 
pozostaną wszelki!-? pragnienia odmian socjali­
stydczn1{fh w U&troju spoleczno-ekonomicznym na-
ro u ....• 

W .tym samym roku doszło do utworzenia w 
Paryzu nowej organizacji pod nazwą Gminy 
Narodowo-Socjalistycznej. Wstąpił do ńiej Bole­
sław. Limanowski i stał się jednym z czołowych · 
publicystów wydawanej przez gminę Pobudki" 
W „P?b~dce" zamieścił mh:dzy lnny~i artykui 
o Gah~ji, pis9:ł o nie1. że może się stać podsta­
wą polit~czneJ odbudowy. Wyjaśniał też dlacze..: 
go prze~iwny 1est stanowisku. że tylko przez 
rewol?cJe socjalną można dojść do niepodległej 
Pol.ski, uważał bowiem. że oczekiwanie \\.·szy­
stk1ego dobrego dopiero od przyszłej rewolucji 
społecznej osłabi działalność bieżąci\. 

W setną rocznicę zburzenia Bastylł!. na sku­
tek rozłamu we francuskim ruchu robotniczym 
odbyły się w Paryżu dwa kongresy - jede~ 
- marksistów, a drugi - posybilistów - ogra­
niczający problematykę do walki ekonomicznej. 
Członkowie gmliny Wzięli udział w kongresie po­
sybilistów, a w trakcie obrad Bolesław Lima­
nowski doprowadził do przyjęcia następującej 
rezoluojl: 

„ ... Uwatająa, te Mrodv pozbawlone niłJ)odllr­
glośct ł praw politycznych nłe tylko same na 
tym cierpią, ale przeszkadzajq innvm narodom 
do .no_rmalnego rozwoju, zważając, że dopóki 
kwitnie despotyzm wyzyskiwanie także istnieł· 
musi, Kongres uważa, że obowiązkiem wszu­
stki~h narodów jest starać się o to, aby każdy 
narod w Eut:opie. posiadal ntepodleglość narodo-
wą i wolnośc polityczną ... ". ' 

A po zakot\czeniu kongresu, na wspólne:! ucz­
cie składkowej owacyjnie przyjęto wystąl'ienie 
Limanowskiego. zakończone następu;ąco: „Nte­
podleglośc jest nam potrzebna, jest nam ko­
nieczna. chcemy ją mied, musimy jq mieć. i bc­
d1łemt1 ją, mftd.„ „, . 

„ . 
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W 1889 roku nękany trudno~ciami finansowy­
mi Limanowski opuścił Zurych i przeniósł się 
do Paryża. W tym też C'Zasie ukoń::zył swą pra­
ce .. Historia powstania 1863 i 1864". 

Rok 1892 zapisał sie iako bardzo znaC'zący w 
dziejach Polskiego ruchu robotniczego Na te­
renie zaboru rosyJskiego miały miejsce liczne 
strajki i demonstracje. któL·ych rmnktem kulm!­
l'lacyjnym był stra;k powszechny w Lodzi ze 
starciami ulicznymi. 

. W takich to warunkach, w drugie.1 połowie 
listopada 1892 roku odbył się w Paryżu ziazd 
dzia!aczy ~.ocjalistrcznych, dający początek ·Po!­
sk1eJ Partu Socjalistycznej, przy czym socjalisci 
prz~bywa~ący n~ emigracji zrzeszyli sie w 
ZW!ązku Zagranicznym Socjalistów Poli.kich. a 
przewodniczącym wybrano Bolesława Limanow­
*~~ . 

":'V inau~uracyJnym protokole paryskim posta­
wiono Jako punkt pierY:szy programu mini­
malnego .samodzielną republikę demokratyczną 
gwaran~uiącą równość obywateli, swobody oby­
watelskie, bezpłatne nauczanie, ustawodawstwo 
społe~zne. W tej republice dopiero nastąpiłoby 
stopniowe uspołecznienie środków produkcji 

W 1894 roku, dzięki protekc1f Adolfa War­
~zawskiego-Warskiego, otrzynrnł Limanowski 
pracę w paryskim biurze amerykańskiego to­
warzyst.wa ubezpieczeniowego „New York". co 
zapewniło mu skromne utrzymanie. V\-" tym też 
roku ukończył swoją pracę •. Stuletnia walka na­
rodu po;s~ego. o niepodległość" Nową formę 
aktywnosci politycznej przejawił Bolesław Li­
manowski włączając się w działalność powsta­
~ego w Paryżu 'fowarzystw.a Pomocy Więźniom 
1 Emigrantom Politycznym - Czerwony Krzyż. 
J~ko przewodniczący organizacji prowadził oży­
wionłł działalność na rzeca poszkodowanyc'h 
prze1 władze carskie. 

PocZłłtek 11u1e10 1tuleeła to okre9 Intensyw­
nej pracy naukowej t.lmanowakiego. Wtedy 
właśnie nko6czył 1woj1ł „Hiatorht demokracji 
Pol11klej w epoc. przedrozbiorowej". 

.Dla llf'Ommt.nta ruchu dftTflokratucmeao · w 
katdum flaf'odzk - pt.al we watepie do tej 
~racy - nie Wf/ltarcsa ogólna teoretyczna zna­
'011!-no'c!, OZ11m 111t, czuli racze;, OZ11m powinna 
byc demokracja, ale ł konieczną jest rzeczą sta­
nąć na oru.neie hiltorycznvm i zbadać. pod 
wplflw•m jakich wanmków ten ruch demokra­
tycznu i>owatał ł k.s:itattowa& liQ„.". 

Wy?uch wojny rosyjsko-japańskłej wzbudził 
w Lunanowskim nowe nadzieje na niepodle­
głość. Myślał o utworzeniu wojska volskiego 
walczącego przeciw Rosji, a w zamian za to -
sądził - Japończycy powinni pozwolić Polakom 
zająć wys~ Formozę i tam utworzyć prze­
siedleńczą kolonitt. 

W 1908 roku Limanowski pisze pra~ „Naród 
l państwo" l jest to jedno z jego ostatnich 
działań na ziemi obcej. Rok bowiem później, 
zgoda władz austriackich na jego powrót do 
Galicji zakończyła praWie trzydziestoletni!! emi­
gracyjną tułaczkę. Zamieszkał w Krakowie I 
mimo policyjnego nadzoru, konsekwentnie po­
przez odczyty i V.'Ykłady prowadził działalność 
niepadległościową. 

W 1910 roku zorganizowano w Krakowie ju­
bileusz 50-lecia działalnoki publicznej i 75-lecia 
urodzin Bolesława Limanowskiego. RelacJonując 
przemówienie jubilata pisał krakowski „Na­
przód" 22 listopad11, że program swój zawarł 
on w krótkich-alowach: „Chcę, aby ojczyzna na­
sza byla wolna i stala się matką równie spra­
wiedliwą dla wszystktch swych synów ..• ". 

Wacław Sieroszewski. Andrzej Strug, Stefan 
Żeromski, Marceli Handelsman i Stanisław P<>ll­
ner nadesłali jubilatowi 1 Paryża adres naste- • 
pującej treści: 

,.Do Boleslawa Lłmanow1kteao1 

;,żel C1cf.godnt1 Pan.te, btblłjny wiek awó; 
przeżył w ciężkiej narodowej sluźbie; 
„teś lata te wypelnil wtelką ilołctq znakomi­

t11ch prac historycz·11ych; 
„ul. turawiem, czuwał nad mlodzieńczum en­

tuzjazmem ntezliczonych pokoleń emigracyj­
nych, kierując ten entuzjazm ku pracy nad 
wyzwoleniem pol1ktego robotntka to tvyzwolo­
nej Polsce; 

„iei, dzwonni.kfem niestrudzonym, przypomi­
naZ pokolentom rozsianym w diasporze o Pol­
ice. Lelewelu, WorceU·u, Rewolucji ł powstaniu 
narodowym, wiqtąc w niezliczonych. dzielach, z 
których każde czynem bylo, wysilek polskiej 
myśti spolecznej z przędziwem ogótnolud.:kich 
ukochań Zachodu Europejskiego; 

„żeś, tułaczem pólwiekowym, wytrwał na bo­
leściwym szlaku męki Polaka t Socjalisty - w 
Archangielsku, Zurychu, Pe.ryżu, a także we 
Lwowie ł Krakowie, wynosząc 1 tych udręczeń 
m11il t uczucie wiecznie mlode, tęsknoty pelne; 

'!żeś dla •trudzonych t zbląkanych mial zaw-
sze 1lowa otuchy ł wiary w przyszlość ludu 
polsktego, „ w11zwolenie Robotnika i Narodu: 

„.RoboCnłkOtDł włn11,łey narodowej 
„Siewcy ł puewodnikowł -
„Tulaczowł -
,.Dzwonnikowi -
„.Pisar.zowi -
„Apostołowi dobrej nowiny -
„to tym dntu uroczystym dla Ciebie ł dia 

Narodu cześć akladamy, życząc dobry a zacny 
Panie, abyl dluate jeszcze lata' żyl i pracował 
dla literatury polskiej ł proletariatu polskiego ..• ". 
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jak sam to podkreślił - wziął udziai w po­
czątku „akcji legionowe.i". która aoprowadziła 
do stworzenia w?iska polskie~o. 

Z . te~o samego roku datuje się list du Lima­
n~wsk1eg? ze Stanów Ziednoczanych Ameryki 
P~łnocneJ od utworzonego tam przez polskich 
d~iałaczy 1'omitetu Pomocy w spi a' " e walki Q 

mepo~ległość Polski W liście posta\ :iono Lima­
nowskiemu następujące pytama: 

„1. Cz~ możliwa jest wojna .4ustrii z Rosjq 
w sprawie balkańskieJ? 

ci~ ~~~jiro!.acy w dane; chwili wystąpią prze-

3· Cz~ leży Il! interesie dobra narodu polskfe„ 
go walka zbro1na przeciw narodom zaborczym1 

4. i:;tore sta~o!l'isko w Polsce szczel'ze dąży 
do. niepodleglosci Polski i jest w stanie wystą­
pic do walki czy·11nej z wrogiem? 
sy~ua· Ja,ki jest pog_ląd Pana na obecną i przyszlq 

c3ę w sprawie Polski„ .. ". 

. C::!powie_dzi~!· że woj.n~ jest wielce możliwa. 
ze „ ... powmnismy :: nie3 skorzystać i dolożud 
wsz~lkich, st~rań, aby lud wziąl · w niej czunnt1 
udzial. nad.a3ąc jej w ten sposób charakter ł 
narodowy, i rewolucyjny ... ". 

_W wypowiedzi tej wyraźnie rysuje się stanm 
w1s~o wobec k·)ncepcJi Piłsudskiego. Dał temt1 
takze wyraz .w swym przemówieniu do ćwiczą.. 
cyc~ w .str?zy oddziałów strzeleckich. kiedy to 
stw1erdz1ł, ze ,„ .. wywalczając niepodleglość ' 1ła• 
rod?~ą o~w~eramy drogę do szerzenia świado„ 
m:osci soc1alzstyczne1. p,iezbędnej do ugru.ntowa• 
ni.a doskona~szego ustroju spolecznego„:'. 

W!buch pierwszej wojny światowej otworzył 
ko!eJnY rozdział w. życiu Bolesława Llmano~ 
ski ego. 

Już w pierwszych dniach sierpnia 1914 roft4 
wszedł w akład Komitetu Obywatelskiego " 
Krakowie dla niesienia pomocy Skarbowi Wo:l!t 
akowemu f Polskiej Intendenturze Wojskowd. 
Byt wtedy pod urokiem Józefa Piłsudskiego 1 • 
pełni akceptował jego działAnia. W i>amiętnikaci 
opisuje chie6 30 marca 1916 roku, kiedy to w 
krakow~kim .~eatrze. na sztuce „Kościuszko pod 
Racławicami • w momencie 1kladania przysięgi 
przez Kokiuszkę wszyscy wstając urządzili owa­
cję obecnemu na widowni Józefowi Piłsudskie­
mu. 

18 września tegot roku Limanowski podpfsal 
adres do Piłsudskiego jako •• uznanego prze:i 
naród wodza polskiego", nie oznacza\') to jed„ 
nak, że był nadal wobec niego bezkrytyczny. 
W wydanym 8 lutego 1917 roku numerr.e Kul• 
tury Polski". w artykule „o charakterze kultu• 
r~ polskiej" znalazł się fragment. w którym 
Piłsudskiemu. proponującemu utworzenie sil• 
"!ego, -~arnego 1f.Ojska podlug zwyklego mtro.. 
JU milzt17rnego.„ • przeciwstawił wojsko, „.„w 
~tórym a:olnierz nie_ przestaje być obywatelem, 
t w 1-.-tórym Tcarnośc nie wytwarza się ślepa a 
przymusu •• lecz dob„owolnie ze zrozumieniem Jej 
koniecznosci. .. ". 

Wybuch rewolucU w Rosji ocenlt Limanow• 
ski jako doniosłe wydarzenie Nie mówił o tym 
wprost, ale od pierwszych dni wiązał z rewo­
lucją rosyjską nadzieje dla sprawy polskrleJ. VI 
programie Rządu Tymczasowego uwagę zwró• 
cit przede wszystkim na fragment dotycŻący znie­
sienia .„ .. wszelkich ograniczeń spolecznych re• 
ligi;nych ł narodowych ... ". Podziwiał tak~ ie1 
- jak pisał - „postępowość i lagodno§ć". 

Konsekwentnie kontynuował swoją działal­
ność naukową. W kwietniu 1917 roku ukończył 
rozdział o powstaniu polskim 1863 roku do 
„Historii demokracji polskiej w dobie porozbio­
rowe.i" i ostatecznie w połowie kwietnia pracę 
nad tą książką zakończył, }ej tekst poprzedni 
znacznie rozszerzając l dodając dwa nowe roz­
działy. W początkach czerwca napisał artykuł 
„Udział Polaków w walkaclt wolnościowych w 
dobie porozbiorowej". 

Lat.o 191" roku apedził Limanowski w Usa­
rzowie kolo Opatowa, w gościnie u państwa 
Jablon-owskich. Tam też, doszły go wieści o kry­
zysie przysiegowym w Legionach, o wystąpie­
niu Józefa Piłsudskiego z Tymczasowe.i Rady 
Stanu i o jego aresztowaniu. Stanowisko Piłsud­
skiego zaakceptował, ale przyglądał mu sie co­
raz bardziej krytycznie. Wynik3. to chociażby 
z oceny napisanej przez Wacława Sieroszew­
skiego broszury pt. „Józef Piłsudski". Odniósł 
wrażenie - jak pisze - że była ona „ ... pisana 
pod dyktando Pilswtskiego. Razi w niej nadto 
arystokratyczne wyprowadzanie swego rodu od 
książąt litewskich t megalomania uzależniająca 
od siebie niemal cal11 ruch niepodteglościowy.~". 

W pracy swej - naukowej i publicystycznej 
- konsekwentnie obracał się w kręgu tematów, 
które odradzającej się Rzeczypospolitej i wybi­
jającemu sie na niepodległość narodowi przy„ 
pominaly, stawiały za wzór wielkich bojowni­
ków niepodległości. 15 października 1917 1 roku 
zamieszczono w krakowskim „Naprzodzie" jego 
artykuł „Kościuszko i Targowica". Przyjął także 
zamówienia na opracowanie życiorysu Traugutta. 
t.uk.asińskiego, Dąbrowskliego, Kościuszki i Po­
niątowskiego, a 14 czerwca 1918 roku ukazał 
się w „Kulturze Polski" artykuł Limanowskie­
go „Jan Henryk Dąbrowski twórca pierwszych 
legionów polskich". 

W pamietnlkar.h swoich dotyczących ostatnie­
go okresu Wielkiej Wojny pilnie odnotował 
wszystkie ważniejsze wydarzenia, akcentując te 
sprawy, które mogły mieć wpływ na losy Po-
laków. · 

Ogromny zasób wiedzy oraz instynkt wielkiego 
patrioty uświadamiały mu. że wielkimi kroka­
mi zbliża sie Czas Odrodzenia. Nie biorąc czyn­
nego udziału w sterowaniu działaniami poli­
tycznymi, starał się wpływać na świadomość na­
rodową Polaków. aby upragniona niepodległość 
nie zastała ich nieprzygotowanymi. 

W Europie, tymczasem, ns.stepowalo wyraźne 
pogarszanie się sytuacji. Bolesław Limanowski 
widział w tym szansę dla sprawy niepodległo­
ści Polski l w Poglądach swYch zbliżył !lie do 
koncepcji Józefa P.i~sudskiego. W sierpniu 1911 
roku, na zaproszenie Piłsudskiego wygłosił sze­
reg ·odczytów publicznych, a 25 i 26 sierpnia 
1912 roku uczeetnlczył w zjezdzie działaczy nie­
podległościowych w Zakopanem i na wniosek 
Piłsudskiego zosteł przewodniczącym zarządu 
Poliki$ ikuł>u WoJekowe&Q. W ten s))Ol6b - • 
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~fę reg·o-Czteiiłztact f c~tery" - powinłen ~ \Vieszczem 
zawalać Leopold Beck. bo kiedy podejmowałem te no­
wą pra.cę. tyle właśnie miałem lat. 

„Karuzela" była w stadium rozruchu. 1akrecila 1i• 
r- dopiero siedem razy. Zgrzytały różne tryby i trybiki, 
łak to w niedotartej maszynie. Horoskopy wróżyły nowemu cm-
1opismu powodzenie. I rzeczywiście: nakład rósł z numeru na nu­
mer, czemu towarzyszyło zrozumiałe poruszenie w pewnym bu­
dynku na pl. Trzech Krzyży w Warszawie. Bodaj w trzecim mie­
aiącu po moim przyjściu dru~owaliśmy już trzysta tysięcy. Ile 
na samym początku - trudno ustalić. Jedyne dane. Jakimi z pier­
wszego roku istnienia „Karuzeli" dysponuje łódŻka Delegatura 
RSW ,,Prasa". to przeciętny nakład-. 287.187. 

I aniby się obejrzeli. jak na ltc:znilru rotacji stukneło pól 
miliona egr.emplarzy jednorazoweao nakładu. Wysłużona maszyna 
dobywała ostatka 1iL Co lleł ty1ięcy 1bite płyty trzeba było ..., 
lt1Wowaf nowymi odlewami. GdyhJ' nie limit papieru, mogUbyj­
IDJ' podwO'ić nakład. teren *"dał wciął: Jeazcze. ~otów prawie 
Die było. Tak · otió 1 lokalnego tytułu „Karuzela" 1tała się c:zaso­

, pismem o zasięgu oaólnokrajowym„ masowo c:sytanym we waą-
.iklich zalattkach Polski 

Po tym watępie. 1kromnie traktującym moj' mesjanistyczn' 
mlę, przyjrzyjmy się blltej narodzinom i karierze tego niewątpli­
wego fenomenu w dziejach naauj pruy. Hurnorystyczno-satyrycz­
ne pisma nigdy, nie Qieszyły się popularnością. Przedwojenne 
.,Szpilki" długo nie mogły wyjść z dwóch tysięcy, "Cyrulik War­
szawski" najzwyczajniej w świecie zbankrutował, podobnie jak 
po wojnie redagowany pnea Józefa Prutkowsltiego katowicki "lto-­
eynder". 

Leopold Beck od dawna chciał Ił• uaamodateln.ld (zanim &łt · 
przenióał do Lodzi. kierował lubel1k' &azetą) . MarzYł o popular­
nym magazynie, w którym „wszystko by było„. Życie zmieniło 

, 'ego plany. O obliczu stworzonego przezeń tytułu zdecydowały 
dwa wydarzenia: zbll:t.ająoe 1it wybory do Sejmu i rad narodo­
Wych 19~'1 oraa przechodząca prze1 kraj fala odnowy popaździer­
n.ikowej. Beck miał jut w swym dorobku kilka br0&zur przed­
wyborczych. ale mało kto c:zytał przeładowane sloganami i licz­
bami nudne druki Teraz. korzystaj11c ze sprzyjającej aury, po­
stanowił wydać okolicznołciową jednodniówk-s na now' modlcs. 
bez sztampy - na wesoło. A jeśli się przyjmie - walczyć o prze-
dłużenie jej ływota i stot>niowo przekształcał. '' w upragnionJ 
magazyn. 
Pomysł ąskał aprobai. (o IWYch dalszych planach Beck ni• 

wspominał). Zdecydowano wypuścić dwa pnedwyborcze numery 
„Karuzeli". Pderwszy ujrzał światło dzienne 9 stycznia 1957. Bun­
czuczny napis w ramce. obok winiety tytułowej głosił: „1Z 1trma 
i to jakłchf'. Zaś pod winie1' - „Ukazuje de kied11 ch~e''. W 
stopce redakcyjnej można było przeczytać: • .Redagu3e de samo. 
Redaktor przyjmu1e codziennie na prz11stanku uamwa;owym PTZll 
ul. Młckiewicza. róg al Kokiuszki. Kierownik muz11czn11: Jan 
Czarny, choreografia: Karol Baraniecki Kolegium nie ma, ai. 
będzie. Kolpo'l'ta! ustn11: HoraCfl Safrl<i. Telefon. popsut11. winda 
nieczynna. Jan Sztaudynger przyjmuje owacje ł prezenty 1D dnł 

nieparzyste. Następny . numer ukałe lit ok. 17 at11cznia 1951. 
Z pozdrowieniem Leopold Beck". 

A · kl!edy wprowadzono zakaz informowan\a czyteln\ków o w-g­
soko~c1 nakładu - niektóre tytuły n\e miały się czym pochwalld 

. filuter~!.ie T.a~adam\aliśmy~ „Na.klad ~ie to.ki d•.tży, jak myślq 
1nekt6n:y . Mól kontrpomysl .• Nakład nie taki mały jakby tego 
nas'l.e wrog,i chciały" - upadł. ' 

Tak jeszcze nikt do czytelników n!e przemawiał. I to chwycUo. 
A przede wszystkim - lekkie, atrakcyjne teksty f rysunki. co 
prawda .. nie zawsze nai""flższego lotu. "To można czyta~ i oglqda.4 
z za~kniętymt oczyma// - zachęcali~my. Przyjął sil# też - ru 
p~zyp1ął. ni przyłatał - tytuł, zaproponowany przez Teresę Woj­
c1echo~ską. Przed wojną nasz.a „Republika" też drukowała „Ka­
ruzelę , tygodnik przygodowy dla dzieci t młodzieży. 

Obydwa pierwsze numery wypełniła niemal bez restty tematy­
~a wyborcza. Leitmotivem był apel Władysława · Gomulki: gtosu­
Jemy bez skreśleń 

Energiczny, pełen Inicjatywy redaktor. zmoblllzował liczn1t ar­
t?!ę współpracowników spośród łódzkich dziennikarzy, literatów 
1 karyk.atu_rzystów. oto nazw!i11k.a autorów według kolejności stron 
obydwu, historycznych już numerów: Karol Baraniecki Zdzisław 
Kozło"'.'icz, Irena Beck. Jan Sztaudynger, Horacy Safrin. Wiesław 
MacheJko, Adam Bieńkowski. Kazimierz Gi:us, Wojciech Drvgas. 
Henryk Anders, Jan Czarny, Ryszard Brudzyński. Teresa Wojcie­
ch?wska, 1'adeu~z Dobrzyński. Jerzy Jankowski, Jan Koprowski. 
Michał Galewsk1, Jerzy Urbanow'cz. Zygmunt Fijas. Marian Ple­
cha!, Zofia Tarnowska, Krystyna Wvrzykowska. Tadeusz Słupecki. 
Stanisław Cieloch. Redaktor udostępnił łamy również klasykom. 
Zamieści! utwory o tematyce wybc..rczej takich mistrzów pióra jak 
Jarosław Ha§ek, Mark Twain, Ignacv Chodźko ł Inni. 

Powodzenie „Karuzeli" skłoniło władze RSW do przedłuł.enia 
jej egzystencji, a Becka - do zachowania charaktero i profllu 
periodyku. „Wydajem11 piamo pll!bejskie dla mas!" - deklarował 
na różnych naradach podpierając to następującym ~równaniem: 

- Różnica międz11 nami a •• Szpilkami" polega na t11m. u od11 
u nas dowcip zaczyn.a się: „Kowalaki powidda do Nowaka" to 
„Szpilki" ten sam ka.wal zapowiada;ą: ,,Pewn.eoo razu B~rd 
Shaw zwrócil się do Oskara Wilde'a"„„ 

Chyba jednak nie był pewny czy utrzymamy sie z samego kol­
portażu. bo zamieszczał ogłoszenia nic wspólnego z satyr• ant 
humorem nie mające. Kogo tam nie było! MHD. PSS. PDT. „De­
llkatesy", Zakłady Szklarskie „Hortensja". ~Jubiler" „„ Przedsię­
biorstwa nie potrzebowały reklamy, ale dysponowały nie wvda­
nymi na ten cel funduszami. Jeśli ich nie upłynnią. w przyszłym 
roku budżetowym mogą przepaść. Na tej to zasadzie w prasie 
codziennej ukazywały sie kuriozalne ćwierćstronicowe ogłosze­
n:a„. 7. życzeniami pomyślnego Nowego Roku dla załóg pracow­
niczych. Składały je dyrekcje fabryk I Instytucji. ur~dujące ~to 
przez ilciane z halami produkcYinymi. 

Ka7dy numer .,Karuzeli" zawiP.rał cal2' stronę anonsów. raz na­
·Wet dwie kolumny. Dopiero po trzech miesiącach (nakład stale 
r~ł) asekurancki redaktor zrezygnował r zamieszC'l:anla reklnm. 
I wtedy też, obok daty wprowadził numerację. Po raz pierwszy 
1 numerem (6) wyszła „Karuzela" w dniu 2 kwietnia 1957. 

Dvrektor Delegatury l glównv księgowy zacierali ręce. Mimo 
·fatalnej szaty graficznej (drukowaliśmy się na ,;azetowym pa­
pierze. techniką czarno-białą , ~dzieniegdzie tylko mofna b:Yło 
dać czerwony akcent) pismo szlo jak woda w górskim J>Otoku 
podczas powodzi. . Zarabiało na siebie l na po~ostałe tytułv. C73sty 
dochód przynooil rocznie około 35 milionów złotych, cała łódzka 
gastronomia osiągała o pięć milionów mniej! · 

Nie tylko wysoki nakład decydował o 1tolosatnych zyskach. 
Beck. doświadczony wyga, spędził lata młodości na Zachodzi• 
i nrierając się o dziennikarstwo niejedno podpatn:ył. Oparł 
redakcię na innych niż to sie u nns praktykowało i niestety 
praktykuje zasadach. Personel był mikroskopijny: czterech dzien­
nikarzy plus sekretarka i goniec. Za to współpracowników mnó­
stwo z całego kraju. Odpadały poważne wYdatki na pensje, urlo-
py. świadczenia socjalne. . 

Kiedv zadomewiłem sie w „Karuzeli". jako sekretarz redakcji, 
zastałem w nlei. ooza Beckiem. dwóch grafików - Karola Ba­
ranieckiego i Jerz.t>go Jankowskiego Redakcja dysponowała tyt­
ko dwoma etatami: Becka i moim. Przeszły za nami z „Dziennika 
r~ó' 7 1dego" . który na jakiś czas uży-::zał' nam gościnnie dwóch po­
ko ' . Pierwsze nunier:v Leoooló redagował ieszcze jako pracow­
nik . 07.iennika". aż któregoś dnia Stasio Mojkowski J)ostawił 10 
pr zerf alternatywą: 

- Lejopold (tak ~le do niego zwracał), :zdecyduj się: „Dzie1łnł7c„ 
albo „Karuzela". Jednym t11lkiem M dwóch stołkach nłe mo.te11 
siedzieć. 

Trzeci. z trudem wywalczony etat. Beck podzielił miedzy K'.are>­
la i Jurka. Mimo iż mieli tylko po pót etatu. z polecenill szefa 
zjawiali sle w redakcji codziennie rano l jak my dwa! pelno­
etatowcy odsiadywali godzinki. 

Szef z miejsca jasno przed$ławn 1prawę hori<>rariów. AtebF 
nam apetyty nie ros?y, U<;hnowlł popn:eczkę. które! taden • nu 
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w ciUU je&o pra\Vłe 10-tetńiej kaden('Jl ant o :dotówke n!e mógł 
przeskoczyć, Sobie wymaczył od każdego numeru 1350 zł. mnie 
- 1100, Bai;-anieckiemu - 900, Jankowskiemu - 800. Takie ry­
czałty pobieraldśmy bez wzalędu na ilość naszych tekstów a;y 
rysunków w numerze. Dochodziło do paradok.ów. Ody Baraniec­
ki czy Jankow1ki miell po 1ą rysunków (zdarzało sle i więcej), 
wyceniano je po 80-90 1ł, a 1dy po trzy, cztery - stawki wzra­
stały do kilkuset złociszy. 

Dzieeięć rysunków w numerze teao samego autora? Jak by to 
wyglądało pruci czytelnikami? Tote7. Baraniecki rysował również 
jako Bazyli Ko~ i Ivo Kacaraba, Jankowski miał ieden kryptonim 
- Jerzy Harcerz.. Ja występowałem pod firmą Jan Nieznany, Ali­
Baba. Skorpion, William Me Noldy, Stefan Wirski. Może miałem 
jeszcze jakieś pseudonimy, już nie pamiętam. 

Mimo 1ukces6w ka&owych „Karuzeli", centralne władze RSW 
nie rozpie,.,zczały nM'. Skromny fundusz honorB!l'yjny nie odpo­
wiadał rosnącym potrzebom.. Autorzy 1 całego kraju garnęli si~ 
do nas jak muchy do miodu. wśród nich twórcy o głośnych naz 
wiskach. Nie zapłacimy irn jak należy, ogloszii bojkot. Rada w 
radę zapadła decyzja: przedruki!. Na pierw!izy ogień poszły hu­
moreskl Swiatopelka ltarpińs~ego 1 tomiku „Kredą na parka­
nie". Przepuściliśmy przez nasze łamy całego Wiecha z jego kil­
kunastu zbiorków. Drukowaliśmy go na przemian z monologami 
sołtysa ltlerdzlołka Jerzego Ofierskiego. To ale kaikulowało. Za 
przedruki „Zaiikl" inkasował po 150 zet od sztuki. w dodatku 
sumy' te nie obcląt.ały naszl!go funduszu wlerszówkowego. Płacita 
Delegatura w ramach tzw. kos:ztów administracyjnych. 

Ale to jeszcze nie wystarczało. Wpadłem na pomysł. !eby za­
mieszczać nowele pisarzy, których prawa autorskie już WYgasly, 
w tłumaczeniu· ludzi. którzy · też już dawno przenieśli się do lep-

ADA'M OCHOCKI 

" 
azego świata, gdzie nie ma ani .,Zai~u", ani RSW. I tak w każ­
dym numerze „Karuzeli" pojawiały się po trzy,. cztery calo-
1tronicowe, ilustrowane prze1. Baranieckiego lub JaTikowskicg:i. 
utwory takich znakom\tośc\ lak: Fryderyk Kar\nthy, Anatol Fran­
ce, Eugen\us.oz. Heltai, Roda Roda, Jarosław Ha§ek. Franci.si.ek 
Molnar, Camus, Tristan Bernard. Nie oszczędziłem nawet XIX-wiecz-
nego satyryka wiedeńskiego Moritza Saphira .. 

Wyszukiwanie z potółkłych annałów tej lektury, zabiegł wern1k-
1owe f przepfsywanle na maszynie ·wziąłem na swe wątłe barki. 
Honoraria - nazywało 1ie to dyplomatycznie „zn organizację ma­
teztiału" - szly do wspólnego kotła. Bo zawsze j e d n e m u 
s na1 brakowało własnych tek.stów do ustalonego ryczałtu. 

Becka rozpierała energia. Co rusz wyskakiwał z jaką~ inlcja­
tTwl\. Katde ciekawe wydarzenie w kraju I na świecie było 
prr.ez nas :rejestrowane. Pierwszy człowiek w kosmosie ~ ni~mal 
caty numer ~więcony temu wydarzeniu. Ekipa polskich mm­
kowców udała się na Spitsbergen. grlzie noc i dzień trwa1ą rJ~ 
przerwa~ie iio pól roku - wywiady (fikcyjne) z przedstawicielami 
rótnych zawodów. jak wyobratają 8oble życi& i prace w kregu 
t>olarnym. Sport! P'ilm! Sen53cje ze świata! 

l!::rzytówk.l i konkursy z szampańskimi nagrodami. Telewizory, 
aparaty radiowe i fotograficzne. nawet motocykl dla i.wycięzców. 
Przychodziło po kilkanaście t)l'sięcy rozwiązań. Kto to skontrolu­
je? Więc najpierw losowaliśmy. dopiero potem sprawdzało sie 
czy odpowiedt jest prawidłowa. Jeśli nie - wyciągało si~ nastep-· 
n11 kopert11- · 

W powod:l'JI listów nie brak było płodów ducha czytelników. 
Każdemu odpowiadaliśmy. Jeśli utwór był do kitu. stawiałem li­
terkę „A": „Zwracam11 tekst. któf'1J nie przypadZ nam do amtu. 
Zalqczam11 pozdrowienia". Jeśli budził Jakieś nadzieje - litere 
,,B": „zwraeamv prz11slan.v iekst, prostm11 o coś innego". Obydwa 
szablony Hkretarka znała na pamięć, a w wolnych chWilach wy­
pisywała na reklamowych kartach „'Karuzeli" pozdrowienia dla„. 
abonentów •leci telefonicznej w całym kraju. 

Ale nie wierzcie. że przychodziły do nas listy w tzw. si:>rawach 
tydowych. Motna je było policzyć na palcach. Czytelnicy słuszni• 
wyczuli, te ogólnokrajowe pismo wychodzące dwa razy w mle­
aiłłCU ma znikome szanse załatwienia ich lokalnych problemów 
i oszczędzali nam zachodu. Konkretne rakty do naszej stałej ru­
bryki „K-raj na ziem!" autorzy czerpali ze :znywek gazet krajo-

' wych i st-d ich dezaktualiza~ja. 
Szef ,postanowił wydawać mutacyjne numery dla załó• najwłek­

nych zakładów pracy. Jeden pod zawołaniem .• Co nowego u Mar­
chlewskiego," wypadł nawet całkiem nlefle. Tylko parę kolumn 
1 normalnego numeru, reszta - sRtyryczne felietony, wiersze 
l rysunki o bolłłczkach tych zakładów przemysłu wlólo1ennicze­
go. 
' otwonył Beck teatr karuzelowy. Teatr !IO 'lcnMeł. Z estrad­
! ror.suwan1t kurtyną. Nasi aqtorzy czytali swe utwory l opowia­
dali o sobie. lrafiey na oczach zaproszonych widzów rysowali ka­
rykatury. Przedstawłenia odbywały iii, w moim pokoju, szły kom­
pletami. Kiedy prudstawleń nie było, estrada służyła bardZiei 
przyziemnym celom - jako 'kładnica lawiny listów. 

Przedslt:blorczy 17.ef imatazł jeszcze jedno tródło powiększenia 
dochodów D~legatury L. 1woich. Kolarski Wyścig Pokoju budził 
duże emocje. Jak przepuk!ć takłł okaz.le? Wydał więc kilka nu­
merów ,,R.ewU kolarskiej", z fotogratlami uczestników. życiorysa­
mi, W)'wiadamł. dekawoetkami • .1akresu kolarstwa. l... ogłosze­
niami. 

su, adenlen~ b7b' pomyaty. Im bardziej niecodzienne. zwa­
riowane. tym lepsze. I tutaj :Beck pokazał eo potrafi. Wymyślne 
fotomontate na okładki, (rodzime i zagraniczne gwiazdy filmowe, 
zgrabne dziewczyny, ale ubrane. 1olizny szef nie uznawał). A we­
wnątr1 - projekty pomników dla zasłuionych ludzi. listy gończe 
1 fotografiami poszuklwanych, rady jak si~ zachować w nagłych 

wypadkach. Otworzyliśmy Biuro Matrymonialne. Podobizny kan­
dydatów ł kandydatek do stanu małżeńskiego wycinało sl!ł z za­
iranleznych piam. KojarzylHmy bez:zt:bne stllrus:zld s kulturysta­
mi, d:bmtelmenów o ftz}onomiach małpoludów z gracjami. Typy 
rodem 1. panopticum preuintowalHmy w Salonie Pieknoki. Za­
frlicjowaliśmy bogato ilustrowan' 1r• w bibra. Za faee'ta z rył.& 
br6dką - p6ł punktu, s 1lwll brodą - punkt, za nosiciela brody 
a la kajzer Wiluj - dwa, 1a bibra na rowerze - i>ieć punktów. 
Przed wojną jako uczeń pasjonowałem 1ię tit zabawił. Wtedy 
r.a zauwatonego w dorotct'l brodatego Żyda bez pakunków do­
stawało •i• dziesięc! punktów l s miejsca wygrywało zawody. 

I wszystko byłoby cacy, cacy, gdyby ni• te fanaberie szefa. 
/ 

ltarol przynosił swe rysunki na ostatnllł chwile Doprowadzało 
to Becka do szew1kiej P.NJi. Wchod"il do meao pokoju i od procu 
8nontOWah 

- Będziemy lepie!! 
Wyjmowałem teczkę z odbitkami złofonych tekstów, Baranleo­

kl przynosU swoją z odbitkami przyjętyCh rysunków· - i UCZf­
nala . się połka. Szef chodził po pokoju na trasie drzwi-okno. · ze 
splecionymi 1. tyłu rękoma i pr:zy'stając co parę chwil komende­
rował: 

- ·od QÓf'1/ daj Mozolewskiego. · Swietnv ry&unek! Ha. "4, "41" 
Wlep jeszcze jeden. Tylko żadnych ramkies s.,.amkłes. A tu daj 
Jankowskteao. Dobre. Ha, ha, ha! · 

Raz, dwa, trzy, cztery„. Okno - drzwi. drzwi - okno. · 
Po godzmie kilkanaście wylepionvch makiet wędrowało do szu­

flady, a nazajutrz do kosza, bo Karol przyniósł swoje rysunki 
- i apiat' zaczynało się w~zvstko od początku. 
.Na~~zęściej ja miałem z szefem na pieńku. Poza „organizowa­

niem nowelek sporo tłumaczyłem. Gdy Beck zobaczył moje 
przekłady w „Expressie". zabronił mi współpracy z innymi ty­
tułami, a kiedy powiedziałem. ·te jako sekretarz redakcj;i nie 
mam obowiązku pisania do „Karuzeli", zażądal przedkładania mu 
"'.szy11tkiego co spłodzę, on wybierze teksty dla nas. resztę . zwró­
ci. Odtąd stale musiałem egzekwować maszynopisy, co kamora• 
zowo wywoływało awanturę . 
. Kiedy jeździł na urlop, siłą rzeczy zajmowałem się całą redak­

CJą. Jakoś nie upominałem się o zapłatę za zastępstwo szef tet 
o tym nie pamiętaŁ Wreszcie zbuntowałem sie i pow~łałem na 
odpowiedni przepis. . 

- Przed najwyzszym sądem w11arasz, ale ze m1111 nie! - oświad­
czył. ~yło to jego ulubione powiedzenie. przecinające wszelka 
dyskusJę. Pobiegłem do dyrektora Basisty. który mimQ. heroiczne­
go opor~ Becka kazał księgowemu wypłacić mi należną sumę. 
Ale za lata minione forsa przepadła. · 

ĄNi! daj ·soże, żeby zobaczył nas w Klubie w towarzystwie 
Huszczy i Fijasa. Miewali oni pretensje do „Karuzeli" i na ze­
braniach w związku literatów - o czym Beck :zawsze dokładnie 
wiedział - głośno o tym mówi1i. · 

- On.i psu n.a na1 wieszajq, a wy ptjecłc z nfmi herbatęl 
Nie mógł też ścierpieć. gdy zastawa! nas - Karola Jurka 

i ~nie na ~o~owie. To "."'t~y najczęściej padała komenda „Be­
dziem11 lepić! • A gdy m1el1śmy coś do załatwienia na mieście, 
muslel~y każdorazowo meldować wyjście i przyjście. Zamiast 
na nas, szef spoglądał na ze~arek.. 

B~utalnie obcho~ził się z tekstami Nie uznawał tadnych świt:­
toścL Raz poprawił„. Czechowa. W przeUumaczonej przeze mnie 
nowelce jest taka scena. gdy rodzice oodglądają przez dziurkc 
od kl1;1cza .swą. córkę gr~chającą z chłopakiem. W obawie, żeby 
~łodz1a~ 11ę me rozmyślił, tata zdjął ze ściany święty obraz i po­
biegł z zoną pobłogosławić nim młodą parę. Beck. żeby było de­
mokratycznie, zamienił święty obraz na portret dziadka Kleofa­
sa, czego Zygmunt Fijas do dziś nie może m I darować. 
Wszakże od czasu do czasu wykazywał troskę o. nas. Karuze­

li'.'. jl_lk innym tytułom,. przyznano wymianę bezdewiz-0wą ·~ redak­
CJam1 bratnich czasopism satyrycznych. Mogliśmy za darmochę. 
na. zasadzie wzajemności, jeździć do „Krokodyla". „Eulenspiegla", 
„D1kobrazu". podzielić się doświadczeniami z .kolegami po fachu. 
Ale wiadomo jakie niebezpieczeństwa czyhają na podróżuiących. 
Pociąg !flOże się, nie daj Boże. wykoleić. na ruchliwych ulicach 
samochód człowieka rozjechać. można uwikła<' się w jakąś przy­
godę miłosną. Więc żeby nas ustrzec przed złem. jeździł tylko 
szef. Przez dziesięć lat nikt poza nim 7. tej okazji nie skorzysta!. 
Upomniałem sie kiedyś i o to. 
- Przed. na;wy'zszym sqdem.„ 
Cz~to rozprawialiśmy z .Karolem o stosunkach w redakcji 

Zaprzyjatniliśmy się niemal od pierwszeJ , chwili. Naszą zażyłość 
scementował instynkt samoobr0ny i... Lwów. ( „) 

Baraniecki współredagował powielaną w kilkunastu egzempla­
rzach „Pacałychę", czasopisemko z piosenkami śpiewanymi przez 
batiarów, wiernie odtwarzającymi gwarę lwowską. Kilka. zilustro­
wanych przez Karola. zamieściliśmy w „Kiłruzeli". Czy znaC:e 
balladę o pannie l<'ranciszce? No to posłuchajcie: 

Na Liwandówcy, za rogatkamy. 
Mnieszkała sobi z rodziclelamy, 
Piękna jak anioł. gruba iak kiszka. 
Na imi mniała panna Franciszka 
A ojciec panny, co był rzyźn, kiem. 
Codzienni swini z3rzynał z kwikiem. 
t zy świń robił szpondry i kiszki. 
Taki był tatu panny FranciszkL 
A matka panny za ladu stała. 
Co tatu zarżnął. mama sprzedała. 
Wienc sprzedawała szpondry i kiszki. 
To była mama panny Franciszk.i-

no córeczki uderzał w konkury młody fryzjerczyk.. jednak ni• 
przypadł do gustu ani tacie. ani mamle. Nadziali wiec ki<Jzkt 
strychniną i podsunęli amantowi. ten spożył kolację razem 1 uko­
chaną i oczywiście obyd""cle wyzionęli. . 

A ballada o bandycie Liwiekim. który„. ale niech to lePied 
opowie piosenka: 

Na Batureeo. f!1 wy lłynyd, 
Przyd trybunałem Liwicki stal. 
Bu on. kuchancy odebrał tyci, 
Dajon.c z bruwninga trzykrotny st?'zcł! 
Choć go wariatym czyni rodz.ina 
I na Kulp!l.rków gwałtownie szle. 
Musi być kara. tam dzie le wina, 
Z tobu, Liwlcki. już bedzie :tleL 

Bandr.:łor l?Odra odpokutował M swój czyn, o czym nte bez 
aentymentu wspomina dalsza część ballady Utwory te '!'odobały 
się czytelnikom, ale najbardziej„. Beckowi. Każdą piosenkę, za­
nim traiiła na nasze łamy, kierow;ił do „Malinowej". gdzie na 

, estradzie odtwarzali ją bawią-:-y na gośC'!nnJt~h występach aktori:y. 
Beck ra7em ze śpiewakiem Michałem S!ask'm (rT"1la1 i inn:vch 

wspólników) tłumaczył libretta operetek. Był czas. że zbijał na 
tym kokosy. Gdy listonosz przynosił przekazy płenieżne, wPada1 
w szampański humor. Mnie kiedyś obciął przy samym welle no­
wy krawat, innym razem posłał chł0pca po mendel jaj !na koszt 
Delegatury) i rozbił je jedno Po drugim rzucając do celu. którym 
była nowo kupiona b·zafa biblioteczna. Kierownikowi gospodarcze­
mu, który przyszedł upomnieć sie o mienie spółdzielcze. powle­
dzia1, ~ musiał nam wytłumaczy{ na czym polega taszyzm. 

Okresami gromadziły sie chmury nad .. Karuzel~·· Despotyczny, 
konfliktowy charakter . naszego szefa powod'1wał spiecia. Prze­
ważnie szło o wspólprace z łódzkimi literatami. przy okazji wy­
pominano Beckowi · różne grzeszki. Po każdym takim m:vciu !:(ło­
wy w naszym periodyku ukiłzyWałv się wykresy planu 6-letniego 
i inne, potraktowane z całą powa!:?ą oańc:twowotwórcze materia­
ły, co budziło mieszane uczucia czytelników. badź co bftdź. pisma 

humorystyczno-satyrycznego. 
Aż nastąpiło owo pamiętne trzeslenie ziemi. Grunt usuwał sle 

spod nóg, błyskawice I piorunv rozdzlerąły horyzont. A gdv się 
uspokoiło. wiatry przywiały noweg:> szefa. Odetchnęliśmy ' :z ulgą· 
już nam nie groził come be ck. 

Fragmen• v. spcmn;en i przy~ot'>wywanego do druku drugiego 
tomu ksi ą ż'{; „Reporter pued konfes~onalem, czyli jak się po woj­
nie robiło Ja.zeta". 

ODGŁOSY I 



Piotrkowska, 
god~ina 
duchów 
Dokończenie ze strony l 

Pomyślał: Nial takim draniem to ja nie b~dę. Nigdy! A: potfl!'ft 
myilał: co się dzieje w og6le 11 tym narodem. Co się d2:feje • 
11 tymi wszystkimi dziewczynami. Powinienem chyba odda6 jlł 
w r•ce pierwszego ,napotkanego milicjanta. 

Tu jednak również miał wątpliwości natury moralnej. Za­
trzymają biedaczkę, a dzieciaki będą płakać. A mąt, pewnie 
jakiś pijak, zacznie je bić. S:i:amotał się wewnętrznie, nie był 
bowiem cdowiekiem złym. Zdarzało się, te cierpiał za cały 
iwiat - azc:i:ególnie wtedy, kiedy miał kaca. 

- Ile bitrze.111 :z& seans! - npytał. 

- Z panem pójd• · aa pi•ćset, J>l'Ofl~ pana - PZekło układnłe 
dzleweq. 

- Za pię6setl - powtórzył wstrząśnięty, nł• l)rzypus11C1.ał 
ltowiem, że tak powamie spadły ceny za usługi miłosne. 

- Dam eł. pię6set. 

- Dobrze, prosq pana. 
- Ale pod jednym wa.runkiem. 
- Oc11ywiście, proszę pana. 
- że moment.alnie wróci pa.ni do domu. 
- Bez kochania? 
-BH. 
- Trudno, proszę pana. 
- Wrócisz? 
-Tak. 
.... Gdzie mieszkasz! 
Podała adres przy dworcu kolejowym. Obejrzał 1ię na Jcol&j­

:Cę pod sklepem i pow:i:iął plan: spełnię dziś dobry uczynek. 
Odwiozę ją. W tym czasie Intruz zdąży zaopatrzyć się w wód­
kę i odejść; wróciwszy więc, jmiało będ• mógł 1tatt1lć po pól 
litra. 

Ruszył, skr41clł czym pręduj w pn.ecznicę ł jechał a! cło 
ulicy Składa ej. Minąws:r;y ją zatoczył łuk wokół jakiegoi du­
ioego placu, na którym parkowały autobusy, i nagle zawahał 
1ię. Okolica -była ponura i groźna. Po prawej 1tronie ciągnęły 
1ię tory kolejowe; widać było długie rzędy zuiytych wagonów, 
a ta.kie •cian• drewnianych bud, alużących prawdopodobnie ja­
ko magazyny. Na wprost było coś jakby łąka - nie łąka, ja• 
kieś druciane ogrodzenie, jakieś krzaki, jakieł drzewka, res:r:tld 
jakiegoj budynku. Tu. l tam błyskała światłem pojedyńcaa la-
tarnia. . 
Menedżer po1211l dary Wlldłut krzyta l ehdal w pnrnej 

ehwili zawrócić. MimQ to patrzył zafascynowany na ludzki• 
cienie, wynurzające się z ciemności I podążające mu napr:.e­
eiw. Były to stare, pijane kobiety i starzy, pijani mężczyźni; 
niektórzy ipiewali, niektórzy palili, inni przemykali cicho jak 
widma. 

- Tu mieszkasz? - zapytał. 
....... Tak, ale trochę dalej. 
- No to wysiadaj. 
- A pieniądze? 
Wsadził rękę do kieszem f próbował wyłui.kać z pliku jeden 

banknot. Dziewczyna otworzyła tymczasem drawil 
- Co ty kombinujesz? - krzyknął. 
-. Nic. 
- Okłamałał mnie. Wcale łll nłe młeszkuL 
.._No wie pan? Za kogo mnie pan bierze. 
-.. Chwileczkę - powiedział. Chciał zatrza~~ dnwł, at. 

przeszkodził mu w tym jakiś młody ·człowiek. Inny młody czło­
wiek stał na wprost pojazdu 1 notowal tp0kojnie aa kartce 
aumw1 1'.4łjestracyjne, 

6 ODGŁOSY. 

S.d9a . I ..,,. tfw6cti lnłod}oell bh:f Jlh W7ł!llc!lł ft Olła-
łeclfteto bandldora. Ten prą drzwiaeb awr6c1ł •i• do panienki: 

- Zabawla111 11„ Luika T 
- Nie. 
- To co robt1a 11 tym panem w Hmochodn•f 
Dziewc1.yna rrała iwą rolę płynnie i bH zająkn!ęcla: 
- Powiedr.iał. ie odwiezie mnie do domu, at tu nagle zaezl\ł 

Jnftie podmacywać. 
- Łżesz! - zaprotutował obunony menedter. - Nie tlmą­

lem cię palcem! 
- Jak to nie, prosZ4 pana! Mówiłam panu, że się spieszę, 

te mam męża i dzieci, a pan proponował mi pieniądze i pa­
kował łapsko pod sukienkę. 

- Pięć - aawyrokował człowiek przy dn.wiach. 
- Co: pięć? 
- Pięć tysięcy, Wiemy gdzie pan mieszka, gdzie pracuJe 

Jak li• llU111{&, więc w sumie musi pan zapłacić piąć. 

Jntrwa wracał 11 butell<ą do swojego domu przy Piotrkowskiej. 
Jego samopoczucie zaczęło lekko zwyżk<>wać. Milicja pracowa­
ła ostro, co chwila przejeżdżał jskg patrol, interweniowali rów­
niet piesi funkcjonariusze, legitymując pijaków, awanturnik6w 
t prostytutki. 

Arw, może nareszcie będzie porządek - pomyślał. Nagle llO­

hacz.ył 1toj1tcy prr.y krawętniku wóz 1 znajomego dyrektora. 
Nieszczęsny menedter opierał obie ręce na k ierownicy, przy 

111ym min•, proszę sobie wyobrazić, miał ponurą. 
- Co 1ię stało, panie kolego? ~ zagadnął 1 niekłamanym 

W1półczuciem Intruz. 
Menedżer machl\lął ręką: 
- Szkoda gadać! 
- Okradli pana 1 
- Nie. 
- Więc czemu pan się martwłf 
- Zgubiłem gdzieś pięć tysięcy. 
- Niech pan przeszuka jes:i:c:r:e ras dokładni• kieszeń po ki•-

s~ni. 
- Szukałem jui sto razy. 
- Fakt, nic przyjemnego, ai. wie pan co? Najwamlejsze, te 

j.Mt pan zdrów 1 cały. 
- Nie jestei;n ani :.drów, ani cały. Coś ml 1łę zdaje, te w 

nueym wieku człowiek powinien siedzieć po prostu wieczo­
rami w domu. 

- Pewni•, że tak .:_ przytaknął Intrus. - Jalr pan chce, 
inożemy wypić u mnie p'o jednym. 
· - :1 co'P Mam później usiąść pod much' za kierownicę? 

- Mógłby pan wr6cić taksówką. 
- Boję się nocnych taksówek. 
Jakaś taksówka zatrzymała się wła~nie po drugiej 1tron!e 

ulicy. Dłuższy moment stała tak w ciemno•ci I bezruchu, po 
czym wysypało się na chodnik jakiej czteroosobowe towarzy-
1two. 

Dyrektor zamienił jeszcze z Intruzem parę zdań, nagle jednak 
umilkł zdumiony. Tak samo mniej więcej zareagował Intruz. 

Najpierw po.:i:nali trzydziestoletnią kobietę, :a którą obydwaj 
mieli par, tygodni temu do czynienia - była to owa d<>rabia­
jąca dziewczyna, przedstawiająca każdemu 11 nich inną wersję 
swojego życia. 

Ale obok niej nła równlet inna dziewczyna, ta bez zębów, 
jpiesząca się jeszcze godzinę temu do swojego mieszkania przy 
Składowej, aby podd 1łodnemu mężowi l dzieciom kolacj9. 

RIMłGIUS'Z CAŁOPAŁEK •• 
P .8. otreymalem niedawno lf.t cd Obywatela zamieszkałego 

pny ulicy Piotrkowskiej w rejonach Grand Hotelu. Obywatel · 
6w, obserwuj~cy codziennie 1odzmam.f · :tycie miasta, jest wy'" 
soce zaniepokojony tym, co dl!li.eje się w okol\cmych barach. 
kawiarenkach i sklepach. Jego wiedza o ludziach urzędujących 
oficjalnie lub półoficjalnie na wspomnianym odcinku ulicy jest 
oiromna, ale jego lęk jest n.le mniejszy. · 

Ja równiei nie czuję się zbyt pewnie. Podszedł niedawno do 
mnie człowiek, którego nigdy nie widziałem na oczy, I ku mo­
jemu ogromnemu zaskoczeniu zapytał: 

- Pan nazywa si• Remigiusz Całopałek? 
-Tak. 
- I zaczął pan niedawno pisać w „Odgłosach"? 
- Owszem . 
.._ Serdeczn.le 1ratuluję, czytałem dwa kawałki. Ale chcłałem 

panu coś poradz16: niech się pan za bardzo nie rozpędza, bo 
mo:temy si4 Potniewał. Od niektóryc.h 1praw lepiaj trzymał 
.... dalelca. 

re•o( f,ir~egorz Galałitlald 

.. 

I 
tdi: ucleknę - my§lał 
patrsąc prosto w oc:i:y 
dyrektora zakładu. Co 
się sroży? Też coś, bać 
lit IO będę!' Je-

Hcze się taki nie u­
rooziłl Nawet nie starał się 
słuchać, co do niego mówił. 
Czekał jedynie na sakramen­
talne - zrommieliśmy się chy· 
ba chłopcze - a kiedy padło, 
uśmiechnął się szeroko. Tak 
jest, panie dyrektorze! Co mu 
zależało udawać układne&o? 
Dobrze wiedział, że dorośli pa­
sjami lubią, aby im przytaki­
wać. 

Szedł teraz z wychowawcą 
do sypialni. Wiać, wiać stąd, 
natychmiast! Wszystko aż drża­
ło w nim z tego pragnienia. 
Czuł się jak di.i.ki ptak nagle 
zamknięty w ciasnym, ciem­
nym pomieszczeniu. Czekała go 
swoboda, kumple, przytu1na 
melina, a tu... . Dawniej nie 
bardzo miał gdzie uciekać. Chy­
ba że do domu. Pamięta jak 
pierwszy ra:r. trafił. do popraw­
czaka, te niby społecznie nie­
przystosowany - wagary, kra­
dzieże w a:r:kole, no i to wła­
manie do kiocku. Ogromnie tę­
sknił za 1woimi, za matką, na­
wet u wie<:znie pijanym oj­
cem. Najbardl.!ej :a małą Ka­
sią, co jej zawsze cukierki za 
trefne pi•niądze kupował. Jak 
Kdka od tamtego czasu wyro­
sła! On te:! 1i1t lłillienił, wydo­
roślał! Teru nie zajmuje się 
byle czym, Włamania do chat, 
1amochody, 1prqt elektrotech­
niczny, to jego specjalność. 
Znają 10 dobne okoliczni pa­
serzy. Krzysiek to solidna fir­
ma. Nie zajrzałby wcale do do­
mu, gdyby nie rodzeństwo. Tro­
chę jedzenia trzeba podrzucić, 
Kasi jakiś nowy ciuch, dziew­
czyna piękna jak marzenie, 
matce parę' groszy, a i z ojcem 
półlitrówkę obalić. Niech wie­
dzą, że syn ich odwiedził. Tak 
po prawdzie, to nie zasługują 
sobie na nijaką admirację. 

Nie dbali o niego. Jak tylko 
sięgnie pamięcią, od najmłod­
szych lat musiał starać się o 
wik·t, nie tylko dla siebie, dla 
rodzeństwa takte. Starych al­
bo nie było, albo leżeli pijani. 
Dobrze jeucze jak po wypła­
cie był u nich bal, to i dzie· 
cfarnla mogła ściągać :i:e stołu. 
Trafiała 1lę kaszanka, kiełbasa, 
ogórek. G<>rzej gdy pili poza 
domem. wtedy n.le było skórki 
chleba. Pófniej, kiedy ojciec 
poszeclł siedzieć za tę bójkę, co 
skończyła lit clętkim kalec­
twem kumpla, w domu tyło si~ 
lepiej. Matka aotowała obiady. 
Mleko z buNcą rano mieli na 
foladanie. Oczywlkie, dopóki 
nie pojawił się wujek Franek. 
Ten miał ciężką rękę, ale za to 
wciągnął Krzyśka w prawdzi­
wą robotę. To było coś! Odtąd 
pieniędzy mu nie brakowało. 
Miał na nowe portki i buty, 
1łodny nie chodził, i gdyby nie 
ta cała głupia historia ze szko­
lą, pewnie nigdy nie trafiłby 
do poprawczaka, ale belfry 

m.usJlł włazić z butami we wszy­
ltkol Jakże i(:b nienawidził! 

Chłopaki przyjęli Krzy~ka z 
rezerwą. Chyba dlatego, że ta­
ki wielki. Siedzieli odąsani, 
ważni, jakby miną chcieli bra. 
ki nadrobić - przykurcze 
skonstatował. Zaledwie bąknęli 
coś pod nosem, kiedy go wy­
chowawca wprowadził. Później 
przyszli do niego. Przyjrzał się 
im uwatniej. Nie, nikogo nie 
zna. Wszystkie ·twarze obce. 
Najwyższy, może szesnastoletni 
wyciągnął do niego rękę. 

- Pomajmy lię, Jurek je!­
tem. Masz co upalić? 

Krzysiek irzebał długo za­
nim wyciągnął pomiętą paczkę. 
Gwizdnęli z podziwu. Przemy­
cał, orzy ~cisłej - nie taki z 
niego frajer. Rozdał po jed­
nym. 

- ltrótko trzymają, oo? 

- Posiedzisz, zobaczysz! Ży-
ły ..• 

- Długo nie zabawię, z gor· 
szych tarapatów wyłaziłem. 

Niektórzy chowali papierosy. 
Trzech razem l!l nim spokojnie 
wzięło się do palenia. Któryś z 
młodszych otworzył usłutnie 

okno. Wtedy pojawił· się wy­
chowawca. 

- Dobrze zaczynasz nowy! 
Ty rozdałeś papierosy? 

- Ja, a bo co? - postawił 
się Krzysiek. - Palę od kołys­
ki i palić będę. Nikt mi nie 
zabroni. 

- Okaże się . Proszę do mnie 
koleJno. Piątkowski , Waciak, 
Ja nas i nowy. 

Wyszedł, za nim Piątkowski. 

..._ Cumy będą - powiedział 
pulchny blondas. 

- Niech mnie tylko rusą ...... 
warknął ze złością Kr:r:ysiłłl. 

Wychowawca Kaliński sie-
dział i notował coś w grubym 
zeszycie. Chłopiec czekał spo­
kojnie przy drzwiach. Na stole 
w popielniczce leżały niedopał­
ki, w pokoju aż gęsto było od 
dymu. Kaliński skończył, wstał 
i zrobił kilka. kr.oków ku nie­
mu. 

...:.... U nas takie numery nie 
przejdą. Za to ja wal•, gumą.„ 

Krzysiek trwał w milczeniu 
i obojętnie patrzył przed sie­
bie. 

- Ogłuchłe§? 

Nadal milczał prowokacyjnie. 
Niech no tylko łapę podniesie! 
Dam mu azkolę. Widział, ie li· 
cha postura opiekuna nie wró­
ży najmniejsz.e3 przewagi. Jak 
on sobie rad:ti z tutejszymi 
dryblasami - pomyślał, bo te 
drobniaki, to też od niego 
większe, chyba :ie chwyty sto­
suje. Na taką ewentualność teł 
był przygotowany. Kaliński 
jakby przejrzał myśli chłopa­
ka. 

- Siadaj wodzu, pogadam1 
- wskazał mu krzesło. 

Krzysiek rozsiadł 1ię wygod­
nie i popatrzył przeciągle na 
popielniczką. 

- Co to, to nie bratku! Pa­
lić wspólnie nie będziemy I Kie. 
lichem cię też nie poczęstuj„ 

- Gumą takte nie radzę -
wtrącił chłopak i niedbałym 
gestem, jakby się przeciągając 
wysunął przed siebie długie rę­
ce, rozprostował pięści, ogrom­
ne jak bochny. 

- Kozak z ciebie. Nie wyo­
brażaj sobie jednak, że nas za­
wojujesz. Całkiem nieżle sobie 
poczynamy z różnymi typkami. 
Tu bracie masz do dyspozycji 
cały instytut wychowa.wczyl 

- J9'ki ja brat dla pana, a 
wychowanie jui odebrałem, 
hrabiowskie! Życie uczy najle­
piej. Nikt się ze mną nie pieł­
clł. Od pętaką kraść musiałem, 
ieby brzuch był pełny i mój, i 
rodzeństwa. Gdzie wtedy -obra­
cali się szanowni wychowawcy? 
Jakoś nie :r:atroszc:r;yli się o 
nas, a rodzinkę mam sporą -
pięcioro bąków jeszcze w do­
mu. 

- Mimo wszystko mało 
wiesz. Lek)co żyć nigdy nie b11-
dzie ci łatwo. Zawsze w konc:u 
trafisz pod kluczyk, dokładnie 
tak, jak teraz. Lepiej się ustat­
kuj. Nie pójdzie ci jak po ma­
śle, ale warto, spokój mieć bi:­
dziesz i czyste sumienie. 

- ·Moim sumieniem jest :!o­
łądek i całe spodnie na tyłlcul 
Był pan kiedy głodny i gar~cią 
przyrodzenie zakrywał, 1ak kto 
obcy wchodził do chałupy.? 
Nie? To zostaw pan swoje nau­
ki dla lepszych, bo do mn~e 
nie dotrą! 

- Dotrą, dotrą. N a wiele 
spraw przyjdzie czas ..• 

- Złudzenia! Moje sprawy 
czekają na mnie za bramą te­
go zakładu. Wyjdę i do nich 
powrócę. Reszta mnie nie inte­
resuje. 

- No t~ pogadaliśmy po 
przyjaciel~ku. Idź teraz do ko­
legów i nie pal w sypialni. 

- Gumy nie będzie! 

- Nie, ale za 
wpadkę, paka! 

następną 

• 
Krzysiek wyszedł. Też sobie 

znalazł obiekt kazalny! Co mu 
będzie kawałki wtykał i w o­
góle co taki goguś wie o życiu. 
~ech się zapyta chłopaków 
czy dziewczyn z jego paczki 
czy chociaż Krzyśka dawnej 
nauczycielki, która go uc:i:yła 
w klasie przerośniętej - tam­
ci to mieli życie! Samo dno 
życia. Ojciec -Jurka do siostry 
się zabierał. Maryśka była du­
ża, trzynaście lat dziewucha, 
niech jej tam! Ale kiedy chciał 
do pięcioletniej Joli, tego jut 
~cierpieć nie mógł. Wlał stare­
mu, a że chłopak był nie uło­
mek, to ojciec cherlawy pija­
czyna w szpitalu wylądował. 
Żeberka mu reperowali. Radek 
re~larnie obijał swoiego ro­
dzir!ela, kiedy tamten „na cy­
ku" ze skórzanym pasem za­
kończonym metalową sprzacz­
ką do matki ru!"zał. Wi:izał ~o 
nawet do łóżka . Znśka 'R7.enec­
ki<'h hutelka.mi lianrłlnwała. 7.e· 
bv hvło na mleko dla rtrohiaz­
)!U. Pn rałvm mieście iefrhiła, 
w ~ni i etnikarh l!'.rzehała . Dzi­
~ i a i hierłni dost a ia z oniekl. ia­
ko~ im łatwiet On żebra~ nie 
będzie, nie musi, ną kombina-
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cJacb dalej zajedzie, niż na 
pracy. Próbował już w war-
aztade samochodowym i wie 
czym to ·pachnie. Majster po 
dupie go kopal nie będzie, a na 
państwową posadkę to szkoły 
nie ma. Ojciec z matką całe 
życie w fabryce robili, forsa 
szła na przelew, w tej śmier­
dzącej norze już tyle lat siedzą. 
A on ma fajną melinę i grosz 
odłożony na własne mieszkanie. 
Jak dajdzie do pełnoletności 
odkupi od kogoś, koniecznie w 
blokach i z wanną! Zawsze był 
gospodarny i oszczędny. Pamię­
ta jak przed laty po raz pierw­
szy milicja go zwinęła. Sam ob­
robił ze dwa stoiska w „Uni­
wersału'', sprzedał towar. Całe 
pięćdziesiąt kawałków przez 
dwa tygodnie nosił w tylnej 
kieszeni farmerków. Zabrali 
mu je oczywiście! Ale to było 
pierwszy 1 ostatni raz. Więcej 
już mu nic nie zabierali. 
Umiał się urządz.16.. 

Dni biegły wolno, jednostaj­
nie. Nauka, praca, warsztaty. 
Wypełniali im czas dokładnie, 
nawet w karty nie było wolno 
pograć. Krzyśka nudziło zakła-

EDWARD 5RYL 

do.we tycie. Marzył mu li• po­
WI'ót do paciki. Jeeo Ot1ienna-
1t. urodziny minęły tutaj, w 
poprawczaku, bez echa. A mia­
ło by~ zupełnie Jnaczej - Jmum• 
ple, dziewczyny, 11.kło. · Lełał 
teraz w łóżku i jut nie wiado­
mo który raz powtarzał sobie 
plan ucieczki. Wuyatko obm:v· 
ślił dokładnie. Postanowił 11-
rwać się w czasie godzin pra­
cy. Istniała mo:iliwoś6, ie wów­
czas nieprędko spoatrzegll jego 
zniknięcie. W dzień łatwiej mu 
będzie Wplątaó się w tłum, u­
paść się jak kamieó w wod,. 
Dręczył go tylko !akt, ie nie 
ma prą 1obia pieniędzy 1 ~ 
dz.ie musiał na samym \)QCU\t.­
ku coł Tą'bną6, odwyk\ ~ut. od 
takie~ Toboty, drobnica to do­
bra dla 1zczenlaków, be:r; pie­
niędzy jednak nie ma co ryzy­
kowa~ Jazdy do •wojchl Pla­
nów ucieczld nie dzielił • ni· 
kim. Nikt nie był mu potrzeb­
ny. Nieciekawie ocenił 1wołcJl 
towarzyszy niedoli - dzieciaki. 
Dawno wyrósł ponad nich. Nie 
miał jeszcze dziesłęclu lat, kie­
dy parał si• takimi sprawkami 
jak onL Czym mogą mi zaim­
ponować? Do dyżuru Kaliń­
skiego brakowało jeszcze trzy 
dni. Wtedy ucieknie. Będzie to 
swoisty spos6b pokazania prze­
wagi nad tym przemądrzałym 
belfrem. 

Czas wlókł się w niea.końcao­
ność. Nie mógł doczekać popo· 
rudnia. Wszystko miał zapięte 
na ostatni guzik. Nawet kurtkę 
sobie naszykował. Nie może 
niczym się wyróżniać. Właści­
wie okoliczności mu sprzyjały. 
Nawet skok z pierwszego pię­
tra nie nastręczył żadnych kło­
potów. Poszł9 gładko, miał nie­
zły trening w tej materii. Byle 
dostać się prędko . do miastecz­
ka. O tej porze roku pełno 
przybys zów, wczasowiczów, tu­
rys tów. Szedł w miarę szybko, 
na tyle, na ile pozwolił mu las. 
Drogi unikał. Później wszedł do 
sklepu i rozejrzał się za odpo­
wiednim klientem. Wybrał tu­
r ystów, rozpoznał ich łatwo. 
Pokręcił się trochę i było po 
wszystkim. Zasobny -portfel -
około dziesięciu tysięcy złotych. 
Miał fart! Wyruszył na auto­
stradę ponieważ do pierwszego 
lepszego odjeżdżającego pocią­
gu pozostawało ponad trzy go­
dziny, to byłoby zbyt ryzykow­
ne. żeby zmylić ewentualną 
pogoń wybrał się w przeciw­
nvm kierunku. Ter az jechał w 
kabinie kierowcy w stronę 
Płocka paląc spokojnie papie­
rosa. Stamtad do Łodzi już au­
tobusem. Jaka to będzie radość, 
gdy pokaże się w melinie. 

Rzeczywiście, nikt się go nie 
spodziewał. Wysłał zaraz chło­
paków po alkohol i żarcie. 
Sam, choć wcale nie był zmę­
czony, rozwalił się wygodnie na 
postrzępionej wersalce i 
zdrzemnął s ię . Dziewczyny 
miały przygotowa~ przyjęcie. 

Kiedy się obudził wszystko 
było gotowe. Kumple też ściąg­
nęli. Z powitania pamiętał nie­
wiele. Szybko się upił. Wiedział 
tylko, ż.e prz.vby ł nówy, ze sto­
licy i teraz łazi z nimi na ro· 
bot v. P!Jnoq 'est niezły. Zapa­
miętał ~o 1o~ć dobrze. Niski , 
krępv. lat oko ło dwudziestu 
pieriu { ~dsnęli sobie prawice, 
przeoili brudzia. Potem było 
jeozc ze parę kieliszków i już 
nie wiedział nic. Następny 
dzień cal · przespał Bolała &( "l 

głowa. Nte miał ochoty na 
Kryśkę, choć mu się pchała do 
łóżka. 

W sobotę szli na skok. Przy­
gotował go Jak zwykle Długi. 
zawsze robił to dobrze. Krzy­
siek wylosował nowego, będ~ 
w . parze. Była to prywatna 
willa na peryferiach. Właści­
ciele tego wieczoru wyjechali 
ponoć na wesele. Dowiedzieli 
się od Bodka, który mieszkał 
w okolicy. Dom miał być pu­
sty. Ale tym razem szczęście 
nie dopisało. N owy i Krzysiek 
trafili na syna gospodarzy. 
Chłopak spał w najlepsze, kie­
dy narobili hałasu wyskoczył 
jak oparzony z pościeli. Był 
chyba rówieśnikiem Krzyśka. 
Nowy szybko się z nim uporał, 
dał po łbie i tamten stracił 
przytomność. Wiązali go 11'Je 
dwójkę, prześcieradłami, jaki­
miś łachami znalezionymi w 
szafie. Nowy darł je szybko zę­
bami na pasy. Wkrótce leżał 
jak baran z kneblem w ustach. 
Mieli już iść dalej, gdy obu­
d'Ził się i wytrzeszczył na nich 
swoje niebieskie gały. Krzysiek 
chciał szybko wyjść, ale nowy 

,n6ci1 IO Nobem dłom. Ob&J 
eta.li nad J.e*4ąm. 

,... Vlilld• mu na DOiach, ie­
~ lf4Al.e uarp~ 

Xnr•iek machinalnie wypeł­
Dll polecenie. Widział przed 10-
Dll tylko plecy nowego, który 
przyciskał tyłkiem bnuch chło­
paka. Zanim :iorientował się, 
ca<> tamten robi, było po wszy­
ttkim. Now1 .wycierał nói o 
drgajllc• jes1cze ciało, czerwo­
na, 1orąca struga płynęła ciur­
ldem po podłodu. Krzysiek 
umdlał, kiedy się ockxu\ł stall 
nad nim kumple ł. -walili po 
py11k\l. Watal. 

- Wieim7 - rozkauł Długi. 
- Po .aa to srobił, durniu -
1;rcul do nowego, Jetóry .tal 
.na rozkrac%onych nogach, .zdy-
1.any, czerwon7, gotowy do 
bójki - Trzymamy •i• .1 dala 
od mokrej roboty. Zmiataj! 
W!~ej nie ~as1 o,hodsil 1 
ttamil ~ ' 

- Warłat:r ... odnwał •1• w 
Ji:o6cu nowy. - Taras jeateśrn:r 
w.pólnikami. M'.u1bn7 jut IC>­
ata~ razem. 

Poszli, nic ni• wzi4H. I w 
ogóle była to piekielna noc. 
Pili, ale Krzysiek nie mógł się 
upić. Shlchał, jak nowy opo­
wiadał, że dawno marzył, aby 
trafiła mu się taka okazja. Już 
w dzieciństwie u.bijał psy i 
kc.ty. Wprawiał sie Radził, że­
by oni przynajmniej teraz ia­
częli. Na początek można ob-
dzierać ze skóry, robić różne 
sekcje, a · potem nauczyć się 
pozbawiać· życia jednym 
pchnięciem noża. Zawne taka 
umiejętność może się przydać. 
On do człowieka to nie miał 
śmiałości, ale teru musiał! 
Chłopak wydałb7 Ich, rozpo­
znał. A wtedy_ 

Kumple nie podzielali zdania 
nowego. Siedzieli markotni. 
Krzyśkowi zrobiło. się niedob­
rze. Zamknął się w ubikacji i 
wymiotował. Coś się w nim za­
łamało. żałował, że wrócił, nie 
został w poprawczaku. Czemu 
pozwolił, aby na jego oczach 
zamordowano chłopaka. Mało 
tego, siedział na nogach nie-
szczęśpika. gdy tamten.„ Boże! 
Przecież wszędzie pełno jego 
odcisków palców. Jest morder­
cą, udowódnią mu to. Sam 
czul się winien. Kraść, to kraść, 
ale zabić? To nie mieściło się 
w jego mentalności. Stał po·­
chylony nad muszlą, chwiał 
się. Nie miał już sił ani ocho­
ty wracać do nich. Gdzie się 
teraz podzieje? Już go szukają! 
Wtedy usłyszał, jak ktoś zaczął 
sie dobijać do drzwi. Łomota­
nie to cichło. to narastało. Je­
m! Milicja! Teraz już" się nie 
namyślał. Zdjął pasek od spod­
ni, zawiązał pęt1ę, 1 potem umo­
cował do rury. Będzie sprawie­
dliwie - śmierć za śmierć. 
Sam sobie karę wymienę„. 

Kiedy otworzyli dr·zwi, Krzy­
~lek iuż nie żył. Nie bardzo ro­
zumieli co sle stało . Czy nie 
wytrzymał psychicznie czy wy­
straszył się Józka i Kazika. co 
kopali we drzwi. Jedno jest 
pewne, wszyscy muszą wiać . 
Koniec z meliną. Jutro będzie 
tu millicja. 
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Takich morderczych skrzyżo­
wań jak w Meszczach duma na­
!ZY.Ch dróg z lat 70-tych ma je­
szczę parę: w kierunku na Beł­
chatów, Radomsko i z kierunku 
Łodzi. Dalej, już za Tomaszo­
wem, w poprzek naszej wspa­
rliałej auto&trady przeje:bdżają 
najspokojniej wozy z sianem 
fob e<> gorsza z gnojem zosta­
wiając po sobie na asfalcie nle­
b~zpieczny śtłski ślad . Co praw­
da wszystkie te skrzyżow'\nia 
będące wynikiem „niedokończo­
nej drogpwej symfonii" &ą ~yg­
nalizowane znakami ogranicza­
jącymi azybkość do 70 km/h, ale 
który rozpędzony kierowca te­
go przestrzega? W końcu na­
wet zderzenie przy tej pręd­
kości, zależnie oczywiście od 
masy pojazdu ma siłę i sku­
tek uderzenia pocisku armat-
n;ego dużego kallb.ru. ' 

8 czerwca o god~. 12.SO w 
rzec2J0nyeh Mesz.czach, opodal 
stacji benzynowej. gdzie na au­
tostradę wyprowadu kierow­
ców objazd obowiązująey po­
jazdy powytej l,!1 tony na..tą­
piło · tragiczne IClerzenie wlel­
Jriego trzyosiowego .,Jelcza" ze 
Spółdzielni Osrodnlc:10-P111e:;e.. 
Jarskiej 1 Sochaczewa 1 auto. 
busem tej samej marki nals. 
tącym do szkoły gminnej w 
Pszczółkach w woj. gdańskim. 
Kilkanaście godz.in po wypad„ 
ku byłem w tym miejscu i jak 
wnyscy zadawałem &'Oble pyta­
nie. jak mogło dojść do kata­
strofy (określenie adekwatne do 
liczby ofiar) na terenie o tak 
dobrej widoczności. Dojazd do 
•krzyżowania oznaczony jeat 
znakami stojącymi ł napisami 
na asfalcie. Autostradę (tak ttt 
drogę szybkiego ruchu nazwij­
my) słychać 1 daleka, nnury 
pojazdów są teł widoczne, a 
jednak Aleksander Czubackt -
kierowca nkolnego „Jelcza" 
wjechał wproat pod kola l'():r;­

'Pędwne! ciętarówkl pełne! na 
dodatek ceramicznych rurek 
do melioracji - eo daje poję­
c·e o wadu pojazdu uderza!ą­
cęgo w bo.Ir auto~u pehtego 
dz1ed. 

Włr6d potwornego huku oba 
pojamy przewróciły sic: aut0oo 
but aa 'tiolr, eięłarówlra na pl.,. „_ 

'li. w!41e dtane1e>f 

W Szpitalu Wojew6d~m w 
Piotrkowie Trybunalskim m6-
wi ml kierowca ciężarówki Jan 
Włodarczyk, (Notu3• :r; tumy): 

- Jechałem po teJ łrasła I 
widziałem z prawej, :ie bocm4 
drogi} nadjeżclia autobus, ale 
nie przypuszczałem, te Jeżeli 
jest to dwupasmowa Jezdnia I 
JeS7cze z pierwszeństwem prze­
jazdu, że autobus może mi za­
jl'cha6 drogę, Nie było nawet 
mowy o hamowaniu, choclai 
nacisnąłem hamulce. Ale było 
to Już w ostatniej chwłll." Na­
stąpiło zderzenie. Uderzony był 
środek autobusu. Pr:sytomnoścl 
nie straciłem. Pamiętam po•· 

twomy huk szyby I pnekozloł­
kowallśmy na pobocze. Mój sil­
nik Jeszcze pracował. Wyczołga­
łem się z rozbitej szoferki I po­
myślałem, :te samochód może si• 
zapali6, ale nie moglelJl jut 
dojść, bo oble nori miałem po­
ranione. Jakiś mężczyzna do­
biegł I wyłącsył motor, 

W Innym npitalu przebywa 
kierowca autobw.u Aleksander 
Czubacki. Za zgodą· dyżurnego 

lekarza i :r; nf.m odbyłem :roz­
mowę. (Fragment nagrania)c 

- Jak dawno jelt pan J..1e­
rowcą? 

- Od 1988 rolna. 

- Zawsze je:tdzlł pan 41uą.. 
IBl •&Jllochodamll 

- Nie, osobowymi równlet. 

- Od kiedy jeździ pan szkol-
nym autokarem? 

- ł lata. Na różnych tra­
sach Warszawa, Kraków, 
przeważnie na wycieczkach. Te­
raz mieliśmy nawet Jechać do 
NRD, właśnie miałem odbierać 
paszport ..• 

- Nie ma pan pomocnika? To 
przecież męczące tr~y. Ile go­
dzin jechał pan wczoraj? 

\ 
- Pomocników nie mamy 

juł dawn~. Poprzedniego dnia 
wróciłem z trzydniowej wycie­
czki do Warszawy I Jechałem 
właśnie na Kraków, Myśle11ice, 
Częstochowę. Splę 1 godzin, a 
sa kółkiem nieraz cztemaśtje_ 
piętnaście.„ · szesnaście... 

- Bez przerwy? 

- Nlesupełnle. Czasem, kiedy 
wycieczka coł swłedza uda ml 
•ię przespa6 rodzinkę lub dwie 
w kabinie." 

- Jaki\ tru• miał pan pr&e­
by>ł tego dnia? 

- Z Myłlenłc do Odamka. 
818 tllometrów • .Jechałem traq 
na Łódł, we Włocławku allłe­
lillmy m1e6 obiad. Przed Piotr­
kowem zaczęło padać. N o I ło 
11krzytowanle I ten huk, pora­
nione dzieciaki wokoło. To ml 
stoi przed oczami przez cały 
dzień, całą noc. Przez to skrzy­
:iowanie przejeżdżałem nie raz, 
nie dwa. I teraz nie widziałem 
nie. Teru wiem na pewno. te 

WIESŁAW MACHEJKO 

szpitali: Wojewódzkiego i ZOZ. 
Ot<• co o akcji ratowniczej mó­
'-"i 15-letni Mi:-osław Szereme­
ta (i znów odpisuje z taśmy): 

- Ja zobaczyłem ten ciężaro­
wy samochód nadjeżdżający r 
boku I poczułem uderzenie z 
tyłu w plecy. Wyleciałem w po­
wietrze. Kiedy się podniosłem 

1obaosyłem 1ttasllllł mieszani­
nę flłk I n6r. Ws:syllłko we 
krwi. Wtedy wyczołpłem się 

· 1 rozbitych siedzeń. Inni płactl\łl 
I krzyeZł\C 1111l po mnie. Wszy­
S<'Y wołali łeby wyjś6 jak naj­
szybciej, bo może się aułobu1 
zapalić. Ale nie każdy mógł. 
Dziewczynki leżały przygniecio­
ne, bagażami i oparciami. Ludzie 
1 samochodów, które sfę załrzy-

nia cennych leków ugranic.,i 
nych - jeśli zajdzie taka po­
trzeba. 

Wicekurator piotrkowski 
Aleksandra Makowska post:iwi­
łil na nogi zarząd wojewódzki 
TPD. Przygotowano dla d:r.lecl 
nidoierw paczki ze &łodyczami, 
ale nie wszystkie przecież mo-

aty „ „.«!. Zetirano odzfeł. tio 
sporo jej się miszczyło, przy. 
gc.towano kwatery dla nadjei­
dłajlleych rodziców. 

Bltbłeła Szeremeta :r; Pszc:r;6-
łek. która jako jedna z płerw­
uych przybyła do swego syna 
Mirka już w nocy z 6 na '1 
czerwca móWli ze łzami, że tak 
wspaniałej opiekł lekarskiej i 

Tragedia o progu lata· 
• ł 

nie wtdzłalem ani mak6w 
„stop'", ant nadJeżdżaJącero 
,.Jelen'"- Nici C.Uję się Jak 
morderoa, Jak skannlec... 

W npltalnym pokoju zapada 
przejmująca cisza. Czubacki tłu­
mi płacz, przełyka łzy. To nie 
może nie budzić współczucla. 
A jednak leży przed nami chy­
ba jedyny I bezpo~redni spraw­
a& wypadku, w którym 29 dzie­
ciaków w wieku od 8 do 111 lat 
i B oa6b doro&·łych cierpi w 
szpitalach, a kto wie, czy nie 
opuszczą ich ze znamdonami 
trwałego kalectwa czy później­
szych powikłań, które ciągnąć 
się będą za nimf przez całe ży-

cie. Czubacki nłe ma w tej 
cHwlli nie na •~ją obl'onę, 
pr6cz stanu nieświadomości. w 
którym znalazł się na skrzyżo­
waniu dróg w M&'Zczach. Mo­
gło w ten sposób dać znać o 
sobie narastające przemęczenie, 
?Ul które sk~żą slę już dzilt 
~nyscy kierowcy zawodowi, 
wykorzystywani nieJ.tety ponad 
miarę t:>rzez swe firmy, kusZl\ce 
~remiamd, nagrodami u judę 
w nadgodzinach. 

Mogła odez,,,tać się nieznana 
choroba mózgJ, polegająca na 
sekundowym zakłóceniu świa­
domości. Członkowie specjalnej 
komisji wypadkowej będą mie­
li naprawdę trudne zadanie. 

Tymczasem małymi i darosły­
ml ofiarami kata&trofy zajęli ~i~ 
lekarze dwóch piotrkowskich 

mJ"Wab' troeh41 pomaraD, ale 
nie w~1yscy, woleli stać 1 dale­
ka I patrzeć. Tak, ie ratowa6 
lfę na poczl\tku musieliśmy sa­
mi... Basia Dacka, Ewa Lewan­
dowska, Anita Skiba lełit na 
ortopedycmych wycll\PCh. Pn:u 
bandaie przeciska się powoli 
krew z otwartych, śwfeio ope­
rowanych złamań rąk, n6g, o­
bojczyków. Wszystkie dzieci ma­
.t. pocięte szkłem twarze za1-
naczone ściegami chirurgicznych 
uwów. Cierpli\ bardzo._ 

- Do Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonero przy Jęlłśmy 2T 
dzieci 1 I osób dorosłych -
mówi dr. Jędrzej Gajda - or­
dynator oddziału chirurgiczne­
go. - W szpitalu miejskim jest 
JecJna dziewczynka I kierowca 
autobusu_. 

Doktor Marek Pilch - dy­
rektor Szpitala ZespolQnego 
mówd, że akcja ratunkowa prze­
prowadzona była bardzo spraw­
nie Lekarze i pielęgniarki dali 
i dają z siebie wszystko. Zna­
komicie też spisała się załriga 
Pogotowia Ratunkowego w Pic­
trl~owie Tryb. Nikt nie pytał 
o czas pracy, ~ druga doba od 
wypadku mijała w tych samych 
%<'~połach. Ubyło tylko kav•y, 
co widać po parapetach, półe~z­
kach i biurkach zastawionych 
rJe dopitymi czarnymi &"Zklanka-
mi. . '. 

Doktor Marek Pilch 'l'lie u­
J:lOJilina o całym personelu ad­
tr'in!s~racyjnym, który włączył 
się natychmiast do pomocy w 
ewidencjonowaniu rannych, ich 
mienia, zawiadamianiu rodzin, 
udzielai\iu informacji, organiza­
cji przyjęć przybywających 
spod Gdańska rodziców - a dla· 
nich przygotowywaniu jedzenia 
i 'l\Oclegów.„ Trzeba było iesz­
cze dowie:tć specjalistów z neu­
rochirurgii, okulistyki, laryngo­
logji. 

Napływały bez l)?'ZerwY de-
1daracje oddawania krwi przez: 
mię,szkańców Piotrkowa. Zał•->ga , 
Z11kładów Przemysłu Bawełnia­
roego z Moszczenicy przek'ł?.eła 
natychmiast więle litrów tego 
n1.1jpotrzebniejszego leku. Zaraz 
potem napłynęła krew od i.łu­
chaczy W AM z Łodzi. Zgłasn-

no chęć ber.płat.nero prze~au-

płelęgniar&tifej, 3ali tu w Piotra 
li.owie nigdy nie widziała 1 oe\V<I 
ni• nie zobaczy. 

- Luclzłe •Ił &acJ' serdeeznł, 
pnejęei losem aaszJ>ch chlecl, 
łroszcq Mę o nu, bo wiedżl\ 
Jal& matka przeźYW& ból swero 
dziecka. 

Ale po godzinach zdenerwo­
wania, trwogi, niepokoju o 
tycie dzieci wraca chłodne PY· 
tanie: dlaczego do wypadku do· 
szło l co robić, by nie powt6-
rzyło się to w przyszłości? Tym 
bardziej, że b'ezon szkolnych wy­
cieczek właśnie się rozpoczął..; 

Odpowiada na to ojciec ran­
, nej tli-letniej Basi - Ed\\ard 

Dacka. (Również nagranie na 
taś1nde): 

- Pneciet· ten kierowca U• 
miał tylko jeździć od wsi do 
wsi polnymi drogami! Dzieci 
zbierał i do gminnej szkoły 
zbiorczej z:woziL Autobus td 
miał swoje lata. I gdzie się to 
pcha na międzynarodowe drogi? 
I czym? Mamy pretensje do 
szkoły, że się porywa na ~akie 
wycieczki! I jeszcze Jedno: nie­
pokoi nas przyszłość tych dzie­
ciaków, bo właśnie skończył:9 
oodstawówkę i miały przvstą­
plć do egzaminów do liceów I 
1'i:kół zawodowych. Czy władze 
!lzkolne uwzględnią Ich sytua• 
c~? . 

Kierownik wycle~zkl, nau~zy..; 
C'ielka szkoły w Pszczółkac-h, 
Elżbieta Wawrzyniak, również 
ranna, bez przerwY krąży od 
sali do b'ali. rozmawia z dzie­
ciakami, pociesza, pomaga nie­
l~gniarkom i powtarza w kółko 
jedno: 

- O Bołel Jaka to wielka 
odpowiedzialność kierowa~ 
•zkolnlł wycieczką,. jaka to stra-
11zna nauka 1 przestroga dla 
Wlllystkfch .• 

- Taki Prze:.iroga dla wny­
t.tkich. Bo lato puka do drzwi 
wzywając na szlaki. drogi. je­
:ifora. Oby nie było to ostatnie 
lato. 

t'Zdjęeła WUSW - Piotrk&w.' 
TrY'b.) 
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Wiersze nagrodzone 

W Wl~UEJU JEDNEGO WIERSZA 
„CZOtE,MKO TKAC1KłE" -

Kazimierz Arendt 

Anioł w ogrodzie 
po cóż mni.e tak 1oni 
ta myśl do wspomnień 
niepokój drąży uparta 
i 11Zarpie spętana 

w nad-ziei na ocalenie 
ty pierwszą pokazałaś mi wiersz 

' pamiętam głośno czytałem 
smutną o.powieść ,,Do M" 

przecid już rozebrali 
stare mury z Bytomskiej 
cegła po cegle 
Idzie bunt narastał zarubionych serc 
~ sześćdz.ies.illtym Hóctym 

jut nie ma rnni• 
me ma ciebie 
a du.ze jak mury ro.zbite 
których głos słaby 
b~ą<iz.ę przez duszący dym 

w piekielnym ogrodzie 
nawet stary świadek płot 
przegnił w deszcz.u i wietrze 
&dY sękami patrzył 
na miłości tchnienia 

' ! żar wygasł w kaflowyni, piecu 
co przy łóżku stał o czterech nogach 
JOi.\d dłqgim czekaniem z.męczony 
ja~by sebie 'gdzieś poszedł 

teraz żal gorz:ko i słono i brak 
że nie jesteś moim aniołem 
niosąc rozdarty sztandar wron 
co. płonął miłością i czuł lęk 

ohyba że gdzieś nad bu.egiem 
wśród trupów' i zgliszcz 
zaludnisz swym śpiewem 
lub skonasz z wycieńczenia 
więc skąd się podnosi 
z. wolna twój obraz 
przez otchłań zamglony 
C'O latami płynie 

maj - listo.pad 1983 

Andrze J Strqk 

kordian. 
sielskość anielskość 
dojrzewanie 
chmurność i durność 
pielgrzymka 
z. głową posypa'n' 
gaz.etowymi. liiteratni 
do szklanej góry gór 
do szczytu szczytów 
pałacu kultury i nauki 
w podziemiach niewidzialni 

spiskowcy 
więc wspinaczka 
po cichobieżnej drabinie windy 
przez antyczne teatry 
sale pe>mpejai!skie i kolumnowe 

·tu mieszka 
car 
ale w natłoku komnat 

nikt 
tylko błazny i mędrcy 
ziąb 
więc jeszcze jeden krok 
w ostani piekła krąg 
na dach 
nasz.ego świata 
przed skokiem ogrzewasz. ręce 
nad bulgoczącym kotłem 
słońca 
z zawiązanymi oczami 
stajesz na samej 
krawędzi 

f wtedy .. I 
otwierają się całkiem 
inne widoki 
harold lloyd 
wiek męski 
wiek 

.„W KO·MKURSIE DZl'E,LNICOWEGO 
DOMU KULTURY tODt-GORNA 

Stefania Opalska 

dedykuję matkom, kit6re &puilciły 
swoje dzieci 

l\Iatko jaka jesteś 
zza firanki nieobecności 
urosłaś do motyla 
uchodzącego w słońce 

Zamgloną pamiątką 
medalika na cienkiej 
dziecięcej szyi pożółkłą 
fotografią któref już nie ma 

Połamane kolczyki z. opalem 
do nieprzekłutych uszu 

Rryla.ntową broszą wytwornej 
damv spięłaś wspomnienia 
nie do odczytania 

Maleńką rączką dziecka 
Dorosłą Kobietą odgaduję 
we śnie niepojęte znaki 
lecz żaden z nich nie 
zaprowadzi do ciebie 

Matko kim jesteś 
ezy bardzo cierpiałaś 
:mostajl\c kuk·Ułkl\ 
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Bez serc, bez ducha.„ 
MAREK TRUSZ·K·OWSKt 

Czy potrzebne 1ą festiwale? I ..- kom u s­
potrzebne? Czy naprawd• n.a takie formy 
konfrontacji artys.tycm_ej istnieje obecnie po­
pyt? Poza tym - jaką dW.iejsze festiwale 
mają funkcję do spełnienia? Czy wnoezą co­
kolwi~ do danej d7lieddn7 tycia kutturalne-
10? 

Takie i inne pytania moW.a by mno:tyć 
Rzecz w tym jednak, że zrodziły 1ię one rue· 
jako na kanwie pofestiwalowej refleksji, do-
tyczącej dwudziestych czwartych już z ko-
lei Kaliskich Spotkań Teatralnych, jakie w 
mieście nad PrOfilą odl;Jywały się do połowy 
maja !Jl'. 

Spotkania, festliwal.. mniejsza o Hzwę, 1Ni­
na jest treść, wynikająca tak & formuły im­
p;-ezy, jak i a artystycm.ych prezentacji posz­
czególnych 1cen teatralnych (w br. - osiem 
teatrów wzięło udział w konkursie). W K11lisu 
formuła okazała się beztreściowa, poziom a.r­
tystycmy - nierówny, delikatn~ mówiąc. 

Na imprezie t8g'O typu szczególne piętno 
wywiera osabowość artystyczna kierownictwa 
1ceny g05podarzy (Teatru im. W. Bog\15'ław-
1Jciego) oraz ludzi którzy tę imprezę organi­
zują, a reguły zakochanych w Melpomfni.e i 
będących au courant wszystkiego, co się w 
krajowych teatrach dzieje. Po inicjatorze KST, 
niezapomnianym dyrektorze Kubalskim, te­
atr kaliski prze:tywał jeden tylko okres roz­
kwitu. Najpierw rząd,z.iła rodzina (bnt pisał 
i grał, siostra re:tyaerowala, szwagierka 1trała 
główne role etc.), co nie zapisało się złotymi 
zgłoll'kamd w annałach sceny. Inni dyrektorzy 
byli nijacy i bezbarwni, a ich szumne zapo­
wiedzi artystyczne satysfakcjonowały mecena­
aa, lecz. w praktyce widownia głosowała ,,na 
nie" trzukając fotelami. Ten najjaśniejszy 
okres t.o dyrektorowanie w Kali11zu Izabelli 
Cywińskiej, kiedy teatr tętnił :tyciem nie tyl­
ko podczas festiwalowych prezentacji. Obec­
nie osoba Romana Kordzińskiego zdawałaby 
się zwiastować poprawę, gdyby .. no właśnie, 
co? Ano, gdyby organizatorzy rz.ek!lniej po­
deszli do swych zadań, teatry miały w reper­
tuarze polskie dramaty współczesne, reżyserzy 
twórczą wenę. a zespoiy aktorskie poza do­
brymi ·rzemieślnikami miały w s·wych skła­
dach także „~rszpice". 

Debaty nad formułą trwają bodaj tyle cza­
su, ile istnieje kaliski festiwal. PrzygotowuJąc 
jego ohecną edycję uwzględniono jubileuo;.z 
40-lecia Polski Ludowej, z tym wszakże, te 
uczyniono to tak póino, iż teatry nie były w 
stanie przygotować odpowiedniego spektaklu, 
nie burząc przy tym innych planów repertu­
arowych. W efekcie - z. d w u n as t u zapro­
ponowanych uprzednio przez ciało pe~ią::e 
obowiązki komisji artystyczno-kwalifikacyjnej 
scen WY'stąpUy w Kaliszu d w i e (gospodarze 
oraz Teatr Wybrzeże z Gdańska). Inne teatry 
dokooptowano na zasadzie łapanki, a także 
przypadku: kto chciał i mógł, przyjechał f 
wystąpił; nierzadko załapując w dodatku n~­
rrodę, jako że pula finansowa tef właśrue 
przeznaczona jest w Kaliszu najwyższa spo­
śród wszystkich miast organizujących podobne 
imprezy. 

0w niewypał organizacyjn,-, „pe>szkapienie" 
po prostu sprawy przez ludzi mających przy­
gotować imprezę na właściwym poziom~e, zo­
stało w dodatku ubrane w uczone słowa. 
otó:t oświadczono, że spektakle dobrane zo­
stały z uwagi na ich wybitny poziom artysty­
cmiy. Ta formuła-klucz była ju:t kilkakrotnie 
stosowana dla przykrycia czyjejś n.teudolnoścl 
bąd:t przypadkowości poczynań. 

Efekt tego wszystkiego taki, te wld"ZOwie t 
umęczone jury oglądali spektakle bardzo róż­
ne tak treściowo jak i pod względem insceni­
za~jl. Było w Kaliszu wszystko: klasyka świa­
towa (Szekspir), przedwojenna komedia (Sło­
nimski, „Rodziina", Teatr Nowy z Łodzi), dra­
maty auto- i biografkzne („Ju:t prawie nic" 
Jerzego Andrzejewskiego, Teatr Wybrzeże 1 

Gdańska· oraz „Z życia glist" P. O. Enquista, 
Teatr Stary z Krakowa), współczesny dramat 
pol!>ki („Anioł na dworcu" J. Abramowa, te­
atr gospodarzy) i obcy, z publicystycznym za­
cięciem („Klub" D. Wiliamsona, Teatr im. S. 
Jaracza z Łodzi), był Molier („Don Juan'', 
Teatr Now'y w Warszawie) i wstrząsajaca .. 
wybitna „Pułapka" Tadeusza R67.ewicza (Te­
a,t\r Współcze~ny z Wrocławia), i okropna, 
choć poza konkursem, komediowa ramota . ~ 
tenującym wykonaniu tuzów warszawskieJ 
sceny i estrady („Jak się kochają" A. Ayck­
bouma, Teatr Współczesny w Warszawie). 
Tylko - nie było żadnego wwp61nego mia· 
noW10ika. 

Pobrzmiewały wątki „G .tyciu 1 . śm1ercł•, 
kwestie rasowe, a właściwie semickie, o dra­
macie tworzenia i powikłaniu losów, o beze­
ceństwach własnych i obcych, wątki erotyczne 
mieszały się z próbami ukazania rzeczywistoś­
ci w satyrycznym zwierciadle itd., itp. Zgo~a 
- to wszystko teatr. Tylko - nic z tego n;e 
wynika. To ws 1. y st k o już było, a nie z~a­
rzyła się w KaUszu inscenizacja. taka. ktora 
niosąc stare treści bvłaby w stanie wstrząsna.ć · 
widzem miast go łechtać lub lekko strMzyc. 
W dod~tku oglądane spektakle. choć .rz.ete:n~ 
·warsztatowo, gubiły gdzieś urok scemcznosci. 
intymny klimat obcowania w.rdza z czym~. co 
porusza jego 'wiadomość. Poza pewnymi wy­
jątkami. 

no nicti należy, !ia szczegćlnycl'i . -pn;l'ln.ch, 
„Pułapka" T. Róż~cza. Z zastrzeteniem -
jako ważny. jeden z najważniejszych r>O woj­
nie tekstów polskiej dramaturgii, niosący tre­
~ci tyleż oczywiste i uiniwersalne, co wieczni• 
t:irwe. Ale nlie 3ako sp e k t a kl. Kazimiers 
Bra\llt.

1 
kr6Ha p~ ,_ _., 

„.tato.wym 91'9cjalist1l" „od R6łewicu•. Czyta 
10 słuslllllie i wnikliwie, ~orzej z. ~aHJ:acją 
dzieł te10 autora, jako że do tego potrzeba i • 
scenografów, 1 poonysłu, a nade wszystko -
zespołu aktonkiego. Choć te elementy ni• 
9P1'zyjały poziomowi iruceniz.acjt. te'kst Róże­
wkza. obronił si4 1am, zyskując główną na­
rrodę jury. 

Na mar,in•i• uwaga: zaczynaj~ się jakby 
kompetencyjne „przepychanki" pomiędzy Ka­
liskimi Spotkaniami Teatralnymi a wrocław-
1kim festiwalem polskich sztuk współcz.e~­
nych. W roku ubiegłym przyznano w Kalisr.u na· 
1rodę 1ł6wną Jarosławowi Abramowowi-Never­
ly'emu u „Maestra", w tym - T. Różewiczo­
wi za „Pułapkę". A więc w obu przypadkach 
za t e k 1 t y dramaturgic:z.ne, a nie z.a imtce­
nizacjęl Kallu zaczyna odbier~ Wrocławowi 
„monopod", choć nie aądz.ą, aby było to czy­
nione' 1pecjalnie. Raczej jest wynikiem tegp 
- o CZY'm było wyżej - braku formuły, kon­
cepcji Kali11kkh Spotkań Teatralnych. Na tel 
imprezie pawinno - i w załoieniu ma - na­
gradr.at 1ię twórc6w, nie autorów. Ale skoco 
tych pierwszych nie 1taje lub reprezentowany 
przez nich po.ziom przy74lania nagrody nie u­
zasadni.a, bm ryzyka du:tego błędu bez.piecz.­
niej przyznać nagrod• „za tekst". 

Tym 1poaobem douliAmy do twórców właś-
nie. Na kaliskim fHtiwa.lu bły~nął jeden i 

nich hilentem najszczel'Hym, cio ciei>z.y tyin 
bardziej, ie to człowiek młod>: tak w aeruie 
wieku, jak i 1tażu zaw9doweto. Mowa o Kr:r.y­
s~ofie Babickim. reżyserze tpektakll w tea„ 
trach 1dańs~ t kra.ll:owtiłim. Z ,P,ie n&jlep-
uej, ci.Ui•j i du•mej, ebo4 ważnej 1atuki 
.Ter.ze10 Andrzejeiwskiep ,.Ju* prawie nic" 
wy_ci11nął wu.y11tko, co mu było potrzebne do 
nadania przedstawianiu .lcmałtu i :formy, d·zię­
ki której mimo męcZ!lcych wynurzeń głównego 
bohatera, alegorycznych retroapekcji i ryso­
wanych 1rubą kreskll akecz.y, tuymał widow­
nię w napięciu od pocl.lltku do końca przy­
długiego apektaklu. Rzecz d)"lkuayjna, czy 
wszystko w tej inscenizacji było potrzebne, i, 
czy reżyser nie zapodział gdzid nożyczek. 
Bez.dyskusyjne jest natomiast to, ii oprócz 
zmagania fi'ię z materią tekS1tu Andrzejewskie­
go musiał K. Babicki miagać 1ię chyba i z 
aktorami nie zawsze rozumiejącymi intencJe 
dzieła, jego klimat. Dysponował obsadą na 
średnim poziomie, wśród której jak rodzynek 
błyszczała Joanna Bogacka ~nagroda), słabiej 
Krzysztof Matuszewski (k<mtrowersyjne wy­
różnienie). Z olbrzymią pomocą przyszła reali­
zatorowi twórczyni acenorrafii, Anna Rachel, 
zabudowując acenkzną przestneń tyleż fun­
kcjonalnie, co sugestywnie. (Jedyna na festi­
walu nagróda za 1cenorrafię). 

O wiele proatu.e, ale jakie inne, miał 
Krzynitof Babicki zadanie realizując „z ży­
cia gliat" w krakowskim Teatrze Starym. Ta 
modna ostatnio sztuka o Janie Christianie 
Andersenie, infantylnym bajkopisarz.u i gra­
fomańskim dramaturgu, doczekała aię kilku 
inscenizacji, wśród których najlepsze opinie 
tyczą estradowej (z M. Komorowską i Z. Za­
pasiewiczem) - oraz właśnie krakowskiej. 
Zbudował Babicki niebanalny klimat, tekstem, 
który właściwie orranicza możliwości sceniczne­
eo „dziania się" żonglował po wirtuozersku, a 
w interpretacji wybornych aktorów nawet 
sceny komiczne smakowały goryczą, ludzkim 
dramatem 1 „nieudacznością". Piszę „wybor­
nych" - bo trudno maletć ,inne określenie 
dla pary Jan Nowicki Teresa Budzisz­
-Krzyżanowska (dwie :& tr-zech nagród głów­
nych - ostatnia przypadła właśnie twórcy 
spektaklu). Szczególnie imponuje Jan Nowic­
ki, którego aparycja i dotychczasowy genre, 
znany widzom raczej 1 ekranu niż ze sceny, 
wydaje aię być zaprzeczeniem możliwości pre­
destynujących go do roli Andersena w kon­
tekście dzieła Enqui1ta. Gra krakowski aktor 
„duże d·ziecko"; infantylnego faceta z brodą, 
w wieku co najmniej średnim, nieśmiałego w 
obcowaniu z. ludźmi, zarazem pełnego wew­
nętrznej i zewnętrznej dobroci, wyolbrzymiają­
cego tak aukcesy jak klęski ł uook0rzenia, 
trawionego ambicją bycia dramaturgiem co 
fię zowie. Sekunduje mu T. Budzisz-Krzyża­
nowska, a choć jej rola nie je&t pisana tak 
bardzo „na granie". jak Andersena, czyni 'l 

niej prawdziwe cacko - tw;i.rzą, gestem, !;yl­
wetką, gdzie każde wypowiedziami słowo jest 
\Vieloznacznie bolesne." 

I to . włdciwle wszy~tkie najjafoiejsz.e stro­
ny kaliskiego festiwalu. Tekst „Pułapki", war­
.z.tatowa robota Babickiego, kreacje artystów 
Teatru Starego. Czy li\ to odkrycia? Ano nie, 
jako że pozycja RóżeWicza jest w polskiej 
dramaturgii współczesnej niepodważalna, Ba­
bicki ugruntował awą opinię ,,młodego -
zdolnego", a firma Teatru Starego za,wne 
gwarantowała wysoki poziom wykonawczy. 

Xrótk~ • innych 1pektaklach. ,,Klub" prz.r­
\\'ieziony przez łodzian okazał się być jedyną 
sztuką stricte \\"Spółczesną na całym festiwa· 
lu. Przy podziale nagród - z.ważywszy . .,. za· 
pewne na. :tywy odbiór przez publiczność, uw­
~ględniono ten spektakl honorując reżysera 
(F. Falk) oraz Sławomira Misiurewicza i Bo­
gusława Sochnackiego. Trzy nagrody to tro­
chę z.a dużo, bo choć jest to rzecr. niezła, po­
prawnie wyreżyserowana, r6wno 1 rzetelnie 
zagrana, to w sumie !aden. „cymes". Na.j­
mniej protestów czy źachnięć wzbudza nagro­
da dla S. Misiurewicza, pozostałe dwie przy­
znano zapewne za swego rodzaju wybicie 
sit spektaklu s festiwalo.wej magmy. O „Ro­
dzinie" ttajchę_tniej nie pisałbym nic, a to 1 
tego względu, H moim ulaniem nadaje tlę 
bardziej tło rrania we wczasowych miejs~o­
wo~ciach nadmorskich w O'kresie kanllruły, lu9 
• ~ob ~ł'.§1-oztJl ~ ~ołerspłJ'!lll 

!} :i... 

pi...., nłł na '""' bl\dł co óądt, ft!&tlwal. Ra• 
z.Iła - poza wnyctkim innym - reżyserska 
maniera mrugania do widza, tak skwapliwie 
przyjęta prr.e:r. aktorów. Na plua spektaklu „ 
pi&d chyba trzeba jedynie dobre tempo i do• 
konanie Janusza Kubickiego, który chyba n& 
dobre wyapecjaliT.OWał llę jut w rolach bon 
vivant6w. 

Całkowiilia nieudany był festiwal dla teatru 
1ospodar&y. W przypadku „Bun:.y" ~zekspira 
okazało •i•, iż poza chęciami trzeba jeszc" 
dY.sponować jakim takim zespołem aktorskim, 
~ jeat bolączklł wielu acen umownie nazy­
wanych prowincjonalnymi. Temu spektaklowi. 
nie pomoże nic - jest ~ po prostu zainscenizo­
wana „lektura". Gorzej, że wywinęła lroz.ła 
także druga propozycja gospodarzy, odgrzany 
ki!koma spoiobami przez reżysera Romana 
Kordzińskiego „Anioł na dworcu". Okazało si,, 
że dla tego typu tekstu dwadzieścia lat, jakie 
upłynęło od jego powstania, to ogromny szmat 
czasu. Percepcja widzów zmieniła się propo1·­
CJOnalnie do biegu czasu i wz.rostu 1ch rze­
czywistej świadomości, innego spojrzenia na 
dz.isiejs71y kraj. Ożywiły tekst pomysły reali­
zatora, propo:z.ycje zmierzająca w stronę gro­
teski - ale tylko tyle. 

LitościWll :r.asłonę milczenia spuścić nat11-
miast należy .na dokonania scen warszaw-
skich. Reżyser „Don Juana" Bohdan Cybulskl 
zastosowal pewne chwyty formalne, spektakl 
mial niez.łe t•mpo, w obsadzie m. in. Marek 
Obertyn, Jerzy Bończak, Stanisława CelińS<ka. 
- a mimo wszyatk() zapominało się o tym 
„dziele" z.aru po wyjściu :& teatru. To także 
„lektura", i naprawdę nie wiadomo dlaczego 
stary miitn. Molier musiał ponieść aż taką po­
rażkę. 

Koszmarną ramotą „Jak się kochają" Teatr 
Współczesny :& Warszawy pozyskał sobie uś­
miechy bardzo bogatej, bardzo snobistycznej ł 
bardzo niewybredne'j części publiczności, choć 
w aumie jes.t to 1pektakl żenujący pod wie• 
lpma względami. Chociaż - dobry, jak „Ro· 
dz.ina", na wczasy ... Szkoda tylko, że „tłukli„ 
go aktorsy tej miary, co Z. Kucówna, K. Ko• 
walew1kl, C. ,Wołłejko, M. Lipińska, W. Mich• 
nikowHL 

J'eatiwafo.WT bój • stolic- wygrała jedn0<> 
głośnie „growincja", głównie za sprawą Gdań· 
1ka i Krakowa, za 1prawą twórczych dE>konaA 
insceniz.acyjnych Krzysztofa Babickiego, reali• 
zowanych a dala od Warszawy, r:zy - jale 
kto woli, waruawki. 

Uwzględniając wa.z.ystko, co powyżej, pora 
odpowiedzieć na zadane na wstępie pytania. 
Czy wyliczone in plus osiągnięcia kaliskiej im­
prezy prz.es!łdzają o fakcie jej „udania"? 
Przymierzając otóż zast9sowaną z konieczno­
ści formułę prezentacji spektakli o najwyt­
sz.ym po7.iomie artystycznym nie da się udzie­
lić odpowiedzi pozytywnej. Zabrakło na pew­
no kilku liczących 1ię na teatralnej . mapie 
kraju dokonań - ale efekt jest taki, jaki jest. 
I jemu się właśnie przypatrując, nie sposób 
wyobcować imprezy kaliskiej od dnia dzisiej­
szego polskiego teatru. Taka reprezentacja, ja­
ka liga - można by rzec, stosując terminolo-
gię pHkarską. Tak! festiwal, jakf sezon te-
atralny .• 

Uzupełn16 moina je&zcze ową refleksję o 
1postrz.eżenie, powtar:r.ane powszechnie przez 
twórców w Kaliszu. Otóż - twierdzą oni -
nie ma oo grać! Czacy takie, że klasyka niko­
go nie zadowala, treści istotnych nie mesie, 
widz.a nie przyciągnie. Dobrej - powtarzam 
- dobrej - dramaturgii współczesnej poz.a 
nielicznymi wyjątkami nie ma. Stąd fale 
Mrożka i Gombrowicza, ale, panowie, ile 
można? Stąd „jaskółki" typu „Pułapki" roz-
chwytywane aą na zasadzie lepszy, kto 
pierwszy. Z drugiej strony pewien konfor-
mizm i niechęć dyrektorów artystycznych, a 
więc ludzi odpowiedzialnych z.a plan repertu­
arowy poszczególnych scen, do pozvcji takich, 
które mogą spowodować „wychylenie się". A 
tego, że tym samym teatr traci możność nióa 
wienia oelnym głosem o sprawach obecnych, 
ważnych i doniosłych, jakoś nie bierze się 
przy owej zachowawczej postawie pod uwagę. 

Kolejna refleksja tyczy zespołów aktorskich. 
Zdarzają się w nich - poza Krakowem 
gwiaulki na lokalną skalę, jest trochę nie­
złych „rzemieślników", ale w sumie oglądając 
poczynania niektórych artystów np. z Kali­
sza czy Wrocławia wypada się zastanowić, kto 
i kiedy wydał im stosowny dyplom. I te siły 
aktorskie zespołu także częst() wyznaczają 
możliwości dla realizatorów .•. 

Największy zarzut, , jaki można postawić ka­
liskiej imprezie, a właściwie jej tegorocznej 
e,dycji, koreluje z. pytaniem czy impreza iest 
potrzebna? Otóż zarzut ów tyczy zaguhicma 
przez nią funkcji kulturotwórczych, uoow· 
szechnieniowych, zatracenia atmosfery te1l ral­
nego święta, klimatu towarzyszącego ' · >tka· 
niom ludzi sztuki. Zespoły teatralne przy jeż­
dżały, występowały i odjeżdżały, na n11e3scu 
trwało jury i kilku krytyków. Nic, ale to do­
słownie nk nie sprzyjało „nocnym twórców 
rozmowom". Zagubiła się idea k o n front a­
a j i twórców, spektakli, zjawisk i tendencji. 
Wszystko odbywało się jakoś w sposób przy­
gaszony, bez serca, bez ducha ulotnego właś­
ciwego epotkaniom ludzi sztuki. Nie służyło 
to takie promocjom twórców, nie tym sceni· 
cznym, ale tym w sensie „robienia sobie 
twarzy" w bramy. 

Kallski festiwal w tym roku „siadł".., I nie 
jest to kwestia ,,et.asów" w jakich się odby­
wa, takich C'LY innych okoliczności. Ludzie 
sztuki mają to do siebie, że ilekroć się spot­
kają, wytwarzają gorącą atmosferę. Trzeba 
im tylko takowe spot'kanie umożliwić, a nie 
!egnać zaraz po występie. Srodki materialne 
J{.alisz oosiada wystarcz.ajace, tradycje rów­
nież. Potrz.eba tylko kogoś, kto by p o my­
U a ł ... 

I wówczll.s kaliski festiwal okaż~ się jesz.cze 
bardziej potrzebny. 

• 
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I'- ,_ ... „ Prsrleehala 
I umarła. W•l1'•C7 ohcłell dob­
rze, •1D ezekał we własnym 
1amochodate na dworeu w Aa· 
chen; Jui mieli wtedy te 1wo­
Je kury, po1tanowlll mieć l.ih 
więcej, wl'4= Romek Jm1cU •i• 
u łntere1amł, budował, or1anł· 
sował. Zjawiał>' 8' rótne ciot­
ki, i.Ile tłołno pdaj11ce bab:r, 
Ich mttiowfe llłeJ11C7 1 daleka 
sapachem t)'tonłu 1 · plwa, w:r· 
oiąplł od proiu ręk• • 01ten­
tacyjn11 ł.)'czlłwołcł11 ltrJIYlll• 
jednoczełnle oczami, oąhaJłle 
na kaidy 1e1t nowej włr6d 
nich kobiety, ieby potem 1 
tego jednego gestu wycłlłtnłl6 
mnóstwo wnlosk6w o naturze 
Polaków, pod~mlewać llł4t, po­
r6wnywać - a zawsze 1 tego 
wychodziło tlę Jta kon.yH. 

.._ Jak ta małpa do Ollłlda­
nlal - łallła 1111 matka w 
rzadkich chwilach, kiedy mo­
gła serdecmłej pogadać 1 •Y· 
nem. Bard10 trudno tak ctągle 
cizuć si• na cenzurowanym, 
w1Zystko ozło"".iekowl • tllk• 
leci wnuczek miewał awo!• 
humory: raz gam11ł 1111 do 
nleJ, pozwalał lł11 prątula6, 

,_,-d1lłll, nawet ml l'Odatt ,.. 
wiedr.1.ell w Aaehen, ie w Pol­
ica 1ą takla kolonie, takle o­
bozy, znaciih.... dla dzłeel a n­
granicy, teby pojechał I so­
baczył: tle chciałem? Dobrze 
chciałam. 

- Tyllro nie ale wyellłof -
~cłła lł4 lona t wcł111Dęła 
dech, jakby 1ąkowała lł11 eto. 
dłul11aj prumoWT. Potada nie 
dopułcłł jaj jednak do sta1U: 

- Zamknij pytki - war'li- , 
Dili 1 nłeoczekiwanll 1łokl11. -
Nie wy11łol Teraa b41dzi• I•· 
dać, te nie wyszło! 

- Roman, lau dech- - •-
1łonłła 1obie ulta dłoni11, mia­
łanl wrałenie, I• anoeł 1111 na 
awantutłl, kt6rej przebieg zna­
ła t czekała H .trachem na 
dalszy etąg. - Mo~• jeszcze 
kuchen? - pr6bowała ratował! „ 
1ytuacj~. Posada odsunął ta-
lttrs 1 ciastem tak gwałtownie, 
h nie udało mł 1141 1chwycić 
IG po drodze, ręka ion1 na 

WŁODZ1MIE1łl DZEM1ASK1 

·Hodowla· k.ur 2 
Fragment powieści 
~;Trzpaśeie spotkań" 

otwierał buzi' l tluchal dłu­
lich opowiadaA w SJeleszczą­
cej mowie, z kt6rej ledwie tu 
i ówdzie łyskało zrozumiałe 
1łowo: trzeba było uwatać, Jfl· 
zyk wysuwać, nlc nie wcho­
dziło do głowy samo, jak pod­
czas rozmowy z Mut1. Kiedy 
indziei tukal na babkę, otn1'­
sal 7. siebie 1ei Tęce, gadał coś, 
czego 1nowu ona Zl'ozumieć nie 
mogła. Pani Otllia podchodziła 
wtedy i zagarniała chłopca do 
siebie. A najgorzej, te tak sa­
mo roblła właśnie w momen­
tach, kiedy przyjaźń między 
dzieckiem a polską babcłll wy­
dawała się na dobre sawarta, 
kiedy obojgu było dobrze, 
śmieli się, cieszyli jakąś chwi­
lową wspólną zabawą, radością 
i pieszczotą. Zawsze wtedy 
znalazł się jakiś powód, żeby 
chłopca zawołać. Pozory bywa­
ły zachowane, on rzeczy.wiście 
musi właśnie umyć ręce, musi 
zanieść kości pieskowi, musi 
tysiąc innych rzeczy, wynale­
zionych przez matczyną zaz­
drość. Pani Eugenia zostawała 
sama i rewanżowała się - od­
sunięciem przy najbliżsT.ym o­
biedzie sałatki z zimnych kar­
tofli ł selerów. To można 
zjeść pFzez uprzejmość. ale ni~ 
zawsze ma się -na uprzejmośCl 
ochotę. 

Inaczej parzyło się tutaj her-
batę, inaczej ugniatało ciasto 
na niedzielne chały. Nawet 
chleba nie kroiło się nożem w 
grubsze lub cieńsze skiby, jak 
kto lubi. albo w takie ścienia­
jące się z jednej strony, ape­
tyczne, do wyboru. Chleb przy­
nosiło się w celofanowym opa­
kowaniu, pokrajany maszyną 
w idealnie równe plastry. nie 
pachnący ani chlebem, anl n~­
czym. To przykre, kied;y me 
ma do kogo ust otworzyć. Ale 
tysiąc razy jest gorzej, kiedy 
byłoby do kogo, a i tak się 
milczy. Bo nie ma o czym mó­
wić, bo wszystko co się powie 
jest przyjęte ze zdziwieniem i 
niećierpliwością. O chlebie i o 
herbacie, o haftowanej podu­
szce na sedesie i o tym, jak 
pięknie pachnie ż6łty łubin, 
którego tu nigdzie nie ma. 

Wieczorem siadała przed do­
mem i patrzyła na góry. Były 
bardzo podobne do tych w Wa­
limiu, ale dopiero patrząc na 
nie czuła, jak bardzo jest od 
tamtych daleko. I od syna teł 
daleko, chociaż on tu kręci się 
po kuchni ł słychać 1ak roz­
mawia z żoną. Co z tego, kie­
dy rozmawia po · niemiecku. 
Daleko. 

- Miała dobrze. Nie chodzi­
ła do fabryki, jedzenie dobre, 
nie? - m6wił Roman Posada 
a jego żona, siedząca z nami 
prawie bez słowa, patrzyła na 
niego ze wzrastającym napię­
ciem. - Chdałem żeby się za­
jęła dzieckiem po naszemu, że­
by pojechał raz i drugi do 
kralu. Jut było motna l ludzi• 

moroent sawl1ł1t: w powietrzu. 

- W eholer• 1 twoim cia-
stem do wielkiej nagłej chole­
ry z~ wszystkimi ciastami! -
krzyczał. Co tu miało 
wyjść, niech mi kto powie'? 
Nie pojechał na żadne kolonie, 
tylko do jeazc'l.e jednej cioty, 
tam akurat był potrzebny, we 
Frankfurcie, co? Nie dość, że 
jeden jedynak, to jeszcze Ger­
maniec z niego będzie i tyle, 
a ja eo tu jestem w tym wszy-
1tkfm, co - parobek? 

- Nie gadaj, Roman! 
chciała przerwać rąężowl Oti­
lia, zabrała butelkę z resztll 
koniaku, trzymała ją znacząco 
między kolanami, mówiła szyb­
ko po niemiecku nie myśląc 
chyba, że ja te! niechcący .ro­
zumiem. 

- Co ten człowiek sobie po­
my~ll. czy widziałeś kiedy u 
sąsiadów takie historie, nie 
krzycz, uspokój się, tyle wsty­
du żeś narobił, nie bąd:t głupi.. 

- Głupi, co? Głupi jestem. 
Jakeś za mną latała, że opę­
dzif się nie mogłem, to też by;­
łem głupi, co? Jakeś czepiała 
się swoich starycb, że Romek 
i Romek - a może to ja ich 
prosiłem, co? 

- Aleś został i po co tak 
m6wisz, Roman? Po co teraz 
tak mówisz.„ 

- Coś go zdenerwowało, ale 
to przejdzie. Ludzie dziś tacy 
nerwowi że strach - nie wie­
działem co mówić. 

- Zostałem przeszedł 
znowu na pols.ki i zwrócił się 
do mnie. - Zostałem, bo to 
była gorąca dziewucha, a czło­
wiek miał ledwie dwudziestkę, 
to i zakręciło się we łbie, 
nie? I masz pan - cała fami­
lia: żona jest, 1yn jest, matka 
na cmentarzu, ale też jest i 
świeczkę się co i ·raz zapali. I 
nikogo nie ma. Prawda - 1ą 
jeszcze kury„. 

Pomilczemm:r ehwllę - nie 
znalazłem lepszego wyjłeła 1 

sytuacji póki fale nie opadły. 

Pani Otilia zebrała 1 podłogi 
kawałki talerza I ciasta, wy­
r6wnała obrus zgarnięty gwał­
townym gestem Romana, od­
stawiła koniak gdzieś w nie­
wiadome miejsce. Jut m6w 
mieliśmy kawę w filiżankach 

- dzbanek był 1pory, wy1tar­
czyło do trzykrotnego rozla­
nia. Tak duro kawy? Bo tet co 
to za kawa, tu się nie zwaza 
na zapach, teby bił do nosa, 
:teby zapowiadał 1 daleka 
przyjemnoH, ł1& się pije jamo 
brąsOWJ' prze~oczywty płyn 

im11' w 1malm od herbał7. I to 
j..t~ 
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_.,.an&. --~ 
łenl l)'nOWll- Zna pan Lutka, 
to powteds paiu Ida ma e6rk1? 

- Mie mL 

- Tak tai I napisał. Fajnie 
napltal. Chocłat jeden •I• taki 
111ala1ł od tamtego łwiata, Lle­
bw Gott. A widi.ilZ pan, teł 
ti'I 101tal. Napisałem na dom. 
maczy si• na Pabianice, a tam 
tylko 1ia1tra jes1cze siedli l 
prlllkazała Lutkowi, bo widzi 
pan: tet nie wr6cił i to 1 ••­
mych Prut. Pru1akl to drań-
1two, panie. 

- Pan ełllgle Pru17 i Pru1y. 
A tam 1łowo daj41 - nikt na­
wet nie pamięta. Myśli pan, że 
Lutek pamięta? On jest u 1ie­
bie, w swoim kraju. Nawet 
m6włł, te na samym początku 
jak fronty przeszły to go soł­
tysem czy jakimś tam burmi­
strzem naznaczyli, on tam 1 
korzeniami wr6sł I dokąd ma 
wracać, I po co? Tam kraj do 
niego wr6cłł. 

- Kraj! - westchnął gł41-
boko Roman. Żeby nie komu­
na, to mote„. Aha, no więc 
napisał, te cór~l nie ma, ale 
ma fajną 1io1trzenicę, panien­
ka jest, w Gdańsku za urzęd­
niczk• pracuje - no widzis1 
pan, w Gdańsku, a to też by­
ło za granicą, nie? Szkoda, że 
urzędniczka, bo przy kurach 
roboty 1poro i ręcami trza 
więcej robić, jak głową. Ale 
żyć to się daje, i zarobić moż­
na na pewno lepiej niZ u was. 
Wszystko by tu miała. Mój 
chłopak to jak łwieca, żebyś 
pan wiedział, szkoda, te go nie 
ma, może by 1 panem pogadał, 
pan z nim, mote by ci kraju i 
o Łodzi posłuchał takiej jak 
dziś, pewno lnakszej nli tam­
ta .• 

- O, zmieniła 1141. 

- Ala 10 nie ma, bo mów 
d<> Frankfurtu bryknął. On 
lubi jetdzić I te niemieckie 
kuzyny tet go lubią, on się 
daje lubić, słowo daję. Tylko 
1 babką psiakrew nie wyszło .. 

- Powied1 ~ak ten Ust ... 
pn.ypomniała mężowi pani 0-
tilia. - Ostatni był list. 

- Właśnie chcę mówić 
powiedział Posada i wziął w 
palce kawał ciasta, co sprawi­
ło łonie widoczną przyjemność. 

Ewa bard•o przejęta 1prawą, 
szykuje 1obie sukienki i inne 
drobiazgi - pisał · o siostrze­
nicy P&ll Ludwik. Najµ,ierw 
nie była przejęta, ale co się 
dziwie - teraz nie taki czas, 
przynajmniej w Polsce, żeby 
dziewczyny czekały na swata­
:1ie. ale ~kąd, imieją się 1 tego 
albo i obrażaJą. Każaa sobte 
wybiera kogo chce, żadni r J-
dzice ani stryjowie nic nie 
mają do gadania. Ty pamię-
tasz inne zwyczaje - pisał 
kumplowi - ja też pamiętam, 
ale tak jak historię o królu 
Popielu, co go myszy zjadły. 
N o - inny czas i koniec. Z 
córką własną to by inaczej ga­
dał, córkę to się bierze i je­
dzie w gości do starego przy­
jaciela i jut, i przyjaciel też 
może wziąć syna i w gości, 
nawet i do Sobina, a co? Tyl­
ko. że akurat syn się trafił, 
nie córka, bracie kochany, a 
taki byłbym rad jak byśmy z 
tobą teściami zostali, to mo­
żesz mi wierzyć. Jak nie teś-
ciami to niechby dalej, al• 
żeby w rodzinie zostało, na 
przykład 1 tą Ewą, siostrzeni­
cą, tak sobie od razu zamyślił 
kiedy tylko Posada pierwszy 
raz si41 odezwał, a jak 
aię cieszyli - Romek, bra­
cie kochany - pisał - żyjesz, 
bracie, i ja żyję, i nie dały 

·nam rady te cholery, a ze:> 
tam się między nimi urządził 
to takie jeat życie i jak kobi­
ta dobra to co tam, twoja 
sprawa. Jak tyle lat na kark 
człowiekowi wlezie to się ina­
czej myśli i to już CUli inaczej 
myśleć, ale tak się człowiek 
cieszy jak znajdzie nagle sta­
rego kumpla co to 1 nim na 
wozie 1 pod wozem, ale wtedy 
to tylko pod wozem, więc mo­
te teraz, bracie kochany, teras 
nam 1i41 tu powodzi nietle a 
tobie to pewnie lepiej, jak 1ię 
odezwałeś, że żyjen to cała 
młodość nasza · i tak si" ucie­
uyłem i ~ twoją sprawę cio · 
do syna to 1 całego serca bym 
chciał 1 byle jak cię nie pos­
będę. Tak pisał w pierwszym 
!Ucie, a w ostatnim, oo przY.­
szedł trzy tygodnie temu, jut 
Ewa - siostrzenica, ładna i 
zgrabna ci mówi" - szykuje 
sukienki, znaczy wybierają się 
jechać. Pewnie, że nie ten 
zwyczaj, to co robić? Na ja­
kiej głupia matrymonialna 
biura się zdawad, na obcych, 
którzy nie poradBĄ, nłe włllcaa 
•ł• po luduu, tylko, a'!Sy • pa„ 
P.leitJla W. P.N>.fe?ld. .Odlbr, ... 

pisał dD tałd•to bhlN ~ ' 
llepublUd J'ederamej. to bt 
eały kot• ofert przyjedud nf­
blłtl!Sll pocztlł. nłef 

- POl~P te • wu widaól 
pokiplwal PoaadL - Mojej 1ta­
ruszce c1tery lata trzeba było 
na teu pau. a teraz Lutek pi· 
11e, te p6ł roku wystarczy. 
Pól roku, człowieku! U na• i­
dzie załatwić w dwa dni. No. 
al• jest jale jest. Jeżeli -p6ł 
roku, to maczy. te trzeba wy-
1łać zaproszenie i czekać i tak 
pisze Lutek, i tak zrobimy, nie 
Oti? Prawda, jak szybko ga­
dam to ona nie kapuje. Aleł­
my to jut obgadafl i zaprosze­
nie się wy•I•. Ze 1.vnem teł 
gadaliśm1. 

- A co chłopak na to? 

- Chłopak na to ni w lewo 
:nl w prawo, ale nie mówi 
„nie". 

Pewno trochę ciekaw, taki 
c!wik to do każdej dziewczyny 
ma ciekawość, nie? Troch• 
pomruczał, troch• •i• i • poś­
miał, a to dobre, ja to lubi• 
żeby •i• śm1ał, jakoj łatwiej 
mi 1 nim - pojmiał •i• i 
wyjechaL Do Frankfurtu. N" 
wet •i• fajnie 1 ojcem pot•­
gnał, znaczy r.e mDll, tyczyli 
sobie 1drowia l pomyłlno1foi. 
A pan kiedy do Polski wraca? 

- Mówiłem Jut: ~ trzy dni. 

- To wie pan co, to ja ·pa-
nu przynios11 list. Napiszę i 
pojutrze jak będ41 w Oberwie­
sen dam panu w hotelu, co? 
Będzie uybciej nłi przez tę 
WBIZll pocztę. 

- To Uat do pana Ludwi1':a 1 

- lL Do LuttL 

- Bardzo prosl.4. Tylko, te 
ja jadę do 1Łodzi, a stamtąd do 
Węgorzewa, ho hol I. tei wrzu­
cę na pocztę, bo jak? 

- Prawda. To nie wiem .• 
Ale nie. Dam panu. I tak bę­
dzie szybciej. 

- Z całą przyjemnością, na­
turalnie. To pan jut przygoto­
wał Żaproszenie? 

- Zapros1eń to nie, to musi 
być urzędowo. Ale napiszę, że 
już się robi i żeby się szyko­
wali. Ech, wesele by się zrobi­
ło, człowieku! Ty nie widzia-
łaś prawdziwego wesela! 
zwrócił si• do żony. 

- No, nie widziałam. Tylko 
!!iyszałam, ty mówiłeś o takim. 
:A to jeszcze nic rtie wiadomo 
i ty musisz wiedzieć. Nic nie 
wiadomo. Taki twój pomysł to 
od razu· nie musi by6 wesele, 
prawda, pros~ pana? 

Oczywiście, ona miała rację, 
mnie tet mało prawdopodob­
nym wydawało 1ię zakończe­
nie akcji ściśle według nadziel 
Romana Posady, miała rację, 
że lepiej byłoby, gdyby się w 
tych nadziejach za bardzo nie 
rozpędzał i nie rozsmakowy­
wał. Domyśliłem się bez trudu, 
że to ostatnia próba zamanife­
stowania swojej narodowokl 
przed bezwarunkowym jut I 
bezpowrotnym zanurzeniem 8ię 
w tyWłole tutejszym. żałosna 
próba, o net mniej rokująca 
powodzenia nit przyjazd babci 
ze starego kraju I plany pod­
jęcia kontakt6w poprzez orga­
nizacje młodzletowe. 

- Nia a tego nie wyszło -
orzekła o tamtych planach pa­
nt Oti i miałem wratenie, że 

· było w tym 1poro 1atyl!fakcji. 
Je4ll nie oponowała przed no­
wymi pomysłami męża, to pe­
wnie teł dlatego, te nie wie­
rzyła w Ich realność. Pewnie 
teł więcej wiedziała o Posa­
dzie młodszym. Mote nawet 
wiedziała, jaką wiadomość o­
trzyma lada dzień • Frank­
furtu?. 

~ pod ~ włedcqe, 
le dzłł wieczór ~d41 u nlej w 
domu, w łwtetle. bez światła, 
w ptdłamach ł bea ptdtam, je­
łll to mo:tna przyjąć za pra,v­
d41 to tylko dzięki temu, :te o­
powiem o tym Bronkowi, któ­
rego eled 1toi tu obok i on w 
to uwierzy, a po nim widać 
od ra111, ie wlersy. 

"A mote wolałbył tu przyjdć 
aam? - pyta Elfryda 1 nie­
małą przyj,mno§ć sprawia mi 
podziękowanie jej za to lek­
kim przyciśnięciem ramienia i 
pełnym najgłębsze~o przekona­
nia szeptem: - Nie. Wolę z 
tobą. 

Rosa wisiała na trawkach, 
kaczki dreptały koślawo ku 
kaiuzom na pierwszą poranną 
kąpiel, gąsior budził swe sta­
do przeraźliwym wrzaskiem, 
edy wracałem trzeciego dnia 
wczesnym rankiem do hotelu. 
Portier jeszcze nie zaczął 
swych misteriów se łcierką, 
szczotką i cygarem. Spojrzał 
ipod uniesionych na czoło o­
kularów, myśl41, że wiedział 
edzi• 1pędzam noc• płacąc nie­
potrzebni• za pokój hotelowy; 
w takim miasteczku trudno 
nie wiedzieć, tym bardziej, że 
to na pewno należy do jego o­
bowiązków służbowych. To co, 
wyjadę stąd, nigdy mnie nie 
zobaczą ludzie 1 kolorowych 
domków, witających na wąs­
kich uliczkach partią kasjerkę 
z jedynego tutejszego kina. 
Pani Priin zostania i wie o 
tym - wie, bo pytałem i O: 
trzymałem odpowiedt - te w 
wielu domach w Oberwiesen 
będzie 1ię teras m6wić: do tel 
z kina jakiś facet, at z Polski 
się lepi. To 1eks6wa, co? W 
tym wieku! 

- Nie będzłen mieć przy­
krości? :-- pytałem. 

- Spij spokojnie. Zapytaj 
lepiej jak wszyscy panowie: 

dobrze było? - No, zapytaj! 

- l"riede, chcesz być cynicz­
na. Było bardzo, bardzo dob­
rze, ale czy nie będ:tlesz. mieć 
przykrości? 

- Najważniejsze, że l?ylo 
dobrze. Szajsegal. Naprawdę. 

Bez słowa podał mi klucL 
Nie dawało się zasnąć, patrzy­
łem w sufit, ślina podchodziła 
pod j~zyk na wspomnienie 
niektórych ·momentów sprzed 
paru godzin, najchętniej po­
derwałbym się i poszedł tam 2 
powrotem. Po śniadaniu będę 
pakował walizkę. Ktoś już za­
puszcza na dole motor, brzęczy 
w oknie samotna osa, dzwoni 
ostro - at w piersiach zakłu­
ło - co tak dŻWonl? 

Okazało się, że to była jed­
nak jakaś odmiana snu, jakaś 
jego płyciutka warstwa, pod­
szyta ro:r.huśtaną grą wyobra:f­
ni. Dzwonił po prostu telefon. 

• - Przyjechałem z jajami 
· usłyszałem głos Posady. 

- Tak wcześnie? 

- Jut po dziewiątej. Dzwo­
nię, bo„. 

- Chce pan, tebym przy-
11zedł do pawilonu? Po ten 
list? 

- Nie będzie listu. Chłopak 
napisał 1 Frankfurtu, te 1lę 
żeni. 

- Co pan m6\':ł? Ala ' eo~ 
trzeba Lutkowi oCłplsać. 

- A eo, chciałbym wiedzieć? 
Nie nie pisać. To znowu ja 
je!tem ten głupi. Nic nigdy do 
nikogo nie plsa6. Szlu1, faje­
rant. 

- Panie !tomanle„. - etida-
le11cze dwa wiec1ory - 1 El· Iem na palt ·powiedzieć mu 

frydą. Jut tylko dwa. A także coł dobrego, wydawało ml _ się, 
jeden wspólny spacer na most te w 1łuchawce trzeszczy 2 
i mów gromada ehłopaków w trudem maskowana rozpacw. 
barwnych kostiumach ugania 
za piłką depcząc ten urn spła- - Lm me. Mote ~dzłe dotira, 
chetek doliny, nad tym 1amym tto11podarna dziewucha... Niem-
strumieniem. - Chodź, zej- Id sa Jtotpodarne. Szczę~iwej 
dziemy tam! powiedziała podróty." 
biorąc mnie pod rękę. Taką 
polną, ubitą na beton drogą, - Pozdrowł4 od J')ana ŁM~ 
1 kt6rej tu I 6wdzie wystawa- - powlędzfałem głupio. ' 
ły niesforne krawędzie tut pod 
sk6rą ukrytych głazów, na - .Ta, ""°dammt. 'me wy­
kt6rych wykręcało się stopy w szfo. Me nłe wyszło. Żeby nie 
wielkich, wydrążonych w. dre- ta komuna... .Ted-f pan zdrowo! 
wnie sabotach. Kiedy grzecho-
tały saboty kucharze podrzu- Prrlvh~ly Ietdto slit"h:!IW­
cali brykiety pod kocioł. Jem kt, odłołone na drueim końcu 
można uzna~ za rzeczywistość drutu. Stracilem resztę ochoty 
fakt, że po zejściu tll drogą na łnładanie. 
1taję na mlej1eu, nad kt6rym 
wisi widmo nie łstniejąeej jut 
bramy 1 kolczastego drutu. 
at.a I "-pttojq I et~ • 

I,IST Z WfBRZdA 

Puszkin 
z Gdańska 

Nie jNt wyklucsone. te jNł 
J)Otomkiem wdelklego poety. :B~ 
dał własne drzewo genealoglc:&o 
ne i twierdzi, te jest jed1irtn 
1 306 żyjących krewnych Alelt­
sandra Siergl•jewicza. 

Witold Puukln j~t młodym 
rdańskim malarzem. kt6reJ:o 
prace częstiO możne oJ?lądac! w 
tutejszych ~alertach. Urodził ~i• 
w 1957 roku 1 jut PO kilku 
latach chwycił za oł6wek. Ry· 
sowa11la italo się jei(o pas·ia; 
autentyczną namU:tri~cia. Jest 
pracowity i uparty. Pięć razy 
zdawał do J?dańskiej PWSSP. Za 
każdym ra:r.em bez skutku. Nie 
zrata lię tymi Jli~owodzenia­
mi - latem tego roku bed7Jit 
kolejny raz ub!•gał aię o PlZY• 
jęcie do 1zkoły plastyczn~ 
Pytam, co blłdzt. jeżeli t ~ 
ras komisja odrzuci jego kan• 
dydatu~. Puszkin ll'POko:t.n!e 
patrzy na nm1• i m6wl, ie da­
lej b~dzie malował. Ni• ma w 
nim żalu do ludzi, kt~ od• 
m6wil1 mu indeksu Akad.:n.!ł, 
Twierdzi, te jako maiva ma 
jes-zcze wiele mankamentów 
technicznych, te przed nim Jellł 
mozolna praca. Rezypował 
jednakie nie zamierza. 

W:itolda Puszkllna l)OZ!lałem 
w bibl!otect Teatru Wybrze-
te - pnyuedł tam no ja.ll:d 
ksiąfJkę :a k01tiumolo1K. Pned~ 
1t.awlliśmy 1ię tobie t a.tych- 4 
miatt 1koiar~łem jero nam„ 
ko z osobą ambitne(o malana, 
kt6:rego 1ylwetkę k'llka mie111ęc:r 
temu przedstawi~a gdańska te­
lewizja. Um6wiliśmy .sie na r01> 
mow" u mnie w domu - trwa-
ła ona pótniej dość dłuio. 

Pu1zkin ni• jest malarzem 
awangardowym. Sam uwda 11e­
bie za bradycjonali11tę. W 
związku • tym uparcie / dąży d11 
dokładneito poznania rzemiosła 
malarskiiego. Pracuje wolno -
byłem świadkiem jak przez kil· 
ka godzin mozolnie opracowy­
wał (pozornie prosty) rysunek. 
Ma dość nietypowe za!ntere.;o­
wania malarski• - lubi sc?.ny 
historyczne.'1tysuja więc wiel­
kie fresk! tematycznie związane 
z h~oria Pomorza. M6wl. że 
gdyby nle był malarr.em, ie-­
stałby historykiem, Pus~in 
wraca wi•c Jło starych tra.dy„ 
cji malarskich, tych, które gd:dej 
w mrokach Sredniowtccza 
kształtowały sie w pracowniach 
anonimowych mistu6w. 
Widziałem szkice Puszkina eto 

serii obra:i6w pajwlęconvch 
1ześćsetnej rocznicy Katedry 
Oliwskiej. ImP01I1ują o~ spraw ... 
n-Ością rysunku i 1amym '1• 
jęciem kompozycyjnym .. Gorz&1 
jest z kolorem - jest to, jat! 
się zdaje, słabua strona war• 
sztatu Witolda PU5zkina. Tale 
czy inaczej młody malarz su­
gestywnie przedstawia twoj• 
wiz.ie historii. Nie ukrywa, 
:te wzoruje li41 na nich - wie, 
te tylko przez dro0b1azJ1towe 1tu:­
dia nad ep.oką ·może pokusi~ 
1ię o wiary1odne przedstawie­
nie obrazów 1 i:>rzeszłości. 

Druga pasją Puszkina .]9at 
portret. Obecnie w ramach wy­
stawy plastyki nieprofesjQn'al­
nej w gdańskim klubie . .Rudv 
Kot" są prezentowana dwa 
portrety tego malarza. WnM· 
niają się one korzystnie na tle 
innych prac - są to portrety 
nie odbieitające od analo~cz­
nych obrazów tzw. zawodow­
ców. 

Obrazy n zindywidualizowa­
ne w wyrazie i pod wzgled~ 
sprawności techniC7l!lej ni!• bu­
dzą zastrzeżeń. Myślę, te za · 
kilka lat, J(dY Puukin wYtPra­
cuje sobie własną Pa.lete. J(dV 
nieco stonuje kolorystykę ewo• 
ich portret6w. będą one wat.. 
nym zj.awil.skiem w n•zeł 
wsPółczesnej plastyce. 

Witold Puszkin po~więcil Ił• 
malarstwu. Pracuje na uboczu, 
nie ucT.estnlczy w roz.maliych 
biesiadach gdań.skiego środowl•·­
ka artystycznego. Jut typem 
1amotnika, kt6ry codziłmnll 
pracą chce dojść do poznania 
tajnik6w malarstwa. Spotyka• 
my go prawie codziennie, gdy 
z wielką teką idzie w kierun-

. ku Teatru Wybrzeźe. aby tam 
przez wiele godzin w mai:a­
zynie kostium6w rysować r6ż· 
ne żupany czr kontu1ze. Jei.t 
człowiekiem pracy i fakt ten 
rokuje nadzieje, że w przy­
.szłoścl jego nazwisko stanie 
się szerzej zna·ne. Nie tak. j.a1c 
wielkiego rosyjskieg-0 poety, ale 
zawsze .• 

WfESŁ'AW OWłCKI • 
ODGŁOSY I 



. 

' 

Dokotf'czenle 
z.e strony' 1 

nie uderzyła mnie c1ętarówka 
w ciemnościach. 

- .Czemu służy szklane oko 
w dziurce od gudka!? 

- Jestem wysoki widzę 
wszystko z wysoka, potrzebv­
wałem więc jeszcze jednego 
oka umieszczonego na wysoko­
ści przeciętnego człowieka. 

- Jeszcze przykrótkie spod· 
nie w przedziwne figury geo­
metryczne? 

- Dostałem je w prezencie 
od przyjaciela, pomalowałem 
tuszem. To autentyczne spodnie 
polskich ~nków. 

- I buty! 

- Kupiłem je na wsi pod 
Częstochową, poleciła mi je 
przyjaciółka. Co prawda to by­
ło latem, a buty były zimowe, 
ale w zimie ju:I: bym !eh na 
pewno nie dostał. W ten spo-
16b nabyłem najlepsze buty 
Jakie mam. Wszystko co mam 
na 1obie pochodJI! z Polski. I 
dsiwi mnie, łe więkrzo•ć ludsi 
marsy o uchodnich strojach. 
podcua 1dy ja mam najlepue 
• swoich ubrań właśnie stąd 

- Polska jest- kolejnym po 
Kanadzie, USA, Australii i Chi­
nach krajem pana artystyc•­
nych podrMy. Jak powstał łen 
plan zananJcznych wojaży I 
dlaczego w tych krajach szuka 
pan · spełnienia swoich arlysły· 
cznych -GczekiwańT 

- Jem chodzi o Chiny l Pol-
1ll:ę, zadecydowało ~ tym prze· 
czucie, że muszę się tu znaleźć. 
Pótniej przerodziło się to w 
obsesję, którą doprowadziłem 
do realizacji. Ameryka, bo wy­
emigrowali tam mol rodzice, u­
rodziłem się w Kanadzie. Au­
stralia teł była moją obsesją 
uczyłem się tam tańca i praco­
wałem. Miejsca, które wybie­
ram dla siebie są przewainie 
dobre dla mnie, bo. s:zukam 
swojej indywidualności. 

- Jakle wrażenia wywarła 
na panu Polska łut po prsy­
jeźdzle? 

- Warszawa wyglądała jak 
Pekin, wielkie place, dlugle pu 
ste ulice. Dźwięk przedziwnego 
języka był , tak samo egzotycz­
ny jak w Chinach. Nic nie ro­
zumiałem o czym do mnie mó­
wiono, nawet napisałem pio­
senkę pt. „Warszawa jest Pe-
kinerrt". · 

- A ludzie? 

- Najpierw wybrałem się 
na koncert punkowy do Klubu 
„Remont", po którym zebrał się 
wokó~ mnie tłum punków, aby 
ze mną porozmawiać. Jeden ' 
nich zapytał - czy pr:z.yjecha· 

. }em do Polski z rodzicami, na­
stępni też o to pytali. Bardzc 
mnie to dziwiło, a później wrę· 
czono mi wej~ciówkę do tego 
klubu. Bywałem tet w Klubie 
Jazzowym „Akwarium". gdzie 
poznałem środowisko muzycz­
ne. I w ten sposób pojawiło ~ie 
wielu polskicll przyjaciół. 

- To pierwsze wrażenie n· 
· pewne zmieniało się z upływem 

czasu? 

- Po półrocznym pobycie w 
Warszawie, wyjechałem do 
CZęstochowy, gdzie zobaczyłem 

inną Polskę, która bardzo mi 
się spodobała i poczułem, te 
to jest właśnie Polska. Później 
był Kraków. w którym się za­
kochałem. Często chodziłem do 
teatru, opery. muzeów, galeriL 
aż pewnego dnia zrozumiałem, 

że Polska staje się moim do­
mem. Szczególnie zapamięta­

łem pewien zimowy dzień, gdy 
wszyscy byli ubrani w ciasne 
ubrania, co wydawało ml sie 
dziwne. Rano zauwatyłem 

światło jak z neonów i zrozu· 
miałem, te to światło tworzy 
różnicę pomiędzy Polską a Au· 
strią, bó tam było · tółte, a tu 
jest białe I niebieskie. Dziś 

wiem dlaczego na polskich ob­
razach są niebiesko-białe świa­

tłocienie. To jest typowo pol­
skie. J lak np. w filmie An­
dtzeja Wajdy „Sprawa Danto­
na" światło i charakteryzacja 
miały odcień biały i niebieski 

- W Polsce przebywał pan 
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wyłąeznłe w kręcach arlyatyc.­
ny,Alh? 

- Tak, ale włród artystów 1 
ró:tnych dzied7Jin. 

- Jak J..t pan prsyJmowa­
ny przez polską, awangard• in­
telektualną, T 

~ Myśltt, te część z nich lubi 
mnie, a część nie. Niektórzy 
rozumieją, imu - nie. U mnie 
stosunek do niej jest podobny. 
Jest to normalne w każdym 
kraju. 

Wąż 
- Nie zauważał pan, te szet 

kuje ludzi strojem, makijażem, 
łysą głową, zieloną peruką, za­
chowaniem? 

- Zauważyłem, ale czy oni 
zauważyli, że równiet szokują 
mnie swoimi strojami. 

- Ten zewnętrzny wizerunek 
bulwersującego · arlysty to ma­
nifest pana ideologii, stosunku 
do świata, ludzi, samego siebie? 

- To część mojej sztuki. 
Swego ciała używam do wyra­
żania swojej ekspresji. Lubię 

zmieniać swoje wizerunki w 
zależności od tego jak się czu­
ję i co robię. Nienawidzę lu­
dzi, którzy są niezadowoleni z 
tego jak wyglądają, a nie stać 
ich na to, żeby się zmienić. 

Myślę, że każdy może się zmie­
nić. jeśli chce. Lubię wizerunki 
piękne, groteskowe i makabry- · 
czne. Lubię kontrast. 

- Pomysł na siebie należy 
do pana? 

- Tak. le nie przyszło to 
łatwo, aby doprowadzić się do 
takiego stanu w jakim je~tem. 
Złożyły się na to długie lah• 
ćwiczeń . Pracowałem nad tym 
już od 13 roku _ życia. 

- Były chyba Jakieś wzorce? 

- Miałem ,ich duto, np. Da" 
vida Bowie, Marlenę Dietrich, 
Liussie . Camp. Obecnie podoba 
_mi się Annie Lenoix z zespołu 
„Euritmix", Boy George, bo ci 
ludzie mają dużo wizerunków, 
które się zmieniają. 

- A w Polsce? 

- Podoba mi się teatr Kan· 
tora i Wiśniewskiego. 

- Z natury jest pan odwat­
ny, pewny siebie, nie bojący Sle 
niczego i nikogo, czy też pod 
przedziwnym, wymyślnym opa­
kowaniem skrywa iłę ktoś zu­
pełnie inny? 

- Wewnątrz jestem ciągłym 
dzieckiem, dlatego· nie boję się, 
dziE!ci nie mają poczucia stra­
chu. Niektórzy / ludzie nazywa­
ją to odwagą lub fantazją. 

- Kto Jest pana pnewodnf­
klem po Polsce? 

- Ja sam, jak wąi .iizgają­
. c1 1ię przez ludzi i sprawy. 

- I wśllznął tł• pan do ta­
mu polskiego? 

- Wcześniej wyttąpłłern w 
wielu filmach, spektaklach tea­
tralnych i telewizyjnych za 
granicą. Zadebiutowałem w 
,,Kidnaperze" australijskiego 
reżysera Filipa More, gdzie u­
grałem porwanego, w ,,Lotni-

sku" grałem terrorY'Sttt. W tea­
trze grałem np. tytułową rol• 
kobiecą w „Ksantypie". Naj­
więcej grałem w telewizji. Lu­
dzie, którzy widzieM mnie ł 

moją pracę przedstawili ref. 
Maciejowi Wojtyszce. W jego 
polsko-austriackim filmie pt. 
„Księżycowa droga" zagrałem 

wiele różnych postaci. Niedaw­
no zakońc;zyłem zdjęcia do Mi­
mu Krzysztofa Zartussiego „Rok 
spokojnego słońca", w którym 
gram amerykańskiego oficera, 
przyjeżdżającego do Polski w 
poszukiwaniu grobów amery­
kańskich :l:ołnierzy poległych 
podczas II wojny ~wiatowej. 

Mam nową propozycję filmoMt 
i udział w przedstawieniu tea­
tralnym w Katowicach. 

- Aktorstwo Jest panu tak 
samo bliskie Jak wyaczona 
choreogratla ł taniect 

- Nie ma to znaczenia. 
Wszystko jest dla mnie tańcem. 

- Skąd te talenł7 łanecme 
u pand 

- W mojej rodzinie tyła 

pewna zwariowana ciotka, któ­
ra była bardzo ekscentryczna. 
miała duszę artystki. To ona 
mnie zainspirowała. Ponadto 
jako dziecko nigdy nie umia­
łem siedzieć spokojnie, ciągle 

sitt ruszałem i bylem w ciąg­

łym ruchu, który 1 czasem 
przerodził •i• w taniec. 

- Kto nauCt1yl pana ta6czy-'? 

- Zaczynałem od nauk'1 w 
bostońskim Teatr7AI Tańca dla 
dzieci, p6tniej byłem w Teatru 
Pantomimy w Bostonie, w No­
WY'm Jorku, wiątąc się z ame­
rykańskim Teatrem Mimów. T„ 
były początki. 

- Jak traktuje pan tantea 
uprawiając go czynnie: dla sie­
bie l na pokaz? 

- Taniec jest dla mnie w,.. 
rażaniem mojej ekspres.il. Pre-

ientuląo go hmym, w utetrio­
łcł co ł gdzie tańczę - poka:. 
zuję, rómergo rodzaju formę i 
ruch, np. w Polsce nikt do tej 
pory nie widział takielO tańca 
jak mój. 

- 1Jcął p pan bmyob ltt­
ddf 

- Przes rok uczyłem tańca 
w operze, w teatrze ł w moim 
prywatnym studiu. Lubię uczyć 
innych i wiem, :te mogę jut 
wiele nauczyć. W uczniu po­
trafię dostrzec jego indywidual­
no~ć i mogtt pomóc ją ro:.wi­
ja6. 

- W USA wsp6łpracowal 
pan • takimi IWfazdamł jak: 
David Bowie, Adam Ant, w 
Polsce zainteresował się pan 
gwiazdami rocka, wybierając 
najciekawsze: Korę I Gaygę? 

- Najlepiej pracowało mi 
się jednak 1 tancerzami 1 ope­
ry w Sydney. Moim najwięk-

. azym sukcesem jest to, eo będę 
robił. Korę poznałem prze1 pol­
skich przyjaciół, ma duży ta­
lent, jest oryginalną postacią w 
polskiej m~zyce rockowej. Pra­
cowałem • nią raczej jako 
przyjaciel, mniej jako nauczy­
ciel, bardziej konsultant do 
spraw c)loreograficznych i spo­
sobu ubierania ł'ię. Gaygę po­
znałem poprzez jej menażera, 

który zaproponował mi współ­
I>racę. Słuchałem jej piosenek 
nagranych z nowym zespołem 

„DIN", duio rozmawialiśmy, je­
stem zadowolony, bo okazała 

się bardzo otwarta, lubi słu­

chać i uczyć 1111. 

- Jak wygląda lekcja a 
pana'l 

- Zaczyna si' od rozmowy, 
od okre~lenia danej osobowo­
~ci. badam ią poprzez innych 
ludzi, obserwację życia prywat­
nego l zawodowego. To cały, 
złożony proces. Nie prowadzę 
typowej lekcji, nuwałbym ją 
raczej spotkaniem, . w czasie 
którego pojawiają się pomysły. 

- Na pewno ogląda pan 
swoJe uczennice w telewizji, na 
estradzie I jak Je ocenia w sa­
modzielnej pracy? 

- Gdy zauwatam postępy, 
jestem bardzo u:częś~iwy, że 
pomogłem w pierwszym etapie 

- Jaki Jest pana łwiatf 

- Mam ciągle wielką ochottt 
wyj~ć poza ten jwiat 1 widzieć. 
więcej. Z drugiej strony wiem, 
te jestem w jego ~rodku. Boję 
się tylko, :te zabraknie państw. 
które chciałbym odwiedzió. Mój 
miat to podróże. 

- Oo najbardziej fascynuje 
pana w łycłuT 

- Każdy dzień jest dla mnie 
fascynujący. Początek tej fu­
cynacji zaczyna się codziennie, 
gdy otwieram swoje drzwi. 

- A eo naJbardzłeJ frapuje 
pana w uprawianych dyscypli­
nach sztuki? 

- Lubi• malować swoją ły­
są głowę, ona jest dla mnie 
blejtramem. 

- Wydaje mi się, te poprze• 
1w0Jit kolorowoś6 l ekstra.wa-

rano~ aeleka pan od łl'lel'O!t 

- Nigdy od niczego nie u­
ciekam, chociaż zawsze miałem 
l tnam na 1obie dużo kolorów. 

- Co robi pan, rdy .ktoś cho• 
mu wejś6 w jego •wiał • pod 
kutymi buciorami? 

- Ja · r6wnie:t mam wielkie 
l ciężkie buty, które stoją pod 
stołem. Teraz włożyłem w cho­
lewki nogi od stołu, ale zaw­
sze mogę je wyjąć i użyć. 

- Jest pan taki delikatny, 
kruchy I pewnie nie potrafi na 
nikogo krzykn,6, obrazi6 się, 
wyzwać? 

- Ja nie kn:yczę, ja biję, 
depczę po nogach i odciskach. 

- Ale jako mały chlop1en 
był pan chyba zakompleksiony'f 

- Niespecjalnie, poza tym, 
te byłem mały, a chciałem być 
duży ł mówiłem wszystkim: 
poczekajcie ai urosnę! 

·- życie według pana powin· 
no być nieustanną kreacjlłf 

- I życie, l •mlerć winny byó 
kreacją. Myśltt tak o iym dla­
tego, te śmierć jest kawałkiem 
tycia i od nas uleży którą 1 

tych części wybierzemy. Np. 
całe moje tycie jest dla mnie 
sztuką i śmierć będzie tym 'la· 

mym. 

- Kaidy według pana może 
być artystą, twórcą? 

- Mote być nim ten, kto !Jlę 
na to zdecyduje·, ale gdybyśmy 
wszyscy byli artystami, to kto 
by sprzedawał ser? żeby byt 
·artystą, trzeba poświęcić wiele 
rzeczy, np.: dobra finansowe, 
uczucia, emocje, frz.ycme rado­
łci. A jeśli ktoś podjął taką 
decyzję, to nie wolno mu nigdy 
narzekać. 

- Czy moma zaprojektować 
swoją osobowość? 

- Czy jest to konieczne? 
Większość artystów ma jakiś 
pomysł, plan .- jak chce :tyć, 

jak się rozwijaó. Decyzje te 
wymagają od nich odpowie­
dzialności i konsekwencji. Se­
kretem powodzenia jest, żeby 

nigdy nie żałować swego wy­
boru, pracować uważnie, coraz 
lepiej. 

- Pan •daje się by6 całko­
wicie wyzwolony, taki poza 
wszelkimi konwencjami. A mo­
że to tylko tak się wy~aje? 

- Mam swoje zał-0żenia, swo­
je konwencje i nie poddaję się 
wpływom nawet swoich przy-

. jaciół. Jeżeli coś jest dla mnie 
niewygodne i hamuje mój roz­
wój, rezygnuję z tego, ale Je­
żeli muszę stanąć w kolejce, t~ 
stoję." 

- To prawdziwy luksus, na 
kt6ry u nas mało kto może so­
bie pozwolić? 

- Owszem, ale nie zapomi­
nam - ile zapłaciłem i zapła­
cę za ten swój luksus, ile rze.. 
czy poświęciłem i poświęcę, ja­
kie ryzyko podjąłem i podejmę 
Ale +ylko wtedy pojawią się 
szanse, które wygra się lub 
przegra. A ludzie przeważnie 
lubią rzeczy pewne. 

j 

- we1,1 asb.kuje pan ~ 
lłklch, CISY ktoł Jest w słani• 
pana saskocą6T 

- Byl9m tu tylko :ru air 
skoowny, gdy kolega wrpfl 
moJ- wod' koloństi:-. 

- Ale na pewnym pn7Jęcfti· 
kto• przebił pana ubierając a4 
w Indyjski ornat l był w· epl„ 
centrum zainteresowania, sp7>0 
chając pana na drugi plan? 

- Ta:k? Nie pamiętam, mote 
bylem r.a bardzo pijany. 

- Nie morę się oprze6 po­
kusie ujrzenia do pana szafy . 
i walizek, domyślając się, ie q 
tam prawdziwe skarby? -

- Mam w nich wiele tajem­
nic, nies~zianek, np. • prze.. 
znaczeniem dla ozdoby mojej 
głowy: dwie nowe fioletowe pe­
ruki 1 piór typu boa, 1prężynę 
wyjętll 1 łóżka, dwa rogi 1 ob­
casów od damskich szpilek (tG 
prezent od kolegi na moje 
imieniny) i jeszcze drzewko -
choinkę r.e wszystkimi moimi 
kolczykami. 

- Wystarczy! Przydałby •lfł 
duży show telewizyjny z panem 
w roli głównej, żeby to wszyscy 
mogił obejrzeć. Może jui ma 
pan pomysł? 

- Tak, wiem jak to powinno 
wyglądać. Należałoby pokazać 
kilka moich wizerunków. Może 
nawet dałbym w telewizji lek­
cję tańca - mówiąc coś po 
polsku. 

- A dlaczego do tej pory nie 
m6wt pan po polsku? 

- Jestem strasznie za]ęty 
pracą, a przy nauce języka 

trzeba się skupić i oderwać od 
Innych zajęć. Ale tak napraw­
dę, artyści w komunikacji mię­
dzy sobą nie potrzebują :tad­
nego języka. 

- W Polsce będzie pan do 
1985 roku, co w planach na ten 
okres? 

- Może nawet pozostanę w 
Polsce na zawsze i będę mu­
siał powiększyć swój program 

- Przewracając w głowach 
nawet najwjększym ekscentry­
kom? 

- Tak, przewracając w gło ­
wach. 

- I ucząc ich jak być wcią2 
młodym i świeżym uprawiając 
wegetarianizm? · 

- Jedząc tak jak ja chleb z 
serem lub ser z chlebem. Od 
czasu do czasu lody „Ambro­
zja" w „Hortexie". . Uczę ich 
jak być dobrym dla :zwierząt, 
a nie jeść. · 

- ne pan schudł w czasie 
pobytu w Polsce? 

- 15 kilogramów. 

- Co będzie dalej? 

-- Zostanę duchem. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI 
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MELANCHOLIA ZWROTNIC 

Upalne południe, Łódł. To jui mówi •• wssy1tko: ·orromn;v 1&­
duch w wąskich ulicach, spaliny.„ I w teJ scenerii doJ• na pn:r­

-- atanku rór Gdańskiej i Andrieja, 
Nlepo11orny, mały człowiek zaopatrzony w białą cupk• I w po• 

marańcZOW\ kamizelkę oczyszcza zwrotnice l rozjasdy. Tui przed 
nim zatrzymuje się tramwaj numer osiem. Motorniczy I pan czy-
11czący szyny nie mają kontaktu głosowego I tylko ten mały w 
białej czapce pokazuje dramatycznie na usta. Dobry tramwaJowy1 
satnymał wóz I w Jero oOllach ogromne wapółczucie. 

A Ja tak ·sobie stoję na łym przystanku w ulewie sierpniowego 
1łońca, początkowo Jestem zły na siebie, .ie tego wcześniej nie 
spostrzegłem, a potem zaczynam się, mówiąc po ludzku, wkurza6. 
Wreszcie mnie bierze ciężka cholera. 

To jak to właściwie jest? Minął okres Odnowy, potem 1\Iałej 
ltabłlizacJi, potem Sukcesu (zwanego i:naczeJ okrnem Arogancji) 
- a ten niewielkiego wzrostu facet furt czyści te zwrotnice l roz-
jazdy. · 

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne.nie cheialo ml pod:\6 
telefonicznie ilu takich robotników torowych oczyszcza stareńkie 
łódzkie szyny. Oni traktują ich bardzo globalnie - li nłeprawdo-
podobnlł pogardą mówią o nich „robotnicy torowi". -
Zauważyłem gest bez słów: człowiek, \ttóry czyścłl 111yny zasło• 

nil całą dłonią usta i stojący przed nim motorniczy kiwnął z po­
tałowaniem rłową. 
Oczywiście dla MPK to są najniższego szczebla robotnley toro­

wi, takie ot marne, nie nadające się do c1ego Innego frajery, • 
których nawet szkoda gadać. 

A jak wygląda prawda? Ci ludzie posiadają narzędzia o bardzo 
małym gabarycie - i kiedy oczys.iczają zwrotnice ł rozjazdy, 
wówczas ogromne tumany skorodowanego żelaza, kurzu ulłczncgo 
l rdzy walą im prosto w twarz tumanem, który wdychają do ust, 
do oskrzeli, do płuc. 

Ciekawe, jak się do tego odnosi komórka bezpieczeństwa I hi­
gieny pracy MPK, ciekawe. źe Instytut Medycyny Pracy nigdy 
- ale to nigdy nie zainteresował się pylicą, która w ciągu dwu 
łat takiej pracy 4est w stanie skr~ci6 tycie o dwadzieścia lat. 

Najbardziej niemoralne jest traktowanie ty<'h ludzi Jako zupeł­
nie anonimowych „robolf'. A przecież to są PANOWIE, którzy 
chronią mnie i setki tysięcy użytkowników tramwajów przed 
piekielną katastrofą. 

Powtarzam - to 11ą PANOWIE, którzy musq pracowa6 w urą­
gających Europie warunkach - I to od lat: 
Być może na przystankach stoją prokuratorzy, lekane, ekono­

miści, działacze partyjni - t co? Uwaiajlł to •• normalne? Psia­
krew! 

N o a teraz wnioski - mote bardzo niewyg.odne dla siedzących 
w gabinetach dyrektorów MPK I pracowników BHP: 

- W trybie natychmiastowym naleiy rozważyć, czy nie należy 
tych ludzi zaopatrzyć w wygodne gogle (to są takle okulary 
ochronne, przyjaciele), a moie w leciutkie maseczki z pochłania­
czami znane przecież u braci Czechów ł bratanków Węgrów. 

- czy nie na\eialob-y T.Wołac SYmpozjum lale nie takle od ga­
dania, ale otl tlT.ialan\a). aby narzędzia do czyszc-zenia zwrotnic 
'\ rozjaT.tlów usprawnić, wydhtbf>, żeby ta cała szajsa nie leciała 

w twarz ludzi. którym zawdzięczamy to, ie tramwaje się nie wy­
kolejają. 

Jest jeszcze Jedna necz w tej po:rornłe malej sprawie: szacunek 
dla ludzi pracy - to o czym mówII d6wny ratownik na ostatnim 
(łódzkim) plenum KC PZPR - sprawa moralności. Niektórzy 11a­
nowie w biurach uważają, cir skoro pracowników torowych ,lesf 
mało, to nie ma się co nimi zajmować. Otóż młll panowie, ędyb~ 
chodziło tylko o jednego robotnika. a wy i?yśele to zlekceważyli 
- to -z wasz~ moralnością jest batdzo kiepsko. 

Nie należę do ludzi. którzy pl!IZ!l w i»rzestrzeń. Dlatego łądam 
w nieprzekraczalnym terminie- dwóch tygodni odpowiedzi l\IPK 
na nlniejszlł - nazwijmy to bk - łnte!'J)elację. 

ROBERT GLUTB 

Jeszcze RAZ w SPRA w1.e DZIURY w DACHU 

Nawiązując do notatki opublikowanej w „Odgłosach" w nume­
rze 22 z dnia 2.06.1934 r. pt. „Czy jest dziura w dachu?", a pod­
pisanej przez zastępcę dyre~ra ds. technicznych PGM Łódź-Po­
iesie - Tadeusza Redlickiego, pragnę zakomunikować eo nastę­
puje: 

Mimo że sprawą przeciekającego dachu zainteresował się Na­
czelnik Dzielnicy Łód.t-Polesie i zobowiązał pracowników PGM 
do bezzwłorznego naprawienia uszkodzeń, nic się w zaistniałej sy­
tuacji nie zmieniło. Mieszkanie nadal jest zalewane przez opady 
deszczu. 

Do dnia 31.05.1984 r. przebywałam w szpitalu i tym właśnie 
faktem na łamach „Odgłosów" dyr. T. Redlicki US?rawiedliwia się 
z niewypełni°enia polecenia Naczelńika Dzielnicy. 
Natychmiast po moim powrocie ze szpitala do dyrektora T. 

Redlickiego udała się moja opiekunka. Mimo tn.ykrotnych od­
wiedzin dyrektora nie zastała (zawsze był na naradzie) natomiast 
skierowano ją do działu technicznego, Tam zakomunikowano jej, 
że po najbliższych opadach deszczu do mojego mieszkania odde· 
legowany zostanie pracownik, by dokonać wizji lokalnej. 

Przebywam już w domu dwa tygodnie I deszcz padał jut przez 
i dni, a pracowników PGM Łódź-Polesie jak nie było, tak. nie 
ma. Zakpiono więc ze mnie i mojej opiekunki. 

Myślę, że nie tylko deszcz. ale i bomba atomowa nie :idołała·„y 
wyciągnąć ich z zacisznych. nie zalewanych pr~t deszcz nomieu­
czeń. 

Tak więc mimo pomocy red. L. Bogusza l zobowiązania pra­
cowników PGM do bezzwłocznego naprawienia szkody - przez 
Naczelnika Dzielnicy - nic się nie zmieniło. 

Jak na kpinę przytoczyć tu można słowa dyr. T. Redlicklego 
z notatki „ ... o dalszym działaniu będziemy info~ować na bieżąco 
zainteresowanych". O jakim działaniu PGM chce informować? 

Jestem już bardzo ciężko chora, brak mi na to wszystko sił 
!· jedyny ratunek widzę obernie tylko w „Odgłosach" ..• 
Błagam Redakc,ię o wydelegowanie do mnie Redaktora, by na 

własne oczy ocenił warunki ·w jakich mieszkam. Wier~. że przy 
Waszej pomocy moja sprawa zostanie załatwiona szybko 1 po­
zytywnie. 

Z poważaniem -

Pt.AKAC I PŁACIC 

PAULINA LESlll!EWICZ 
(ul. Gdańska 19 m. 9) 

• „('f \• ~ ,; ' : • I ,,. .,;; - ~· „. ' 

~zy wiecie, co to są umowy adhezyjne? Nie - nie mam za­
r;uaru, zanudzać teoriami i snuć wywodów prawniczych. Rzecz 
będzie o całkiem codziennych, życiowych sprawach. Dotyczą­
cych każdego. 

Ale naJpierw odpowiedź na postawione na wstępie pytanie: 
otóż - najprościej ujmując - są to umowy, w których jeden 
kontrahent jest z góry znany i znane są również warunki umo­
wy. Natomiast drugi kontrahent niezależnie od tego, czy wa­
runki mu się podobają czy nie - ma wybór prosty: albo •i• 

!'IR 25 (t369) XXVłł, l.J CZERWCA 1984 R. )' 

na nie zgodzić, albo ~mowy nie zawierać. Nigdy zaił dyw­
kutować. Proste? 

I już budzi się t~ sarmacki •'Przeciw: Co? M n i e będą (oczy­
wgcie „oni") dyktować warunki? Nigdy!!! 

Słusznie. To nie przystępuj do tej umowy. Po co ci ona? 
Właśnie - nie przystępuj. Ale na nic Wasze sprzeciwy. Bo jut 
macie kilka takich umów zawartych, a oodziennie zawieracie 
nowe. Nie wierzycie? Te już zawarte ..:.... to na przykład o 
energię elektryczną i gaz w mieszkaniu. U niektórych (a sami 
lecimy na to jak ćmy do światła) - o łączność telefoniczną. 
A inne? Gdy nalepiacie znaczek na list wrzucany do puszki, 
gdy kuujecie bilet w tramwaju lub autobusie, gdy jedziecie 
PKS lub PKP. 

Zrezygnujemy, choć nie podoba nam się postępowanie na­
uego kontrahenta? Chyba nie. 

Pewno sam miałbym ciągoty do tego, aby tak się ustawić, te 
ktoś korzystający z moich usług ma minimum praw, a ja mi­
nimum obowiązków lub inaczej - maksimum nieodpowiedzial­
ności. Szczególnie, gdybym był monopolistą. Tak · jest i wygod­
niej i - rzec by można - zgodnie· u zdrowy_m rozsądkiem. 
Bo przecież w tym naszym cywilizowanym świecie trudno wy­
magać, aby naraz wszyscy, zbulwersowani traktowaniem zre­
zygnowali z: prądu, telefonów, a do pracy i na urlopy drało­
wali na piechotę. Będą płakać i płacić! 

Marne te nasze uprawnienia. A obowiązki - niewzruszalne: 
przede wszystkim p ł a c i ć. Niezależnie od terminQwoścl i jakości 
- jak to się mądrze mówi - świadczeń kontrahenta. Jeśli jut 
jakieś upusty, bonifikaty lub odszkodowania (gdy w ogóle do­
puszczalne!), to po wielu tarapatach i zachodach, które mój 
przysłowiowy Obywatel O Normalnej Odporności Psychicznej 
nie zawsze zniesie. / 

A co więcej? No to przypomnijmy sobie pierwsze 1. brzegu 
sytuacje, a niczego nowego tu nie wymyślam. 

Wracamy do domu, a tu lodówka „pływa", bo była przerwa 
w dostawie prądu. Zamrożone mięso, oszczędzane na imieniny 
za tydzień - mu~lisz robić już, rozmrożone mroż-0nkl (pardon!) 
musisz: jeść na siłę lub wyrzucić („produkt raz rozmrożony nie 
może być zamrożony powtórnie"). 

N1edostateczne napięcie w sieci zmusui cię do zainwestowa­
nia w stabilizator. Nasadziłeś w elektrycznej kwoce kilka ty­
sięcy jaj, a tu wyłączają. 

Pomylono się w rachunku. Masz prawo reklamować, lecz ra­
chunek i tak zapłać, bo inaczej odetną od siec!, a a ponowne 
włączenie trzeba płacić.„ 
Oczywiście - na to wszystko jest rada: nie mieć mięsa W' 

lodówce (to nawet stósunkowo łatwo), nie mieć telewizora i nie 
nasadzać ja.j. A kt'oś powie na serio: możes-z się przecież pro -
ces o w a ć o odszkodowanie. Nie daj Boże uwikłać się w taki 
proces, choć .stosunkowo łatwo byłoby z tymi jajami lub gdyby 
na skutek braku prądu i wentylacji padło ze trzydzieści ty­
sięcy kurczaków w fermie. 

Z gazem sprawa ,mniej skomplikowana, lec:r. bardziej niebez­
pieczna. Wyobraźmy sobie, i.e nastawiamy garnek z dłuższym 
gotowaniem i nie siedzimy przy nim (takiego przymusu jeszcze 
nie ma). Tymc:r.asem krótka przerwa w dostawie gazu, potem 
nie zapalony gaz. zaiczyna się ulatniać i - dość tej makabry! 

Rachunkowe cuda dzieją się nagminnie w telefonach, szcze­
gólnie od czasu wprowadzenia obliczeń kom~uterowych. Oświad­
czam publicznie, że zapłacę mylny rachunek na.wet na 10 tys. zł, 
mimo ż.e telefon był popsuty, a reklamować będę potem! Tele­
komunikacja ma te swoje metody wychowawcze. 

A tramwaje? Nie będę się powtarzał w ślad za Jnnymi, lecz 
gdy wchadzę do tramwaju - czuję się z góry jak przestępca 
i po dziesięć razy sprawdzam,. czy mam aby skasowany bilet? 
A cóż za dylemat, gdy kasownik niewyraźnie wytnie skompli­
kowany system dziurek? Zostawić czy poprawić? Trzymając 
kurczowo bilet wypatruję jawnych I ta.jnych kontrolerów. A 
czytając czasem w tym środku masoweJ komunikacji gazetę, w 
niej zaś artykuły o trudnościach obiektywnych w postaci braku 
ludzi, środków i sprzętu - nie zauważam nawet, że tramwaje 
jeżdżą raczej niepunktualnie i są UlJZWyczaj zapaprane od środ­
ka i z zewnątrz. 

Ale dość ó tym, bo MPK w gruncie rzeczy lubię. Za sprawy 
z czasów młodości (ta remiza ŁWEKD w Helenówku!) którymi 
może jeszcze kiedyś z Czytelnikami się podzielę. 

O nieodpowiedzialności i specyficznym poczuciu „władztwa" 
w stos,unku do pasażerów PKS już pisałem, lecz nie doczekało 
się to druku. Być może PKS ma w „Odgłosach" jakieś lobby? 

Gdy liżę i naklejam na list znaczek za 6 złotych - nigdy nie 
wiem, co z tego wyjdzie i czy rzeczywiście zawieram umow• 
jako równorzędny partner„. 

A PKP? Temat stary jak świat, choć nie mam pewności, c:r.y 
w tym momencie nie obrazili się na mnie starsi wiekiem, eme­
rytowani kolejarze. Z czasów, kiedy to na widok pociągu regu­
lowano zegarki, a w ka.żdym wucecie wagonowym była woda. 
Nie mówię już o prehistorii, gdy na „drugi dzwonek" podróżni 
kończyli obiad w bufecie stacyjnym.„ 

Niedawno kupiłem sobie ReJonowy Rozkład Jazdy Pociągów. 
Pouczająca to lektura •. Nie będę · nawet pisał, jakich połączeń 
Łodzi brak, co jest traktowane po macoszemu. bo takie ciągłe 
powtarzanie jest nudne. Zagłębiłem się natomiast w „Ważniej­
szych Informacjach Przewozowych i Taryfowych". 

Na przykład: „„. spóźniony odjazd lub przyjazd pociągu, od­
wołanie pociągu lub wyłączenie z pociągu wagonu nie dają pod­
różnym prawa żądania odszkodowania„.". Chytre, co? Albo da­
lej w „obowiązkach podróżnego": otóż mam obowiązek „„. spra­
wdzić, czy otrzymałem właściwy bilet ... ". A co to znaczy „właści­
wy"? Czy do właściwej stacji (to rozumiem!), czy właściwą tra­
są i za wła!ciwą cenę? A gdy omyli się kasa, a ja tego nie zau-
ważę - to co? . · 

Nie mniej ciekawe sytuacje wynikają z „uprawnienia" pasdel 
ra przed odjazdem pociągu do zgłoszenia konduktorowi, że nie 
zdążył wykupić biletu na stacji lub że na skutek braku miejsc 
chce dopłaty do jedynki, albo w ogóle do pośpiesznego. Pasażer 
takie uprawnienie ma, lecz konduktor niestety, nie ma obowią­
zku poświadczyć, że zgłoszenie przyjął. Gdy przed kilkunastu 
dniami wracałem do domu - na stacji we Wrocła.wiu był taki 
młyn, że konduktorzy nie chcieli z nikim gadać. nie tylko przy­
jąć zgłoszenie. I byłem później świadkiem, gdy jakiś pełnopraw­
ny pasażer PKP dopłacił do biletu wraz z karą, bowiem zarzu­
cono mu, że Z!lliany klasy II 'na I nie zgłosił, Dobru mu tak! 
Luksusów mu się zachciało. 

I jeszcze jedno: nijak nie mogę zrozumieć, dlaczego stanie na 
korytarzu wagonu I klasy jest droższe od takiegoż stania w 
klasie II? CZ1Yżby dbałość PKP o lepsze samopoczucie pasaże­
rów? 

Wystarczy? Jako sensacji - pewno zbyt mało lub wcale. Jako 
faktów - chyba dosyć. 

Ale mnie chodzi o coś innego. Jem już jako społeczność jesteA­
my skazani na taką nierówność z przyczyn obiektywnych, to 
nie doda~ajmy do tego bagażu jeszcze przyczyn subiektywnych 
w postaci niedbałości w pracy, niechlujstwa, arogancji i tego 
obrzydliwego „władztwa", które z atawistycznych chyba pobudek 
nakazuje nam się „odgrywać" na bliźnich. Wiem, że nie wszy­
stkich to dotyczy, lecz jeszcze zbyt wielu ... A przyczyna takiego 
apelu jest prosta: jeśli nie starcza argumentów oczywistych -
to oomyślmy, te nie jesteśmy wyjątkiem. Bo już widzę, jak N. 
z PKP ~ekuje K. z telekomunikacji, ten odcina mu telefon, a 
potem przy jakiejś okazji tłumaczy się przed córką N., że nie­
słusznie doliczyli mu za prąd tysiąc złotych ... I tak dalej i tak 
dalej. Wesoło? Ano - bo wszystko jest po ż y cz o n e i kiedyś 
może być od d a n e. Z nawiązką. Leniei wiec komuś jak najmniej 
„pożycza.ć", a potem jak najmnfej „odbierać"." 

WITOLD AFELT 

DEMAS1KUJE BOHATE1ROW „ANTYKWARIATU 
PRZV PIOTRKOWSKIEJ" 

. ·. ' .. ·.· •'• ..... 
Szkoda. że Jerzy Wilmański, i>isząc 1w6j „Antykwariat", ni• 

porozumiał sit ze mną. Pomógłbym mu wyjaśnić tajemnice kuch­
ni redakcyjnej przedwojennej ,,Republiki" i ni• poskąpił 1arśd 
rodzynków. 

Kto był autorem artykułu sprzed i>ięćdzieshtciu lat, wyraża• 
jącym protest przeciwko bezmyślnym zmian-0m .nazw ulic ł6dz• 
kicH? Zasugerowany kryptonimem (S), Wilmańsk'1 1nuje domy· 
sły. Może Wacław Smóls·ki. może Adam Szemberg? 

Ani jeden, ani drugi. Pan Wacław pracował u nu jako me­
trampaż, przełamywał kolumny gazety. Co prawda dostąpił zasz• 
czytu figurowania w stopce redakcyjnej w charakterze redakto­
ra. ale„. odpowiedzialnego. Co pznaczało w praktyce nad,tawia· 
nie karku za 1w<>ich szefów. Podobnie jak „redaktorzy odpo· 
wiedzialni" innych gazet. pobierał stały ryczałt .miesięczny, a gdy 
cenzura kon:Mskowała jakiś artykuł, co pociągało za 11obą sprawę 
sądową, odp o w i a d a ł przed obliczem Temidy. Jeśli sąd wy­
mierzył grzywnę, to jeszcze pół biedy. płacili wydawcy. ale gdy 
wyrok opiewał odsiadkę - szedł siedzieć. 

Adam Szembreg, sekretarz redakcji „Republiki", pisywał. ow­
szem, lecz pod \'.)seudonimęm Adam Górski (w czasie okupacji 
zmienił nazwisko na Konstanty Bogusławski i p0 wojnie reakty­
wował łódzki .,Express"). Autorem cytowanego przez Wllmań­
sk>iego artykułu był płodny jak król!k Bolesław Rawicz, uży• 
wający różnych kryotonimów m.in. Sum. (S), (l). 
Za~ pod literką (F) - futurologiczny artykuł również z 19'8 r 

o tym jak Łódź będzie wyglądała za llO lat - ukrywał się Ber­
nard Feferman, jedeR z pierwszych pracowników „Republiki". 
Znany był pOWszechnie jako Jerzy Bolskt. Pod tym pseudonimem 
pisał wiersze, felietony oraz tasiemcowe powieści odcinkowe d4> 
„Exp~su". Mieszkał przy dzisiejszej ulicy Żeromskiego 61... 

Roman Hernkz„. Filar „Wolnych żartów". Zgadzam s'.e z 
Wilmańskim, t.e utwory pana Romana to miernoty literackie 
jednakże jego sylwetka t „kariera" warte Sił przypomnienia. 

Hernicz wydał bez mała trzydzieści książek. Nie.mal wszy~t· 
kie, podobnie jak wiersze do „Wolnych Żartów", napisał w Wied­
niu. dokąd przeniósł się po wybuchu pierwszej wojny światowej. 
Lata młodzieńcze spędził w Stanisławowie, rodzinnym mieście 
Horacego Safrina. Oto jak pan Horacy wspomina go w swym 
parn'ętnlku „Uciesl'Jne i osobliwe historie mego tycia": 

.. W szesnastym roku życia chadzał w czarne.i peforynie i sze­
rok:m kapeluszu. spod które~o spływały gęste pukle pieczołowi­
cie trefionych r-'łosów. Ogłosił podówczM drukiem tomik wierszJ 
pod tytułem „Bezgwiezdne noce". Jeden z utworów tego zbwr­
ku 2amykał się sześciowierszem: 

Lecz cóż innego przynieść mogę 
ja, co straciłem życia drogę. 
ja, który walcząc w życia ~tuszy 
nie mam dziś serca ani duszy, 
ja. co st-raciłem ldeały 
i Jako próchno jestem cały? ... " 
Mimo tel pesymistycznej deklaracji, Hemkz objawił w W:ed­

niu niepospoMtą energię. W powodzi Jego książek nie 'l.abraido 
!... Sennika e~pskiego. „Co oznacza kiełbasa?" - spytał Safrina 
w kawiarni „Ronach.er'' w trakcie tworzenia te~o wiekooomneeo 
dzieła. „Nieszczęście w rodzinie" - palnał bez namyslu Sa.frin 
- i tak zostało to uwiecznfone w Senniku. 
Niezależnie od pisaniny, Hernicz organizował najrozmaitsze im­

prezy kulturalne dla Polonii wiede11.!>kiei Powodziło mu ;ię v- :ale 
dobrze. Do niepodległej Polski nie wrócił. Z Wiednia . ro.:syłał 
na wszystkie strony świata płody swel{O. duchą. Spo;o zan\iesz­
czaly gazety polskie za Oceanem. Oto jedna 1 wvdrukowanich 
tam „perełek": 

Ja ·1ubię szał, mlłosnv szał. 
bachański szał upojeń! 
Ja lubię splot namiętnych ciał 
i szukam w nich ukojeń„. 
Skończył tragicznie. Gdy hitlerowc" wkroczyli do stolic:.- Au11• 

trii, wyskoczył z trzeciego oiętra na bruk. W llścle pożegncu ,n r. 
napisał: „Nie mam sił ani odwagi, aby :lycle roi.poczynać na 
nowo". 

ADAM OCHOCKI 

NAGROOY ZA PUBUKACJE' O CYRKU . 
. • .... . ' „ . . . ' ~ ... . „ \o ' :: „ \,<''. :· 

Zarząd Zjednoczonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych .uprzej­
mie zawiadamia, iż 4.06.1984 r nastąpiło rozstrzygnięcie Konkursu 
Publicystycmego z okazji Jubileuszu Artystów Cyrku. 

Jury Konkursu postanowiło przyznać dwie równorzędne nagro­
dy dla: 

- red. Elżbiety Baniewicz za artykuł „Cyn - czyli wstydliwe 
dziedzictwo" oraz zredagowanie specjalnego numeru „Teatru" z 
okazji 100-lecia cyrku (nr 8/83), 

- red. Bogdana Danowicza z.a cykl artykułów poświęconych hi­
storii sztuki cyrkowej zamieszczonych na łamach „Przekroju", 

oraz trzy równorzędne wyr6żnienia dla: 
- red. Zbigniewa Adrjańskiego za publikacje poświęcone 

współcze:mym problemom cyrku polskiego, zamieszczone na ła­
ma·ch „Polityki", 

- redaktorów: Bronisława Paszkowsklero (teokst), Romana. 
Kwaśniewskiego (zdjęcia) i redakcji „Trybuny Opolskiej" za akcję 
publicystyczną pt: „Artyści areny - dzieciom", 

- red. Reginy Kruszelnickiej za program telewizyjny „ARE· 
NA". 

REDAKCJA DO „PASAŻERKI'' 

Autorkę l!stu podpisanego „Pasaierka" prosimy o podanie do 
wiadomości redakcji imienia, nazwiska oraz adresu. W numerze 
21 „Odgłosów" wyjafoialiśmy, dlaczego redakcja nie będzie ko­
rzystała z lUltów, których autorzy nie podają, nawet do wiado­
mości redakcji, swego imienia, nazwiska i adresu. Cytowaliśmy 
!'ównież artykuł 1!1 „Prawa prasowego", który gwarantuje wszy­
stkim piszącym do redakcji pełną anonii;nowość i ochronę tajem-
nicy ich nazwiska, jeżeli wyrażą takie życzenie. ' 

„A$RAMY" A NIE „RAMY" 

-.wsg &hCiAAfAWS ·"ł 

W numerze 24 „Odgłosów" :i: 16 czerwca 1984 r., w artykule 
kończącym omówienie tegorocznych Konfrontacji, wkradł się błąd 
nie wynikły z mojej winy. W recenzji z filmu „Gandhi" chochlik 
drukarski przekręcił wyraz. Z')m!a~t słowa .,aśramy'' wyd:.-ukow::u10 
.,ramy". Wyjaśniam, że chodziło o wspólnoty wiejskie zakładan~ 
przez Gandhiego, w których wypracował on swoją praktykę jogi · 
biernego oporu. 

WALDE'.\łAR. BĘDZI~SKI 
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ck temu telewizja po­
kazała azokuaący obra­
zek: oto w Gminnej 
Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" w Dmo-

( ainie dokonano 1po-
1"ch nadużyć w punkcie 1kupu 
tkór. Komentator wymieniał 
loścł, podawał ceny i liczby. 
B717 tego 1etlci ton wartości 
milionów złotych. Jedyna rzecz. 
która nie pasowała do treści to 
łtył budynek punktu skupu: 
malutld. raczej kurnik. .bez za­
l-.IPieczenia. o powierzchni nie 
Wi.UzaJ nii 20 m kw. Miała 
lłt tu m1e4cić Rejonowa Skład­
akla Skór, a także magazyn 
tychże 1kór miejscowe! Gmin­
_. SPdłdzialni. I jakoj nikt •i• 
ale zutanowił, jak to było mo­
llwe. b7 w taloim kurniku · mo­
lto 8i4' mlek!<! tyle tysięcy ton 
1kór, jak to było możliwe. że 
włamie tu odbywało się Ich 
prąJęcle. konserwacja, klasyfi­
lalcja wstępna, układanie na 
paletach. I wszystko to lllł o­
wych lkromnych dwudziestu 
llletrach kwadratowych? 

.Najbardziej 1ceptycznymł I 
ale wierzącymi w cuda ludtmł 
M młlicjancl. W wyniku Ich pe­
netracJL przeciwko pracowniko­
Wl owego magazynu wszczęto 
łledztwo 211 marca 1983 r. p~z 
.,._okuratur• Wojewódzk• w. 
&ltłerniewlcach. Po kilku młe­
li~ch przejęła akta Prokura­
tura Wojewódzka w Lodzi ! 
..,_kazała Je do prowadzenia 
W oałośol Wydziałowi Docho­
danłowo-Sledczemu WUSW w 
l.odzl, ezyll po prostu milicji. 

Nie ma potrzeby pisać o 
tmudnej, wymagającej czasu. 
cierpliwości I wledzy pracy or-
1&nów ścigania. Jednak dość 
uYbko rozpracowano metody, 
poW1'7Jlnill orH uczestników tej 
niemal gigantycznej afery gos­
podarczej. Wobec 24 osób Aledz­
two jest na ukończeniu (z czego 
20 osób zostało aresztowanych), 
natomiast wobec dalszych kll­
kudzieslęclu prowadzone będa 
ezynnośct śledcze. Niemałą za-
1ługą jest udział Izby Skarbo­
wej w ustalaniu finansowYch 
nadutyc!. a takż-a w ocenie me­
rytozycznet nadzoru nad pracą 
magazynu przez jednostki kon­
troli branżowej". 

BOHA Y.EROWl1E 
PROSZEIMI SĄ · . 

SC 

Postaellł nr 1 w tym drama­
cie jest magazynier Lucjan K. 
Na pierwszy rzut oka zdawało­
by sie. że j~sł to rodzimy Arsen 
Lupin. Ale to pozory. Jego me­
toda kradzłeżY była prymitvw­
na i bez polotu. Właściwie. gdy­
by nie spr7y1a1'\Ce okol iczności. 
a nade wszystko ludzie. z któ­
rymi współpracował. Lucjan K. 
11ie mógłby ukraść z prowadzo­
nego przez siebie magazynu n'l­
wet świńskiego ogona. 

ltolejnym „bohaterem" jest 
były prezes GS „Samopomoc 
Chłopska" w Dinosinie flenryk 
O., patrzący przez palce na 
1Wego podwładnego i bioracy 
~ tegot 1pore łapówki. 

Dalej Idzie kasjer z Banku 
Spółdzielczego. który wyplacał 
Lucjanowi K. na lipne kwity 
miliony złotych . w iedzac. że do­
konuje nadużyć. Mi ał z tego 
J)rofity, a jakże , bowiem Lucjan 
lt. nle skapił swojemu przy­
jacielowi finansowych gr atyf!­
kacji. 

Reszta oskarżonych to : wice-. 
prezes GS. kierownicv mae:a·w­
n6w, magazynierzy klasyfikato­
rzy skór. robritn 'cv. rnmnowl. 

r:i:eczQznawcy z Ł6d zki0e:o PrzPd-
s:ębiorstwa Obrotu Surowcami . 
Włókienniczymi i Skórzanymi. 
• także niektórzy pr:łC'nwni cv 
Gminnej Soóldziel ni w Dm!1~ i ­
nie. 

Akt oskarżenia zarzuca im 
wszystkim zagarniecie m enia 
na kwote około 77 mili~nów zł! 
I .o w krói k im czasie bo ?:a­
Jpdwie od 1977 r. do marca 
1983 r. 

LUDZIE 

Od dawna byto wiiido
0

mn że 
1111 GS „Samopomoc Chłopska" 
w Dmosinie „coś śmi„rdzi". ' 
Jednakże trudno było ustalić 
przyczyne tego ziawiska Frzy­
ieżdżające do punktt1 ~kupu 
skór i wełny kontrnlE rJ 1saly 
optymistyczn~ protokoły i któ­
rych niezm iPnnie wynilrn!o. że 
nic · się nie dzieje i wszvstko 
jest w nor mie oraz najle:.iszvm 
porzaclku Na dnbrą sorawe nie 
ma się do czE"go przyc7en ; ć 
Kontroli aokonvwall Instrukto­
rzy ze wspomniahe11;0 r.órl7kie7 
so Przedsiębi orstwa Obrotu Su­
rowcami Włóki i>n niczvmi i Skó­
rzanymi. Dziś . gdy czyta sie 
owe protokoły polustracvine. 
mimo woh chce sie śmiać: oto 

•l ODGŁOSl 

prawie na oczach wszystkich 
odbywa się gigantyczna miaty~ 
fikacja, na poczekaniu wymyśla 
się fikcyjnych sprzedawców, 
wy1tawla •i• fikcyjne kwity, 
składa się fikcyjne sprawozda­
nia i bierze 1lę 1 kuy praw-

' dziwe miliony złotych - a w 
protokołach nie ma o tym na:. 
wet wzmianki Natomiast .• jak 
na ironię, można wyczytał! np., 
że ..za porządek ł maoazunowa­
ni 11 aurowca komistljnłe dano I 

· punktów". Albo. że „to mago­
zt1ni 11 zna;dujq lłł pnedmłottl 
jak 1krzynła drewnłana, papier 
I tnu ał'tykul11. ,co powoduje 
flłelad. Kartoteka prowadzona na 
błeżqco" Itp. Ukoronowaniem 
czynnoścJ kontrolnych 1est pro­
tokół 1 I marca 1983, r., spo­
rządzony przez Urzą<I Woje­
wódzki w Skierniewicach Wy­
dział Rolnict,.,·a, Gospodarki 
Żywnościowej l Leśnictwa. Do­
konano w nim zestawienia Iloś­
ci l wartości 1kór 1urowych t 
futerkowych skupionych przez 
punkt skupu w Dmosinie. Tyl­
ko. że powył.sza ze1tawłenie zo­
stało zwyczajnie spisane z kar­
toteki magazynowej, natomiast 
nie zadano 1obłe trudu, by · 

JWA·MtCKI 

Lucjan Jt. n'W7łal dane lle> 
bowe w zakreaie zaklasyfikowa­
nia 1kór ł Ich łlołcl i wartości. 
Zreazta on nm wy1tawtał 1obl• 
kwity dostawy 1kór i 1am po­
bierał aa nie 1otówk• ze 1pół­
dzłelnł (Dodajmy, te głównym 
ks.ięgowym w GS był jego brat 
Jan K.). W sumie, jak wycenił 
I ocenil ekspert, Luc1an K. na­
brał GS at na 59.090.897 zł. Nie-
1tety nadal nłewy.jaśniona pozo­
staje sprawa co •ił 1tało 1 
2.223.968 złotymi, 1tanowiącymł 
różnicę w niedoborach wynikają­
cych z wyldaeń zawartych w 
ekspertyzie a zeżnandaml Lu­
cjana K. 

OPINIA 
łZBY SKARBOWEJ 

W toku kontroll dokonanych 
w GS „Samopomoc Chłopska" 
w Dmosinie oraz w Lódzkim 
Przedslęblorstwut Obrotu Su­
rowcami Włókienniczymi i Skó­
rzanymi. obok czysto mnanso­
wych nadużyć stwierdzono za-

oownłkamt ŁPOSWiS 10 Łodzi 
oraz moimi zwtenchnikami • 
GS ,.Samopomoc: Chlopska" w 
Dmo1inie. · Nadu.ti/da moje po­
legaZv na· tvm. I• w11stawiaZ1m 
fi~cv;ne dokument11 sk·upu. wel­
nv owez•1 I akcSr, na podstawi• 
których , podejmowalem osobil­
eł• gotówkf z Banku Spóldzilłl­
e:iego w Dmosinie". 

Powyt.sze WYZDanie wymaga 
ilustracji. Otót we wspomnla­
DYm Lódzklm Przedsiębior­
stwie Obrotu Surowcami byty 
tworzone poza ewłdencJ!ł nad­
wYtki ,,skór elcżkich" tj. woło­
wych, świńskich I clelecych. 
Nadwytki te trzeba było upłyn­
n.'iać, przy czym nie wyprowa­
dzano ich fizycznie, lecz właś­
nie poprzez dopisywanie do do­
kumentów 1kupu wystawionych 
przez Lucfana K., odpowied­
nich. wyższych ilości wyższej 
klasy, wyższej wagi. W ten spo­
sób likwidowano nadwyżki. a 
Lucjan K. z kolei produkował 
fałszywe kwity różnych skór. \V 
ten sposób pobierał gotówkę 1 
banku od kasjera ł przywoził ilł 
do wspomnianego przedsiębior­
stwa ł tu d21ielił się z kierow­
nikami magazynu. magazynie-

Zapach świńskiej skóry 
sprawdzid namacalnie, eo znaj­
duje 1ię w magazynie i na · ja­
kił kw~. 

EKSPERTYZA 
BIEGŁEGO 
KSI GO EGO 

Wynika 1 niet U, GS „Samo­
pomoc Chłopska" w Dmosin!~ 
prowadziła rnię1zy Innymi skup 
skór surowych od jednostek 
gospodarki uspołecznionej I od 
osób fiZYCZllYCh. Wyłącznym o­
ficjalnym odbiorc!ł skupowa­
nych skór przez spółdzielnię 
jest przedsiębiorstwo w Lodzi. 
Dalej ekspert stwierdza. opiera­
jąe ile na kontroli finansowe1 
dokonanej przez Izbę Skarbow1t. 
u, Lucjan K. prowadził po­
dwójną dokumentację sprzedaży 
skór. Dowody rozchodu l!kór 
wystawione dla spółdzielni by­
ly różne od tych, które WYsta­
wiał on dla odbiorcy, to jest 
dla przedsiębiorstwa w Lodzi. 
Natomiast w spółdzielni księgo­
wano dowody dostaw nie po­
twierdzonych przez odbiorcę. Do 
tego w okresie kontrolowanym 
nikt nie przeprowadzał pełnej 
Inwentaryzacji tak okresowej. 
jak I kontrolnej w magazynie 
skór. 

Ekspert 'Wylicza następnie 
wysokości niedoborów. ocenlaj!łc 
je na sumę 66.514.821 zł. Po­
nadto stwierdza brak rozlicze­
nia na 440 szt. skór owczych z 
importu z Mongolii o wartości 
zbytu 1.320.000 zł. co ł14cznie z 
utraconą marżą I podatkiem 
stanowi kwote 1 496.000 zł. oraz 
niedobór 178 skór z importu o 
wartości 820.033 r.l . 
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straszający brak kontroli doku­
··.1entacjl obrotu oraz brak nad­
zoru nad pracą magazynu. Na 
skutek tego powstała sytuacja 
uniemożliwiająca prawidłowe 
rozliczenie inwentaryzacji w 
magazynie spółdzielni. To z ko­
lei spowodowało nieprawidłowe 
rozliczenie z Przedsiebiorstwem 
Obrotu Surowcami oraz przyję­
cie przez ·GS nienależnych kwot. 
których magazyn spółdzielni fi­
zycznie nie dostarczył odbiorcy. 
Występowały wiec dosta·wy 
„skór papierowych" tzn„ że ma­
gazynier w dowodach sprzedaży 
deklarował dostawY 150 ton 
skór bydlęcych i 28 ton skór 
świńskich. na które to ilości nle 
posiadał pqk.rycia w skupie i 
przychodach magazynu, Maga­
zyn przedsiębiorstwa potwier­
dzał odbiór powyższych ilości. 
I tak dalej, i tak dalej. Nato­
miast magazynier Lucjan K. 
prowadził podwóJn!\ dokumen­
tację. tzn. tnne specyfikacje wt­
syłkowe skór przekazywał włas­
ne! spółdzielni. a tnne dla 
Przed!lięblorstw11 Obrotu Su­
rowcami. 

Fragment :z protokołu prze-
1łuchania: 

„Obecnie bardzo talujf tego 
ezt111U, a jednocześnie oswład­
czam że nadużvć na szkodę po­
wvts;ych jednostek (Chodzi o 
GS I t.ódzltie Przedsiębiorstwo 
Obrotu Surowcami). nie moalem 
dokonywać sam. a. ;edynłe przv 
ścisl11m wapóldzialaniu 1 pra-

rami oraz rzeczoznawcami. 
• Część natomiast przekazywał 
prezesowi GS i swojemu bratu 
głównemu księgowemu w tym­
że GS. Dowcip polega na tym. 
że Lucjan K. wystawiał rzeko­
me kWity przeważnie na skup 
skór owcz:ych, a d z przedsię­
biorstwa zawyżali mu . z reguły 
wagę, klasę i ilość skór cięż­
kich,. wśród których owcze n.le 
figurują. Niezależnie od tego 
zawyżali mu ilości skór bara­
nich oraz ich wagę. Były przy­
padki, że Lucjan K skupował 
skóry świńskie z jednostek u­
społecznionych. Wówczas kroil 
je na połowy, a klasyfikatorzy 
·i magazynierzy przyjmowali je 
jako calościJ Ale f było tak. że 
brali część skór z innych J>alet. 
już zakupionych 1 zapłaconych 
i wstawiali na konto Lucjana 
K„ że to niby zakupione zostałY 
od niego. 

l..apówki. Bez tego tywot Lu­
cjana K. jako złodzieja byłby 
krótki. Dawał więc na lewo I 
na prawo. I do tego spcre kwo­
ty. W Wliększości sięgają one 

900 tys„ rzadziej są półmiliono­
we. Obliczono w czasie ~le­
dztwa. że w ten sposób rozdał 
ponad 3 miliony złotych. Swe­
mu bliskiemu przyjacielowi I 
wspólnikowi. k::isjerowl z Ban­
ku Spółdzielczego dawał raczej 
datki. a przecież uzbi~rało aię 
tego równe 500.000 zł. Ta nie­
codzienna przyjaźń wymaga 
także zilustrowania. Zeznając 
przed prokuratorem kasjer Ma­
rian P. powiedział: 

„W11Placalem najczękid Lu­
cjanowi K . około 200 ty1. do 
500 tys. %l jednorazowo. l.ącznł• 
toyplacilem 30 mln zl" 

Kasjer za fatygę otrzymywał 

gratytłłtacje, które przeznaczał 
na wódkę. 
„Część płenłędz11 przeznacza­

łem na alkohol, lct6r11 W1Jpijaliś­
m11 razem. Ja pUem wódkc dla­
tego, je miałem dużo kolegów I 
naciągaH mnie na poczęstunek. 
Wódkę pilem na terenie spól­
dzłelni, 11 z kolegami w swoim 
domu, bądź w gospodzie ... 
Wsz11stkte otrzymane pieniądze 
od K. przezna.cz11lem na alko­
hol... Od 1980 r. w ogóle nfe 
oddawałem pensjł żonie, ponie­
waż popadłem w alkóholizm, 
Jednak nie Zecz11lem się w żad­
ne; poradni. Przeciętnłe dzten­
nłe W11PiJalem około pól htra 
w6dkt.. .. ". 

Kasjer Marian P. wiedział. te 
Lucjan K. fałszuje kwity. By~ 
wało. że WYP1aca1 mu po kilka 
razy dziennie. O zagmatwanych 
powiązaniach obu panów niech 
świadczy i takt przykład. Oto 
kasjer sprzedał jednej z pra­
cownic GS :Ilotą dwudziestodo­
larówkł za 160 tys. zł. Kobie­
ta albo nie miała tyle pienię­
dzy, albo wynikało to z jakichś 
tajemniczych układów, dÓść. te 
Lucjan K. wystawił w jej imie­
niu kwit na skup SO skór ba-

ranich. Kwit przekazał kasjero­
wi. Ten pobrał z kasy owe 168 
tysięcy złotych, z czego zatrzy­
mał dla 1lebie 160 tys.. bo ty­
le miał kosztować ów zloty pie­
niądz, natomiast pozostałe 8 ty11. 
oddal Lucjanowi K. Smieszne? 
Dziwne? Nawet bardzo. Kasjer 
pozostawał pod wielkim wpły­
wem swojego przyjaciela, bo 
nawet gdy 20 lutego 1983 roku 
zakazano Lucjanowi K. skupo­
wać skóry, o czym kasjer dosko­
nale wiedział. obrót gotówkowy 
trwał w najlepsze. Do dnia 25 
lutego 1983 r. zdążył jeszcze 
wypłacić Lucjanowi K. na 'fał­
szywe kwity 743. tys. zł. 

PR1EZES UDAJE. 
tE MłE R·OZUMłE 

Prezes GS. Henryk O. udaje, 
te nie rozumie dlaczego został 
postaW'lony w 1tan oskarżenia. 
Wyjaśnia: 

„W ko!\cu 1982 r . z btlansu 
dowiedzialem się, że przędsie­
blorstwo jest dluzntkiem nasze; 
~póldzielni okolo 40 mln zl zn 
różne skór11 ł to magazynie po­
winno być skór na 9 mln zl. 
Mimo to nie zctgl.q,dalem do ma­
gazynu t nie wtem. czy saldo 
bylo jedynie ewidencyjne czy • 
też na tę sumę znaJdowal11 się 
skcSrv w magazynie". 

Prezes mija się tu z prawdą. 

Przez okno budynku spółdzielni 
mógł każdego dnia oglądać ów 
magazyn o powierzchni spore-
10 kurnika. gdzie 1 trudem 
mogła l!ie zmieścić dobrze wy­
rojnięta krowL Jednak ant ra-

Toto: Grzegorz GalasiTiJkł 

zu nte młnte!'~ował 1łtt. ~ 
wyjaśnić, jak to się dzieje, że Lu· 
cjan K . w ciągu dwóch l'i 
mógł skupić skór na kwQłe UO 
mln zł. Malo •kupić. ale odpo..­
wiednio zakonserwować (ile na 
to potrzeba solił I gdzie ta 161? 
Czy była w ogóle kupowana?) . 
ułożyć na paletnch i dokonać 
wielu Innych czynności. Nie 
stanęło także pytanie: od kogo 
on to kupuje? Lucjan K. twier­
dzi. że kupił wszystkie skóry od 
25 handlarzy na sumę 1117 mln 
zł! Twierdzi. że było tych skór 
ponad 34' tys. sztuk. Ciekawe. 
gdyż w całej okolicy pogłowie 
baranów wynosiło raptem ok. 
5,5 tys. sztuk Rzekomo skór 
bydlęcych kupił at 380 ton. 
Dziwne. skoro obowiązuje zaku 
uboju bydła. Zresztą w okolicy 
nie było nigdy tyle krów I w~ 
łów. A gdyby tak było to 
gdzie mógł te skóry przecho­
wa«!? 360 ton to sporo, to śred­
niej długości pociąg towarowy. 
A tu tyle towaru na niecałych 
20 m kw. ! Cudotwórca i tyle. 
Lucjan K. przedstawił WYkaZ 
osób. od których kupował skó­
ry. Wymka z niego, że jedna 
osoba jednorazowo sprzedawała 
mu kilka tysięcy owiec lub by­
dła. Kilka tysięcy owlec. to 
spory redyk lub całe stado. J'ak 
to wszystko nojąc! ł zrozumie<!! 
A Prezes twierdzi., ie nic:zego 
nie widział. Jak mógł nie za• 
uważyć owych ogromnych wo­
zów lub całych transnortów za­
jeżdżających przed fego maga• 
Q'n! 

Lucjan K. nie oszczędza 11\V~ 
JeRo prezesa. Mówi, te na prze. 
strzenl pięciu lat systematycz• 
nie przekaZYWał Henrykowi O. 
łapówki. Zaczął jeszcze wtedy, 
kiedy Henryk O. był ' w spół­
dzielni rewidentem. Wtedy da­
wał mu po li lub 10 tysięcy 
złotych ·t wreczal Je w magazy­
nie. Ale kiedy Henryk O. został 
prezesem. Lucjan K. musiał już 
fatygować się z forsa do gabi­
netu. Ano. co władza. to wła­
dza. trzeba uchować prestiż. 

O lepkich rękach prezesa m6-
wlą także pracownice GS. 
Twierdzą. że wszystko było uza­
leżnlione od prezesa. natomiast 
jego decyzje personalne miały 
określoną Wysokość w złotów­

. kach. Oto Teresa W. chciała 
prac.ować w mMazynie opało­
wym, Prezes nte miał nic. prze­
ciwko. tylko powie.dzii;ił. że nic 
za darmo. 

„Przy następne; rozmowie -
mówi Teresa W. - ·przekazalam 
J>rezesowi O. sumę 10 ' tus. zl. 
PrPzes powłedzial „d:i:iękuję". 

No. proszę. nawet wykazy­
wał dobre wychowanie. Inna 
pracownica znała przyszłe~n 
;> re:zesa jeszcze z czasów, i:t::i:v 
był lustratorem. Już wtedy pod­
czas remanentów lubił zabierać 
nadwyżki ze sklepu lub zwv-
czajn!e żądał rapówki. . 
„Każdorazowo - mówi Zofia 

W. - podczas l1tstrac;t przcprn­
wadzanej przez O. musialam mu 
zaplacić średnio od 6 do 7 t11s. 
zlotych". 

PODSUMOWANIA 
DOKONUJE . 
PRO'KURATOR 

Wiceprokurator Czesław Za­
lewski postawił m.fn. nastepu­
jące zarzuty głównemu oskarżo­
nemu Lucjanowi K. 

T. W czasie ·od 1977 r do 
marca 1983 r . w l..odzi I nmos•: 
nie iako magazynier GS .. Samo­
pomoc Chłopska" w Dmrisin e. 
działając w czvnie ciaeł''ll'I 
wspólnie z innymi osobami. W'T­
zyskµjąc działalność handlowa 
teiże spółdzielni oraz Lód?.klei;to 
Przed~!ebiorstw'ł Obrotu 8urow­
cami Włókienniczymi I Skórza­
n:vmf oraz Przeds'ębiorstwa 
Przerobu Złomu w Lodzi . uczP­
stnlcT.vł w zaborze około 62 mln 
zł na szkode powvższvch jed­
nostek. a dla ukrycia orzestep­
stwa wvstawiał niezgodne r 
prawdą dokumentv skupu. spe­
cyflkac1e i zestawienia. 

II W czasie od 1977 r . do 
marca 1983 r . w Lodzi I w 
Dmosinie udzielał korzyści ma­
jątkowych pracownikom Lódz­
k iego Przedslebiorsiwa Obrotu 
Surowcami Wtókiennie?Vmi i 
Skórzanym; w t.odzi l GS „Sa­
mopomoc Chłopska" w Dmosi­
n ie: Stanisławowi !=;., Stanisła­
wowi C„ Janowi K„ Aleksan­
drowi K. Jerzemu W.. Henry­
kowi O .. Zbigniewowi D„ Tere­
sie P„ Teresie· S„ Stani~~:iwnwł 
G Leonowi G„ .fanriwl P M!­
rosławowl R. I Marknwl K. w 
łacznei wysoko§cł około 2.5 mln 
złotych . 

Wart.o przypomniec!. te sam 
Ltt<'ian K. przvznaie o;le. 1'.e dal 
łapówek na sume 3 381 OOO 7.l. 

A wiec szvkuie sie onważnv 
Proces. ktńry obeimuie coraz 
wiekimi ~rupe ludzi ?:amiesz::i­
nvch w orzeo;teo<'za dzi::l łalnn~ć 
prow adzona orze?' mal!a7VTliera 
z małeitri ounktu ~kuou skór nR 
Ziemi Skierniewickfe1 
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Mticzrźni · · 
na rowerach 

' ' . 
" 

- Dla cyklist.;r - rower !est 
dobry na kddą pore roku -
mówi ło Jean Bobet, brat słyn­
nego Loul1ana. kt61'1 1ilm tak­
ie ·przez trzydzieści lat zajmo­
wał •i• aawodowo kolal'łtwem. 
Jest to nie tylko 1twlerdzenie, 
ale coś w rodzaju nakazu. Jako 
wzór godny naśladowania Po­
daje on tych wszystkich - eo 
prawda niezbyt licznych - któ­
rzy od listopada do lutego tak­
że jeżdżą na rowerach. 

W niedzielny poranek w oko­
licach wielkich miast mozna je­
szcze spotkać takich zapaleń­
ców. nawet j~li pada deszcz \ 
wieje wiatr. Nle iMt \eh zbyt. 
wi.elu. ale ~ut nm takt. te uda­
ło im sle przezwyciężyć Jakże 
ludzką skłonność do świątecz­
nego nieróbstwa stanowi powód 
do dumy. W każdym z tych Ju­
dzi można odnaleić szczególny 
rodzaj silnej woli. Niezależnie 
od tego czy Judzł" ci znają sie 
\Vlajernnle czy też są sobie nie­
znani, te grupki cyklistów prze­
mierzających szosy w okresie 
zimy różnią się oczywiście od 
je7dżących na rowerach tylko 
w plekne. słoneczne dni. Zima 
to czas bardziej trwałych spot­
kań, początków 1>rzyjaźnt, 1>0-
c:zucia, te d11iell sie z kimś to 
oo trudno właściwie określić. 
ale co każdy z tych ludzi z 
pewnośdią wyczuwa. 

Jeśli chodzi Il reszte. to rót­
nice są niewielkie. Jeźdti się 
orzecież na tych samych tra­
sach, co w innych porach roku. 
Oi. którzy chcą jeździć w do­
brym tempie, spotykają sie jak 
zawsze na paryskich torach WY­
ścigów konnych w 1:.ongchamps 
i Vincennes, by tam w ciągu 
dnia „połknąć" czterdzieści albo 
sześćdziesiąt kilometrów, VI kil-

kuna1tu okrąśenfacrlt lnn.t wola 
truy bardziej zbliżone do na­
tury albo 1pokojnlej1ze. Samo­
chodami dojeżdżają do doldny 
Cbevreuse I tam wsiadają na 
rower, pośród drzew pozbawio­
nych jeszcze li~ci, czasem J>O­
krytych 11l'onem, w porannej · 
mgle. 

W inny taki poranek, który mo­
te przypaść na dzień Bożego 
Narodzenia albo w dzień Nowe­
go Roku, fundują sobie 1>rze­
ja~dżkę 1>0 Pirenejach albo w 
górach Owernii ze wspaniałymi 
widokami przełęczy pokrytych 
łni.egiem. W t>oludnie zatn.y­
mu~ą się na krótki wYpoczynek 
w jakiejś farmie, by tam roz­
koszować się wspaniałymi wi­
dokami. a wieczorem zjeżdżają 
w doliny. Nie mówmy już o 
ludziach prawdziwie uprzywlle­
.fowanych. przebywających na 
Lazurowym Wybrzeżu. Ideal­
nym terenem takich przeja:t­
dżek 1ą okolice Nicei, guzie mo­
żna spotka.ć Rene Vietto. słyn­
nego mi1trza kolarakleao 11 lat 
trzydziestych. 

Zima to czas kolarstwa w 
ciepłych strojach. Cyklista wsia­
da na rower opatulony, w cie­
plej wełnianej czapce na gło­
wie nasuniętej na uszy. w czar­
nych wełnianych rajstopach. 
nieprzewiewnej kurtce, w 1te­
trach i rękawiczkach. Trzeba 
wtedy szczególnie dbać o r•ce 
l stopy, przede wszystlt!im nara­
żone na zimno: Co roku pro­
ducenci 1>roponują nowe mode­
le takiego wyposażenia. Co ro­
ku też zachwalają ich jakość. 
Starzy ludzie powiedzą wam 
jednak. że nic jeszcze nie zdo­
łało zastąpid zwykłej, dobrej 
wełny. 

P oirtki z działek 

Węg;ierskie rolnictwo od lat osiąga bardzo dobre wynikł. A oto 
kilka danych świadczących o poziomie produkcji tego działu gos­
podarkL Zbiory pszenicy z 1 ha przekraczają już dzili 4 tysiące 
kg, kukurydzy 7 tys. kg. buraków cukrowych - 42 tys. kg, a wi­
nogron około 6 tys. kilogramów. Od jednej krowy uzyskuje sie 
średnio około 4 tys. litrów mleka rocznie. Nie ulega wątpliwo­
ści, że osiągnięcia te zawdz.ieczają Węgrz.y 1>rzede wszystkim wiel­
kim gospodarstwom rolnym państwowym i l!Póldzielczym, upra­
wiającym ogromne obszary ziemi i prowadzącym masową hodo­
wl• bydła i trzody chlewnej. 

Ale w ostatnich latach coraz poważniejszy udział w l(lobalneJ 
produkcji węgierskiego rolnictwa mają także szybko rozwijajace 
się gospodat'stwa (działki przyzagrodowe). Zajmują one ruecałe 
20 proc, gruntów rolnych, ale już obecnie dostarczają 1,3 całości 
produkcji rolnej. Właśnie z działek pochodzi miedzy innymi 
55 proc. wieprzowiny, około 24 proc. bydła rzefoego, 33 proc. dro­
biu, 30 prcc. mleka. 60 1>roc. jaj, 50 proc. warzyw ł owoców ł aż 
ponad 90 proc. nowalijek. 

Na działkach 1,5 mln rodzin. czyli około 4 mln ludzi zajmuje 
się hodowlą, sadownictwem, uprawą warzyw itp. Około 20 1>roc. 
właścicieli działek stanowią emeryci, 25 tys. osób prowadzi nie­
wielkie gospodarstwa indywidualne, zaś reszta. to pracownicy 
spółdzielni i PGR zajmujący się dodatkowo - po pracy - ho­
dowlą i uprawą roli. 

Według ostatnich danych, drobni producenci zapewniaj!\ i>onad 
4 1>roc. całego eksportu węgierskiego, wartości prawie 13 mld fo­
rintów rocznie. Jest to przeszło trzy razy więcej, niż uzyskuje alt 
za ek.sport tlenku glinu i aluminium i mniej wi•c•j tyle. ile Wf;_ 
nosi wartoAć eksportu w~gier1kich autobusów. 
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Aerobie 
Jane Fonda i i11ne 

10 me1.ja 11181. Pewien wydawany w Paryżu miesięc:uuk po­
swięcony sprawom kultury fizycz.nej, jako jedyny 11świadamia 
sobie wyjątkową wagę nowego zjawlska i ośmiela się dać tytuł: 

Aerobic przybywa uu FrancJi". Słowo Jest ~ueznane. Prakty­
kuJe si~ to w ponurych katakumbach podziemnych sal ginma­
stycz.nych. Pochodzi z Kalifornii, stamtąd gdzie dysza ciała. Jego 
wielka kapłanka to gwiazda filmowa Jane Fonda, ktora ma 
już 2500 wiernych w LOs Angeles i · wygłaQ.za absolutny dogmat 
- swą książkę: „Moja metoda". 

Luty 1984. Niedziela. Godzina tnszy. Ponad pięć mln Francu­
:iek (mężczyźni skłonni są raczej praktykować aerobic tak jak 
p1Łkę nożną, tzn. w c11arakterze widzow) oddaje się rytuałowi: 
odsuwa się stół, zwiJa dywan, zawiązuJe włosy, włącza telewi­
zor i przez trzy kwadranse . trwa szaleńcza gimnastyka. „Gym 
tonie" to największy sukces telewizyjny ostatnich lat. Emisja 

' najchętnieJ kupowana za granicą. 

Zima to również pora ograni­
czonego wysiłku, , rozsądnej 
prędkości. niewielkich przyspie­
szeń, ·chociaż spotykamy też ta­
k ich szaleńców. którzy ·jeżdżą 
tak samo jak w lecie. 

O jaki typ cyklizmu powinno 
nam chodzić? Wciąż trwają 
dyskusje nad filozofią tego 
sportu, nad jego koncepc.ią a 
ściślej - nad stroną praktyc?:­
ną tego wszystkiego. 

Cykloturystyka? Cyklosporto­
wlec? Cykloman? Czy jest to 
przyjemność czy tet katorga? 
Cey ma to być 1olldny rower 
z błotnikami, 1 refiektorem, 1 
bagatmkiem, czy też lekki 
sprzęt, skopiowany 11 tych, ja­
kich używają mistrzowie? N~e 
jest to tylko kwestia ceny, bo 
i jedno, i drugie może być rów­
nie drogie. To raczej sprawa 
etyki. Czy należy wsadzić nQ1 
w kslą~ę i poznawać kraj tyl­
ko z lektury 1>rzewodników, czy 
też wystawić tenże nos na 
wiatr i wsiąść na rower? „o­
puść głowę nad kierownicę, a 
będziesz wyglądał ·iak zawodo­
wiec". Ten 'i.art powtarzają sta­
le ludzie. którzy nigdy nie odpa­
rzy\ii sobie siedzenia na siodeł­
ku. 

Nie ma co do tego wątpliwoA­
di. Paryskie przedmiek!e w 
niedzielne poranki. zarówno la­
tem, jak zimą, to teren prze­
jażdżek Judzi, którzy chcą udo­
wodnić swo:ią silną wolę, a tak­
Ś9 nałykać Bifł świeżego 1>owie­
trza. W tych peletonach, które 
tworzą 1ię wlaAci'IMie przez przy­
padek. nasi cykltśct rzeczywiś­
cie bawią llic w sawodowc6w. 
zaspokaja1ą swoje utajone am­
bicje, 11>ełnlają tajemne marze­
nia. Już sam strój dowodzi tego, 
bo jakże często nakJada sie 
pstrokate koszulki wielkich 
ekip sportoWYch. A sresztn sto­
su:ie si• wszelkie - wielkie I 
małe - sposoby szybszego po­
konywania przestrzeni. .Mamy 
Wiec jazde wachlarzykiem, ma­
my ucieczki f pościgi. S4 też ta­
cy, którzy chcą dać z siebie 
wszystko. Jedzie 18 nimi ten, 
kto jest w 1tanle to wYtrzyma6. 
Wiek nle odgrywa tu wdększe1 
rolt Najstarsi bardzo ~to da­
jĄ 1>rzykJad Wystarczy, t.e w 
latach młodołcl uPrawiaU tr~ 

chę kolarskiego sportu I teraz 
naprawdę znają się na rzeezy. 

Nieco później, po godzinie 
wyciskania z siebie potu. zwal­
nia się tempo, by w dwó]kę lub 
w trójkę, tuż obok siebie. po­
jeździć sobie spacerkiem jakieś 
dwadzieścia kil;:anetrów na go­
dzinę. To wtedy nawi!łzują się 
·ozmowy o życiu. rodzinie. spra­
wach dnia dzisiejszego. Rzecz 

· dziwna, ale niemal nigdy nie 
porusza się wtedy tematu 
rower. Czyż w gruncie rzecay 
mogą soł>ie przekazać wiele no-­
wego? Chyba nic, bo katdy :ma 
to sam d01konale. Na kolejnym 
skrzyżowaniu drogi rozchodZ11 
siQ. Do niedzieli T Tak, do na­
stępnej. 

Teraz dalej 1edzłe samotnie 
jeszcze jeden zapaleniec. Jego 
rower wyposażony jest w błot­
·niki. a on sam ma 1>rzewieszo­
ną przez plocy torbe. Ten czło­
wiek ieźd2li regularnie. często 
'lużej nit łnnł, nie zwraca;ąc 

. uwagi na ostatnich, zjeżdżajĄ­
cych juź do domu. Wsiadł na 
row~r na cały dzień. Wie. te od 
pory łniadania at do zmroku 
droga należy do niego. Choclaz 
jazda nie jegt zbyt szybka, to 
przecież potrafi połykać wielt 
kilometrów. Oddycha t@raz po­
wietrzem, rozgląda się na bokfl. 
Jazda to .fego szcze~cil!' Bardzo 
możliwe. że spotka kcgo~ takie­
go jak on. Pozdrowią się krót­
ko. jak ludzie świadomi, ie łtt­
czy ich coł wa:t.nt'go. To wy­
starczy. Każdy 1 nich pomy~ll 
o tym drugim: „Ten takt.e !ert 
twardy", 

C1. „twardzi" 111 be'l\Varuntm­
"-'Y?Tli naśladowcami Paula de 
Vivie, zwanego „\teloclo''. kt6-
ry dla turystvkł rowerowej zro­
bił chyba tyli!, co rila kolarstwa 
sportowego Henri Desgrangt•I 
twórca Tour de Franc:e. Ich 
duchowy przywódca r.itinał tra­
gicznie. przejec:1anv !lr:rez tram­
wa.f .na uUcy w Saint Etiennl!, 
kiedy wyruszał na cotl:i.ienl'ilł 
przejażdżke. 

nLE MONDE" • 
.. 

O rozwoju drobne) produkcji rolnej dobitnie świadcz• takie 
ł inne dane o-eejmujące okres 1976-19a2. I tak na przykład skup 
warzyw z działek 1więl.azył 1i41 ze 152 ty1. ton do 459 tys ton 
rocznie, miodu z '7,8 ty1._ton do 17,3 tys. ton, trzody chlewnej '11 1,T 
mln do 4,1 mln 11tuk. uł drobiu • 19 ,tyL ton do 86,S t.v1. tan, 

Wszystkie te lmponuJąoe oslagnięala ltały 1l1t możliwe dz.l"1ti -... 
pewnieniu działkom prsrzagrodowym wszechstronnej pomocy H 
strony wielkotowarowych 1osi>0darstw rolnych. Pomoc ta wyrata 
sie zarówno w doskwach wszelkich potrtebnych maszyn 1 urzą­
dzeń, nawozów, ziarna 1lewne10. pas~ jak l w opiece weteryna­
ryjnej .. 

Obecne, kolejne po!unlęcla władz zmierzaj!! do stworzenia dal­
szych udogodnień zachęcających do wzmożenia produkcji na dAiał­
kach przyzagrodowych. Poza przyznawaniem dotacji na przykład 
na rozwój sadownictwa, czy tet kredytów na bardro dogodnych 
warunkach, w roku przyszłym przewiduje 1ie swi-:kszenie kwoty 
przychodów nie podlegajlłeyoh opodatkowaniu, mimo I* obecna 
polityka podatkowa wobea posiadacST chiałek jed bardżo łagod­
na. 

I kk, Jeftl wartoff apl"Mdanycła pań1twu produktów mia U0-
200 ty1. forintów, wakatnlk dodatkowy wynoal 1 proc. tej 1u­
my ,do 2110 ty1. forintów - 2 proc., do 350 - I proc., a J)Onad 
350 ty1. forintów - 10 proc. Hodowla bydła jest całkowicie zwol-• 
nlona od podatków, sd prsy hodowli trzody chlewnej spradat 
katdeJ 1ztukl smnlejsza podstaw11 wymiaru o 1500 forintów. 

Nalety •I• 1podziewad, te tak istotne udogodnienia I 1ach~ty 
będą miały poważny wpływ na dalszy rozwój 1>rodukcji rolnej 
i hodowli na działkach przyzagrodowych. Ma to zaś bardzo 
ważne znaczenie, gdyż w tym roku węgierskie rolnictwo zreali­
zować musi wyjątkowo napięty plan. który przewiduje między 
innymi wyprodukowanie 15 mln ton iboża, znaczne zwiększenie 
produkcji winogron I owoców. dalsze wzmożenie eksportu oraz 
rozszerzenie asortymentu 1 popraw• jakości artykułów 1pożyw­
czych. 

ANDUll CZIRłCA.WSKI 

Wyciskanie pbtu zwyżkuje: 4,5 mln Francuzów płaci około 
3000 franków rocznie za przyjęcie do jednej z sal aerobicu, któ­
re niemal wszędzie pojawiają się jak grzyby po deszczu (ponad 
tysiąc w samej stolicy). W ciągu dwóch lat aerobic zdobył so­
bie więcej praktykujących, niż wszystkie francuskie federacje 
gimnastycz.ne od lat trzydziestu. 

W Stanach Zjednoczonych eksplozja trwa i Richard S~mona. 
trener gospodyń domowych codziennie pojawia się na wiz}i ka• 
nałów ABC i NBC. 

Jane Fońda z satysfakcją z.akończyła niedawno inspekcję swych 
ośrodków europejskich. Jej ostatnia książka poświęcona aero­
bicowi (dla kobiet w ciąży i nowórodków) wstała rozchwytana 
w USA w liczbie 700 tys. egzemplarzy, dołączając w grorue 
bestsellerów do jej słynnej „Metody", która przekroczyła już 2 
mln sprzedanych egzemplarzy. Nie mówiąc już o videokasetach. 
liniach produkcyjnych ubiorów sportowych i wyrobów diete­
tycznych: business to business. Globalne obroty sięgają rocznie 
30 mrn dolarów. 
Kiedyś gwiaz.dy filmowe śpiewały, teraz tańczą. I idąc za radą 

mrówki zbierają efekty mrówczej pracy. 
Victor.ta Principal, słynna Pamela Ewing (z popularnego na 

Zach-0dizie amerykańskiego serialu telewizyjnego „Dallas" -
przyp, red.) zrozumiała to natychmiast. Z końcem 1983 r. mifł­
dzy dw_oma ujęciami „Dallas" podpisywała swą książkę „Ciało 
według Principal". Cen~ taka sama jak książki Jane Fondy: 
szesnaście dolarów dziewięćdziesiąt pięć centów. Mniejszy 1ukcea 
(niewątpliwie wprost proporcjonalny do · popularności aktorki): 
tylko trzysta sprzedanych ,egzemplarzy. Ale to dopiero debiut: 
Victoria pochłonięta jest przygotowaniami drugiego tomu: „U­
roda według Principal". Poznamy tajemnice jej dyskretnego 
makijażu, dowiemy się gdzie kupuje swe zachwycające koszu­
le. Przed „Dallas" nakręcała któtkie przerywniki reklamujące 
wyroby toaletowe. Po „Dallas" jej działalność osiągnęła wy­
miar przemysłowy. Nowy business gwiazd filmowych to ciało._ 

Tymczasem wielka Raquel (Welch) szykuje od roku swoją 
książkę: „Uroda i zdrowie Raquel". Jest to owoc siedmiolet­
niego pilnego uprawiania jogi. Ukaże się ona we wrześniu 
1984 roku. Fotografie ilustrujące książkę są dziełem męta Ra­
quel, Andr6 Weimfelda. Cena taka sarna jak innych książek 
(wydaje się, fe rynek ustalił limit na 17 dolarów). Oryginal­
ność: wciąż chodzi o „body building", ale w łagodnym wyda­
niu. Filozofia Raquel to przeciwieństwo aerobicu. Żadnego WY• 
cieńczającego; wytężonego, rytmicznego wysiłku. Powolność i ela­
stycmość. Przede wszystkim nie sprawiać sobie bólu. 

Babskie pomysły? Nic podobnego! Aerobic ?:ostał wymyślony 
przez niejakiego K. Coopera w latach sześćdziesiątych... w celu 
utrzymania w formie „marines", którzy bynajmniej nie odzna­
czali się słabą formą fizyczną. Chodziło o intensywne ćwicze- · 
nia utrzymujące przyśpieszony rytm serca, aby .organizm się 
maksymalnie dotlertił (stąd etymologicme pochodzenie amery­
kańskiego słowa -aerobic). Wpływa to na lepszą pracę mięśnia 
sercowego i zwiększa wytrzymałość. 

Cala rzecz w tym, że to podnoszenie formy pomyślane dla 
owłosionych i wyćwiczpnych tęgich chłopów stało sie ulubioną 
zabawką Kalifornijek, z feministkami włącz.nie. Jane (Fonda) 
chce mieć muskulaturę Tarzana. 

I pod jej energicznym batem damy te otrzymują trening od­
powiedni do nowej filozofii: filozofii wysiłku. 

Oto jak wygląda rozpoczęcie kursu u Fondy: 
- Jesteście przygotowane na ciężką pracę? Great! Zaczyna­

my: trzymajcie się prosto, wciągnijcie brzuchy, ściśnijcie po­
śladki! Żadnego rozlu:inienia. To musi boleć! 

Wszystko to odbywa się z uśmiechem, w. kostiumach w pas­
ki różowo-liliowe, zaś mężczyźni - jeśli są - w różowych 
lub popielatych koszulkach. Trwa trzy kwadranse i jest wy­
czerpujące: 

- . To niemal nielud?;kie - twierdzi Leslie Lilien, trenerka 
w pierwszym „Jane_ Fonda's workout" ") w Los Angeles - ale 
wychod.zi 1ię z tego w euforii! 

Ponad cztery tysiące kobiet uczęszcza do wielkich, jasnych 
Hl _przy 369 Robertson Boulevard, otwartych od szóstej rano 
do dlli.esiątej wieci.ór. Zagęs-zczenie przypominające plaże w 
Saint Tropez; w sierpniu. Wszystkie miejsca zajęte. Żadnych 
kr.zenł przy oknie na krótki odpoczynek. Przychodzi się tam, 
żeby ćwiczyć ciało. Żeby wycisnąć pot. 

To 1taje 1i41 narkotykiem, ale narkotykiem pozytywnym -
t~aczy Mary, która poznała juź inne, ale teraz woli smag­
ru~e ~atem apow?do;vane „beta endorphinami", które poja­
WlaJą 11ę w orgamzrrue po 20 minutach aerobicu. Na koniec 
W8.zyscy b~ją sobie brawo. Kalifornia żyje w cieniu Hollywood 
1 Jego iw1azd. Tam bardziej niż gdziekolwiek indziej wypada 
był wesołym, opalonym, w formie, dynamicmym i uśmiech­
niętym. Kult wyglądu stal się kultem ciała. 

Przed dziesięcioma laty kilogramy zwakzano dietą a głód 
amphet&min~1. Jane Fond'a, k~óra tego popróbował~, dzięki 
ćwiczeniom f1'Lycznym starała się odzyskać zdrowie. Całkiem 
po prostu. A ponieważ ze swych wcześniejszych rozmaitych 
do~wiadczeń bojowniczki świadoma była 'swego o'.cidziaływania 
na opinię publiczną, skłoniła się w kierunku prozelityz.mu. 

Bez trudu udało się jej przekonać Kalifornijki że z brzucha 
płaskiego trzeba się przestawić na brzuch twar'dy. Niskokalo„ 

-rycuiy jo~u~t, który od dawna zastąpił śniadanie z hamburge­
rem, zamieniony został trzema kwadransami ćwiczeń I szklan­
~ wody, ~ t~ się to kręci. Wszyscy za zadowoleni. Oczywiś­
cie zdarzaJą 111e malkontenci (to rzadkość w Kalifornii) jak 
Dale Polloc 11 „Los Angeles Timesa", twierdzący, że nastąpiło 
pot?lenanle gat~nków. że akrobacje, jakie Jane Fonda wyko­
nuJe w kostiumie kąpielowym w filmie „Dom nad jeziorem" 
nakręconym w 198.2 roku w wytwórni jej ojca, mają na cel~ 
raczej ek~ponowanle muskulatury aktor~i (a więc jej książki), 
nli intrygi. J~dnak tego typu krytyki należą do rzadkości. Wy­
zwolenie kobiety odbywa się teraz poprzez jej muskuły. Fonda 
feministyczna gwiazda 'filmowa rozumuje jak dobry żołnierJ.; 

Moją główną wartością jes·t dyscyplina: moralna, fizycma 
I tlzjoląg!cma: Dyscyplina to ':Vyzwolenie. Nie znam nikogo, 
kto lldołałby się naprawde rozwinąć bez dyscypliny. Chcę aby 
n1oł czytelnicy nauczyli najpierw się szanować. ' 

Jej aerobie to przeciwieństwo tumiwisizmu. Jej imperium fł­
naruiowe (wytwórnie, ośrodki spqrtowe, ubrania, produkty d-ie­
tetycme) służą dobrej sprawie: 

- Trzeba znaleźć równowagę między . przedsiębiorczością słu-
1mą ch1tcią zarobku i realizacją potrzeb duchowych. ' 

Stary amerykański refren. W KaJ.ifornil zac:iynają go śpie­wa równlei dernokrad„. 
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TOMASZ PAWŁOWSKI 

Matnia 4. 

Obudziłem 114 & silnym bólem cłowy. Cały 
bfł•m zlany potem, z trudem łapałem oddech. 
Idąc' do nawigacyjnej, chwiałem 1ię i zatacza­
łem jak po łpożyciu alkoholu. Na pokładzie pa­
nowała idealna cisza, wszystko było na swoim 
miejscu, mimo to czułem, że dzieje się coś nie­
dobrego. Pomyślałem, . że muszę obudzić Kip­
pera. Ruszyłem z· powrotem. W korytarm mi­
mochodem zerknąłem na wskaźniki układu bio 
1 uobUo mi 1ię 1łabo. Musiałem moono oprzeć 
tle o kianę. Strzałka manometru zbiornika z 
t\~ & kt6reco dotąd korsyatali•my,, bliski 
bJła sera. Od razu &rosumiałem, co to znaczy. 
łliewi•l• ~rakowało, a w wyniku zwykłego za­
niedbania udu111lbyśmy 1ię I to mając na po­
kładzie jeucze dwa nietknięte zbiorniki. Naty· 
chnliut otworzyłem zawór jednego z nich. Na-

. leżało to z.robić już poprzedniego dnia. Prawda, 
nie pomyślałem o tym w porę, ale przede 
wszy1tkim u.nledbał 1prawę kapitan Kipper 
Mnie przeciei prawie cały d~eń ni• było na 
patrolowcu 1 ł.o on 10Stał - jak lu bił mówić -
.,na · 1ospodl.rstw1•". W końcu było nas dwóch 
1 trudno wyma1a4, żebym tylko )a pamiętał o 
wszystkim. On teł powinien. Pomyślałem jed­
nak, że chyba ptdę tern do te10 .&muncmy. 
Oczywiście następną próbę nawiązania łącz­

ności przeprowadziłem również Htn, CdYŻ kapi­
tan Kipper zdecydowanie odmówił ml swej po· 
mocy. Jakkolwiek udało ml się duło bardzi~j 
oddalić od statku niż za pierwszym razem, me 
zdołałem osiągnąć na tyle czystego odbioru,, aby 
wyłowić cokolwiek z powodzi szumów 1 trz~s­
ków, jakie docierały do .moich uszu. Nie mia­
łem te:t wielkiej nadziei, lt meldunek, jaki na­
dałem, dotarł do naszych. Było już jednak 
znacJJPie lepiej i dawało mi to poczucie pewne-
go zadowolenia. . 

W dniu spodziewanego przybycia ekipy ratun­
kowej od samego rana pełniliśmy pa zmianę z 
kapitanem dyżury na powierzchni przy kadłu­
bie patrolowca. Byliśmy dobrej myśli i na.wet 
w całkiem dabrych humorach. Jednak w miarę 
jak mijała godma za godziną, a naszych ciągle 

· nie było widać, zdenerwowanie znów zaczęło 
dawać znać o sobie. Nie mogliśmy pojąć, co się 
stało. Powinni już przecież być. Zwłaszcz.a Kip­
perowl trudno pl,"zychodziło się 'I tym pogodzić. 
Biegał zły jak osa i niemal bez przerwy rzucał 
przekleństwami pod adresem kierownictwa wy­
prawy. Początkowo prób'Owałem 10 pocieszyć, 
uspokoić, te już niedługo, że na pewno, że są 
już blisko, nie ma powodu do paniki •.. Widząc 
jednak. iż nic to nie daje, a wprost przeciw.nie 
- wyzwala z niego jeszcze większą złość, prze­
stałem się w końcu w ogóle odzywać. Sam by­
łem bardzo i:denerwowany i pełen najgorszych 
myśli. Wydawało ml •ię, że kdda minuta trwa 
wieczność, że to oczekiwanie nigdy 1ię nie skoń­
czy. 

Nazajutrz 1ytuacja powtórzyła 1ię, a napięcie 
wzrosło jeszcze bardziej. Widziałem, że Klpper 
jest jut u kresu wytrzymałołci i tylko patrzy 
na czym by tu wyładować 1we niezadowolenie. 

· Obawiałem lię, aby nie popełnił jakiegoś głup­
stwa, któr' mogłoby zawdyć na naszym dal­
szym losie. Ciulem, że wystarczyłoby jedno sło­
wo za dużo... Wolałem schodzić mu z oczu. 
Mnie zresztą te:i niewiele jut brakowało. Naj­
gorsze miało jednak dopiero .nadejść. 

Po południu, gdy dyżur na zewnątrz miał ka­
pitan Kipper, postanowiłem wreszcie coś zjeść. 
Od rana nie miałem niczego w ustach, bolał 
mnie żołądek, ale rozsądek nakazywał spoży­
cie choćby jednego dziennie skromnego posiłlku: 
Sięgnąłem więc do pojemników z żywl'lością, 
nie mogąc długo zdecydować się, który zestaw 
wybrać. Nie leżało to w moim charakterze i 
zwykle brałem pierwsze z brzegu danie, ale te­
raz na co bym nie spojrzał, odwracałem głowę 
prawie ze wstrętem, gdyż wszystko wydawało 
mi się wyjątkowo nieapetyczne; do każdego 

· .pojemnika zaglądałem po kilka razy i właśnie 
wtedy zwróciłem uwagę, że nasze zapasy żyw­
ności są już bardzo małe. Niemożliwe przecież, 
abyśmy tak dużo zjedli - przemknęło mi przez 
myśl. Czyżby był to kolejny efekt działania 
owej tajemniczej siły ... ? Znikająca żywność?! 
A może mam już halucynacje? Może miałem je 
od samego początku i to nie Kipper, ale ja za-
chowuję się nienormalnie ' 

Wysoki Trybunale! Nie wiem, co mi się wte­
dy stało. To było wbrew moim zasadom, ale nie 
mogłem powstrzymać się przed przeszukaniem 
osobistej Kapitana Kippera. Coś mi mówiło, że 
właśnie tam znajdę odpowiedź na pytanie, co 
dzie]e się z żywl!1ością. 

/ 

W kabinie jak zwykle panował nieład. Byłem 
już do tego przyzwyczajony, choć bardzo r~ad­
ko tam zaglądałem i nigdy dotąd - pod nie­
obecność gospodarza. Nie sąd'Ziłem, aby mógł 
być temu przeciwny; po prostu taki miałem 
zwyczaj i Kipper dobrre o tym wiedział. ~y­
ślę, iż nie przypuszczał, że mogę postąpić ina­
czej i dlatego chyba nie miał większych obaw, 
chowając przede mną część wspólnych przecież 
zapasów żywności. Znalazłem je dosyć łatwo w 
jednej z dolnych szafek za osobistymi rzecza­
mi kapitana. 

Kiedy wrócił na pokład, zapytałem go spokoj­
nie, dlaczego to zrobił. Zamiast odpowiedzi po­
sypały się przekleństwa i obelgi. Ani też zdą­
żył~m się !;postrzec, jak głowa odskoczyła mt 
do tyłu po zadanym , niespodziewanie ciosie. Nie 
pozostałem m•.t dłużny. Zaczęliśmy się szamotać 
i okładać pięściami. Żałośnie musiało to wy­
glądać. Jeszcze dziś na wspomnienie tamtego 
incydentu ogarnia mnie niesmak i poczucie 
wstydu. Jak mogło dojść do bójki między na­
mi? Czy naprawdę było to potrzebne? W naj­
czarniejszych nawet przypuszczeniach nie spo­
dziewałem się takiego obrotu sprawy. Wiedzia­
łem, że nie będzie łatwo, że wielu przeciwno~­
ciom losu przyjdzie mi stawić croła, ale że zni­
tę sie do udziału w czymś tak obrzydliwym i 

14 ODGŁOSY 

politowania godnym.„ Nie, to przerastało moją 
wyobraźnię. To był mpełny koszmar. Nie mia­
łem poczucia winy, aam do siebie czułem jed­
nak wstręt. Do jakiego upodlenia człowiek mo­
te doprowadzić człowieka! 

Noc nie przyniosła spokoju i ukojenia. Bardzo 
długo nie mogłem 'IUnąć, trzęsły mną dreszcze, 
oo chwila zbierało ml 1ię na wymioty, żołądek 
podchodził d do gardła. Myślałem o śmierci, 
która jut wkrótce zakończy moje życie. Jakie 
ono było? Kilka lat spędzonych poza Ziemią, 
trudy, wyrzeczenia ... I teraz ta planeta - obca, 
tajemnicza· - gdzie przyjdzie chyba Jmtać już 
na za"Mize. Dlaczego nie przylecieli? Dlaczego 
zostawili nas samych? Niewiele przecież bra­
kowało, a pozabijalibyśmy się Skąd w człowie­
ku tyle zła? Tyle agresji? Uciec, udec stąd! By­
le dale.ko od tego przeklętego miejsca. od ka­
pitana Klppera ... 
Wspominając pó:tniej tamte chwile, zastana­

wiałem Bię nieraz, że chyba obaj zachowywali· 
tmy iię nienormalnie, a co najmniej - d'J:iw­
nie. Nie rozumiem, dlaczego Kipper właśnie 

tak postępował, ale - muszę przymad - nie 
bardzo tet rozumiem, dlaczego i ja tak postę- I 
ppwałe.m. Mam o to duży tal do siebie. Pdwi· · 
n!enem być mądneJszy i nie dać się wciąg­

nąć w idiotyczną rozgrywkę między nami. Bo 
była to po częśoi jakaś 1zaleńcza gra, igranie :i 

losem, ze łrmerclą, nierozsądne, niegodne mia­
na pilotów k~micznych, którym siq szczyciliś­

my. Co pchnęło naa .na t4 drogę? Co wyzwoliło 
nasze naleń~two - jut nie · t)'lko kapitana Kip­
pera, ale i moje? 

Rano rozpocząłem przygotowania do kolejnej 
próby nawiązania łączności. Żeby mogła być 
skuteczna, musiałem oddalić się od patrolowca 
znacmie bardziej aniżeli przedtem, a to znaczy­
ło, :!e prawdopodobnie będę przebywał poza po­
kładem dłużej nit dobę. Wziąłem więc ze sobą 
podwójny zapas sprężonego powietrza w but­
lach, a przed samym wyjściem zjadłem obfit­
sze i bardziej kaloryczne ~niadanle. Było to ko­
nieczrte, gdyż przyjmowanie pokarmów w zam­
kniętym szczelnie skafandrze próżniowym było 
niemożliwe. W założeniach służył on jedynie do 
krótkich pobytó\V w otwartej przestrzeni. Do 
chodzenia po powierzchni planety mieliśmy w 
bazie inne, a przede wszystkim lżejsze skafan­
dry. Tych jędnak nie zabraliśmy ze sobą, gdyż 

nikt nie przewidywał, że będziemy zmuszeni do 
lądowania, a w konsekwencji - do opuszczania 
na dłużej pokładu. 
Oczywiście zdawałem sobie sprawę, jak ry­

zykowna była moja wyprawa. O planecie· Wle­
dzieliśmy przecież niewiele, a cały mój plan o­
pierał się w gruncie rzeczy na domysłach I 
przypuszczeniach. Szczerze mówiąc, w naJ-

• mniejuym nawet stopniu nie byłem w stanie 
przewidzieć, co mo:!e mnie tam spotkać. Czu­
łem jednak, te 11mszę to zrobić, :!e nie mam jut 
innego wyjścia. Albo 1łę uda, albo... Było mi 
już wszystko jedno. Pragnąłem tylko, aby ten 
koszmar raz wres·zcle się skończył. 

Co w tym czasie działo 1ię z kapitanem Kłp­
i>erem, nie miałem pojęcia. Od kiedy po wie­
czornej bójce zamknął się u siebie, nie widzia­
łem go jut więcej. On nie pokazał się w nawi­
gacyjnej, ja również d-0 niego nie zaglądałem. 
tak jakbym był na pokładzie zupel:nie sam. I 
choć może nie powinienem tego mówić - 101 

kapitana Kippera był ml po prostu jut obojęt­
ny. Poniekąd przyjąłem jego postawę: co ma !iłl 

stać i tak dłl stanie. Trzeba zacząć myśleć tyl­
ko o sobie, bo nikt nie zrobi tego tak dobrte, 
jak ja sa'lń. Jak długo tylko m-0głem, broniłem 
się przed takim myśleniem, ale nadszedł mo­
ment, kiedy nie miałem już wyboru. 
Starałem się iśe ·prosto na północ, pam'.ętając, 

że gdzieś tam nad biegunem wisi satelita łącz­
nościowy, który ułatwi mi nawiązanie kontak­
tu. Oczywiście kierunek marszu nie mógł mieć 
praktyczi;iie większego znaczenia, jednak świa­
domość, że choćby minimalnie zbliżam się do 
stacji przekaźnikowej, dodawała mi sił i otuchy, 
a tego potrzebowałem najbardziej. 
Już po kiilku kilometrach, jakie pokonałem 

taszcząc moją · prymitywną radiostację i zapa­
scwą butlę ze sprężonym powietrzem wzboga­
conym w tlen, ledwo trzymałem się na nogach. 
Bolały mnie mięśnie,· twarz zalewał gorący pot, 
a serce bilo tak mocno, jakby chciało wprost 
wyskoczyć z klatki piersiowej. W najdalszym 
rpiejscu, do jakiego dotarłem ostatnim razem, 
zrobiłem dłuższy odpoczynek, uruchamiając 

wreszc)e odbiornik. Zgodnie z pr:zewici'ywaniami 
efekt był dokładnie taki sam, jak poprzednio. 
Wiedziałem, że musu: odejść dalej, dużo dalej, 
aby móc liczyć, że poziom zakłóceń· spadnie do 
minimum. Nie zwlekając więc, złożyłem z po­
wrotem antenę i powoli ruszyłem naprzód. 

Pod wieczór znów zatrzymałem się na dłużej. 
Sylwetka naszego statku daw.no zniknęła już za 
horyzontem. Jak okiem sięgnąć ze wszystkich 
stron otaczała mnie martwa, piaskowa pustynia. 
Wysokie na dwa, trzy metry wały wydm były 
tu na szczęście coraz rzadziej położone, co ma­
cznie ułatwiało mi marsz po eypklm piasku. 
który przy podejśdach osuwał się ipod nóg. Do­
kuczał mi głód, a zwłaszcza - pragnienie. W 
gardle czułem nlepnyjerrme drapanie, język 

był suchy i opuchnłęty, m1t11.łio prawie wydziela­
nie śliny i potu. Kończyło się poWietrze w pier­
wszej butli. Odczekałem at ciśnienie spadnie do 
zera, po czym podłączyłem drugą, pustą wy­
rzucając. Odetchnąwszy jut nieco jąłem znowu 
rozkładać antenę. 
Różnica w jakoki odbioru była wyratna, eho~ 

zakłócenia wciąt jeszcze wystepowały. Teraz je­
dnak nie miałem ju:! żadnych wątpliwości, :!e 
słyszę jakieś ludzkie głosy. Nie moglem jencze, 
co prawda, zrozumieć ani słowa, ale i· tak n'.e 
posiadałem się z radoki, gdy:!· wszystko wska­
zywało, że moja teoria była słuszna. Patrolowiec 
nasz mu siał zostać otoczony jaką~ siłową zasło­
ną. utrudniającą swobodne rozchodzerue się fal 
radiowych, co było niewątpliwie związane z po­
łożeniem i kształtem piaskowych wydm. W 
miarę oddala.nia się od statku działanie owej · 
zasłony było coraz słabsze. Logiczne zatem, it 
w którymś miejscu musiała być granica, poza 
która zakłócenia zanikały. Jak dalek1' było to 
mieisce. ciąglę nie mogłem się jeszcze zorien­
tować. Ale prz&cież było. Było ~ pewno. Obym 

tylko zdążył tam dotrzeć :z.anim skończy się za­
pas sprężonego powietrza - myślałem. Bo 
gdybym miał nawet na czworakach._ 
Rozpoczął się morderczy wyścig z czasem. 

Mimo wyczerpania, wciąż posuwałem się do 
pnodu. Czułem, że zaraz padnę, że nie wytrzy­
mam dłużej, a jednak szedłem, wierząc, że zd"­
żę. Co będzie póiniej, nie zastanawiałem się. 

~yłem zbyt zmęczony i osłabiony, aby trLeźwo 
myśleć. Najważniejsze to nawiązać ~ontakt -
powtarzałem sobie co trochę - a później... Mo­
że uratują przynajmniej Kippera? Na pewno 
'ą tu gd7lieś blisko, szukają ... 
Potknąłem się i przewróciłem. Nie miałem 

siły wstać. Metalowy pojemnik z radiostacJą le­
żał kilka metrów obok. Z trudem doczołgałem 
5ię do niego, po omącku odnalazłem ręką wtyk, 
podłączyłem wewnętrzne słuchawki i - znów 
było lepiej. Słabym, drżącym głosem spróbowa­
łem wywołać naszych. Nie słyszeli mnie, cho­
ciaż ja lłyu.ałem ich już bardzo dobrze. A w 
każdym razi1 tak mi się przynajmniej wydawa­
ło. 

Potem upadłem jes7'Cze wiele ra'Z1. Nie bar­
dzo wiedziałem już, co się ze mną dzieje, gdzie 
jestem i dlaczego idę. Pamiętałem tylko, te iść 
rnuszę. Zresztą o powtocle do patrolowca nie 
mogło już być nawet mowy. 

W pewnej ohw111 poczułem, te zaczynam się 
dusić. Bez za.stanowienia rozhermetyzowałem 
skafander i wypełzłem z niego jak motyl a 
poczwarki. Byłem cał1 mokry, obolały, pół­
przytomny. Tnę.dr mną dreszcze. Nie zdziwi­
łem się nawet, :!e od kilku minut oddycham po­
wietrzem atm05ferY'CZl'lym, a mimo to żyję. Pod­
niosłem się wolno na nogi i jak be:mny~lna ma­
szyna, chwiejąc się I zataczając, ostatkiem slł 
powlokłem się dalej. 

To ws~ystko, co przetrwało w mojej pamięci. 
Dalszy ~1eg wydarzeń jest już 'Wysoki~mu Try­
bunałoWI znany z zeznań świadków. Krążący 
po orbicie patrolowiec z ekipą ratunkową na 
pokładzie odnalazł mnie w ·stanie skrajnego 
"'.Ycz~rpania. Leżałem nieprzytomny wśród 
p1asko:v J?UStynnego płaskowyżu, mniej Więcej 
trzydz1eśC1 kilometrów od miejsca, gd2lie prze­
szło dwa tygodnie wcześniej zostaliśmy z kapi­
tanem Kipperem :mnuszeni do lądowania. Nie­
stety, miejsce to było teraz puste, a dokładniej 
rz~cz biorąc - zamieniło się w duży l głęboki 
leJ Js1l: wykazały późniejsze ekspertyzy, na~z 
I>atrolowiec eksplodował, rozpadając się na dro­
one kawałeczki, z których część odnaleziono na 
dnie lej:i i w najbliższej okolicy. Jak dotąd nie 
udało się ustalić przyczyn eksplozji. Osobiście 
przychylam się do zdania, że nastąpiła ona sa­
m?rzutnie, to znaczy, że dokonała się za sprawą 
te1 samej tajemniczej siły, o przypuszczalnym 
działaniu której już tutaj wspominałem. 

- Na jakiej podstawie oskarżony tak twier­
dzi? 

- Nie twierdzę. To jest tylko moja własna 
prywatna hipoteza. ' 

- Nie poparta żadnymi konkretnymi dowo- , 
da mi! 
· . - To prawda. Nie natrafiono ria tadne ślady 
piaskowych wydm o regularnej l)udowle. Nie 
stwierdzono zakłóceń w pracy urządzeń nadaw­
czo-odbiorczych. Ale - przypomnę - nie odna­
lezi~no ~ówni.~ mo~ego skafandra, · zużytych 
buth, ani moJeJ radiostacji. Poza tym jak wy­
tłumaczyć fakt, że eh~ dwa ratownicze patro­
lowce przez kilka dni nieustannde prowadziły 
poszukiwani.a wokół planety, nie dostrzegły na­
szego statku? ·maczego nikt nie widział momen­
t~ eksplozji? Nie da się przecież tego 'racjonal­
nie wytłumaczyć. 

- Czy oskarżony ma jeszcze co4 do dodania? 
- Nie. Tym razem to już wszystko. 
- W takim razie trybunał zamyka dzisiejisUl 

.rozprawę. Og!oszenie wyroku nastąpi jutro. 
- Obud:t się, do cholery! Niedługo wchodzi-

my na orbitę. ' 
.Lisowski przetarł zaspane oczy. Głot kapitana 

Kippe.ra,. pełniącego dyżur w nawigacyjnej, do­
chod7.!ł Jakby 1zza grobu. To jeszcze sen mie­
szał się z jawą, jeszcze nie zniknęły wszystkie 
koszmary nocy, kłócąc się z tym, co widział i 
usłys~ał; „Wch<>dzimy na ()rbitę"? - zdziwił się. 
Przec1ez ... 

Po ~ziesięciu. minutach siedział już przypięty 
pasami w swoim fotelu. Kapitan trzymał ste­
ry, o? kontrolo~ał działanie aparatury i pro­
wadził obserwacJe. Rozpoczynała się najwat­
nieJsza faza trzedego ich zwiadu nad północną 
półkulą planety. 

Pierwsze godziny lotu w górnych warstwach 
atmosfery przebiegły spokojnie. Li~owski nie 
zauważył nic godnego uwagi. Aparatura ba­
da~cza pracowała normalnie, czujniki nie syg­
n&lrzowały żadnych zmian w strefie zerowej i 
powyżej. Jednakże nad kwadratem C-7 odniósł 
niejasne wrażenie, te zaczynają tracić wyso-
kość... · 

LESZEK KRASKOWSKI 

Maraton 
Poranek był ciepły 1 bezwietrzny. Wschodzące 

słońce rozjaśniało krwistym światłem dolinę 

Charadrosu. Słoneczne promienie z trudem prze­
bijały się przez ogromne chmury dymu unoszą­
ce się nad Maratonem. żelbetonowe budynki 
znajdujące się w dolinie pokryła kilkunastocen­
tymetrowa warstwa pyłu. Gdzieniegdzie dopa-

.lały się jeszcze szczątki statków bojowych, po­
między budynkami walały się bezładnie 
części żołnierskiego wyposażenia, jakieś pogię· 
te żelastw-0, grudy stopionego plastY'ku. W po· 
wietrzu unosił się trudny do zniesienia odór 
spalenizny. · 
Sierżant Tersyppog wprawnym ruchem zga­

sił skręta, rozgniatając go o betonowi\ ~clanę 

schronu. 
- To jut Qłlyba fajerant, do.stall porządnego 

łupnia - porucznik Letos nasunął sobie hełm 
na ocr.y i rozciąginął 1ię wygodnie na 1woirn 
posłaniu znajdującym 1ię międr.y puatyml 
skrzynkami po amunicji. 

- Może nie ząuważyli naszej nieobecn°'d -+ 
sierżant miał niepewną minę. 

- W tym bałaganie wszystko jest możliwe ...i 

głos Letosa był wyra:Enie znudzony. - Jak tyl­
ko wyjdziemy na górę, to wytarzamy 1ię tr~ 

ahę w piachu, wysmarujemy jakim• świństwem 
l położymy w leju po bombie. To proste. Zabie· 
rze nu kolumna sanitarna. Jeszcze zo.stani~F. 
bohaterami - Letos roześmiał się w głoa. 

- Do tego leja wcale ml nie spieszno. Bom• 
bardowanie może się powtórzyć - sierżant nie 
był zachwycony propozycją kolegi. 

- Wolisz kulkę za dezercję - porucznik u:ł­
mlechnął się złośliwie. 

W tym momende drzwi otworzyły at4 a prs„ 
raźliwym piskiem. 

- Wnieście te skrzynki tutaj. Tu 'est .d~ 
- głoa kapitana Blacka urwał ile nagle. 

Do wnętrza magazynu weszło je1:1cze csta-eclC 
ludlol targających jakieś skrzynie i pu1zlcl. 

- Co wy tutaj robicie? - łwan kapitana 
nabrala wyrazu niewysłowioneao wdumieni• 
zmieszanego s w•ciekłościJl. 

· - C.O, może bel j)rzydziałuT Paruywi deuo 
terr.yl - gło9 k~itana kipdal od ani•WU. -
Jazda ltądl 

Rozmowa kapitana Blacka s •iedantem T_,i 
1yppo1em była krótka, ale neczowa. 

- Ta misja j•t dla ciebie ostatnbł IUDI"' 
łajdaku - trzmiał kapitan Black. - Naczelnł 
dowództwo· w Atenach mu1i by~ powiadomio­
ne w przeciągu 3 godzin o nuzym swyeięstwie. 
Jeżeli ich o tym nie poinformujemy, to otwo­
rzą ogień· na nasze pozycje ze wszystkich dzial 
artylerii głównej w przekonaniu, t.e odcinek ten 
został z.ajęty prr.n WToga. Rozumiesz, bydlaku~ 

Tersyp,poa niepewnie skinął głową. 
- Jakie łroclld techniczne będc miał do 41'• 

apozyoji? - głos sierż.anta drżał. 
- Własne nogi - wrzasnął kapitan t zacłsnął 

w~ciekle pięści. - Wszystkie łrodki powietrzne 
odpadają, ponieważ załoga Aten otrzymała roz­
kaz strzelania do każdego obiektu latającego. 
Pojazdy odpadają także, gdyż teren jest zami• 
nowany minami przeciwczołgowymi. A jeżeli 
chodzi o nasze radiostacje, to zostały z nich tyl­
ko nędzne stn:.ępy. 

- Możecie mi dać chociat robota szybkobież„ 
nego - Tersyppoa 1pojrzał błagalnie na kapi­
tana. 

Ten jednak me wykazał żadnego zrozumienia. 
- Te miny działają takźe na każdy metal -

tłumaczył cierpliwie kapitan. - Szlak trafiłbr. 
i robota, i ciebie. A teraz dosyć już tego ga­
dania, wykonać rozkaz - zawyrokował ostate­
cznie. 

Droga była długa, teren bardzo trudny. Ter­
syppos biegł wciąż i wydawało mu się, że bieg 
ten nigdy r.ie będzie miał końca. Sztabowa ma­
pa była dokładna: 42.195 m - taki dystans miał 
do pokonania. W ciąż słyszał jes.zcze 
słowa kapitana: ,,Nie dojdziesz - rozwalę". Na 
ith wspomnienie sierżant dostawał dreszczy, 
czuł, że cial'ki przechodzą mu po plecach. Je• 
szcze szybciej, szybciej. Zboczyć z trasy, &krył 
s1ę? Gdzie? Wszędzie wypalona ziemia i zatruta 
woda, wokół teren wojskowy. Tersyppo1 wie­
dział doskonale, ie do wojska się nie nadaje. 
Taki argument nie zwalniał go jednak od ob~ 
wlązku służby ojczy:tnie. Określał siebie zaw• 
sze mianem "człowieka 1pokojnego", a każda 
myśl o ryzyku wywoływała u niego ataki pa· 
nicznego strachu. Teraz też ogarnięty był pani­
ką, znajdował 1ię we władaniu własnej bojaźni. 
Strach ten popędzał go, zmuszał do większego 

wysiłku, do szybszego biegu. Znaleźć się w ba- 1 
zie, być bezpiecznym - było to teraz jego je­
dyne pragnienie. Biegł więc coraz prędzej, nie 
zważając na nar~tające zmęczenie. Przewracał 
się, podnosił, znowu przewracaL Wreszcie w od· 
dali dostrzegł mgliste zarysy potężnych budyn­
ków bazy ateńskiej. 

- Zwycięstwo - krzyczał zachłystując się 
Tersyppos. - Zwycięstwo! - oczy zaszły mu 
mgłą. Obraz nieznajomej kobiety, która przy­
stanęła obok obserwując jego szaleńczy bieg, 
nagle stał się przeraźliwie ostry, nabrał znajo­
mych kształtów. 

- Zwycię ... - głos sierżanta urwał się. Twari 
nieznajomej kobiety nabrała rysów twarzy zna­
jomej, bardzo dobrze l!J!'lajomej. Twarz ta wy­
glądała szkaradnie. Sier.żant już wiedział, to by• 
·la buzia jego żony. 

- Nie! - · jęknął rozpaczliwie Tersyppos 1 
runął na ziemię. 

Po chwili wieść o zwycięstwie podążyła dalej, 
docierając wreszcie do naczelnego dowództwa. 
Wokół ciała Tersypposa zgromadził się spory 
tłumek cywilów i wojskowych. 

- Upadł tak nagle - tłumaczyła jakaś ko· 
bi eta. - . Widziałam to d-0kładnie, bo przebiegał 
obok mme. Wyglądało na to, że się czegoś bar­
dzo przestraszył. 

Granitowy pomnik Tersypposa stanął na cen­
tral_ny~ placu At~n. Męstwo tego wspaniałego 
l rueug1ętego żołnierza, jego hart ducha. opie­
wane były w piefaiach, opisywane w podręcz­
ni!tach, legendy o nim przekazywane były przez 
wiele pokoleń. Jego bohaterska §mierć stała się 
natchnieniem dla malarzy i poetów. 

Swego czasu pewien niepokój :wzbudziła oso­
ba kpt. Blacka - emerytowanego . wojskowego. 
Szkalował on nieskazitelną postać dzielnego 
Tersypposa, co nasuwało podejrzenie o kontakty 
z .obcym wyWiadem. Wkrótce kapitan poddany 
został dyskremej inwigilacji. Problem rozwią­
z~ny został przez lekarzy-psychiatrów. Stan ka­
pitana uznano za beznadziejny, a sam kapitan 
znalazł się w miejscu odosobnionym w~ród je­
mu podobnych ,,Napoleonów". Mógł tam wresz­
cie, . nie niepokojony przez nikogo, wygłaszac 
długie tyrady dotyczące osoby swego byłego 
podwładnego sierżanta Tersypoosa, ale nawet 
tam nie znalazł zrommienia. Pacjenci zakładu 
byli PO prostu oburzeni jego przemowami i za­
ł!\d~li §cisłej izolacji kapitana. Ich .. słuszne żą­
dania zostały spełnione, a wielkie imie walecz­
nego Ter.11yppo.11a przeszło do historii. 
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Spojrzenie 
./ znad 

Prosto 
od krowy 

~ Jakij CZU mllezalem 
roztropnie, erze,biąc Sił We 
wła1MJ Jdnl i dociekając, c:r.y 
teł wazyatko ułotone mam w 
głowl.e po kolei. No -có!, Jak­
bym Jnl!al. Ledwo wróciłem do 
snajomej Łodzi, ledwo przy. 
lułens do znajomej redaikcjl, 
aby ne 11najomym b~urkiu roz. 
pozna4 znajom1' kupkę papier­
ków, a a miejsca poczułem się 
·nie ty-le może lepiej, co nor­
malniej. A potem, gdy w zna­
jomej llllołówce popróbowałem 
znajomych potraw, wszystkie 
SW'!dy, omamy I ha1ucyU'la«:je 
od~iły, j'lllk ręką odjął. 

Zutanawlałem 1ię nawet, 
91<1\d u mnie te sensacje, któ­
re nieporadnie próbowałem o­
pisad w nadesłanym .z urlopu 
felietonie. Zażywałem 1wego 
eza.w eksperymentalnde, 
a Wilec pod nad1JlOll'em lekarza, 
prasą tobie byile czeto nie 
myśled - nle tylko LSD, ale 
równld psj•locybl'llę, wyciąg 1 

amerY'kańskiego grzybka o sil­
nym działaniu halucynogennym: 
\'lO 1 zmarnowałem iylko ct!nne 
&pecyfi1d, nic mf się bowiem 
nJe chciało pr.eywid~~ nawet 
rąbiąc w brydia dQstn.eg,a\em 
ty\, t$o asów, \\• \eh miałem 
w kartach. 

No ! tu takle sensacje, jakleA 
głupie zwidy i jakieś równie 
głupie pytania tłukące się po 
głupiej głowie. Początkowo 
chcia?em to hurtem mvalać na 
wiek podeszły, bądi na WYże 
i niże, które podczas mojego 
wywczasu wędrowały sobie 
pracowicie po Polsce, jednak, 
gdy tak się 7Jtnagałem z proble­
mem, nagle naszło mnie olśnie­
nie. 

To nie huśtawka baryC'nl\a 
była winna, lecz gnuśne leni­
stwo, owe wygody 1 t.otalna 
grzecmość, którymi w Domu 
Pracy Twórczej ZAoiKS-1.1 trak­
towano wszy&tkich bez wyjątku, 
nawet mnie, pro!<tego felieto­
nistę! Sniadanie podawane do 
pokoju, obiad smakowity i do 
tego ciepły, kolacja szkoda ga­
dać, papier toaletowy gdzie na­
leży, prysznic d~ała, no, po 
prostu luk&us. Mało ~to wy­
trzyma takie rzec-zy, żeby mu 
się na mózg nie zaczęty nru­
cać; ja w każdym razie jestem 
prawie chory, jeżeli nie posto­
ję sobie w kolejce, a gdy przy­
padk!fem dodzwonię się pod ja­
kiś numer, zaraz mówię „prze­
praszam", w przekonaniu, że to 
kolej1I1a pomyłka. 

Na szczęście wszYSllko mów 
wróciło do nonny. Kochani, nie 
zwa~iowałem, eho6 nie wiem, 
ezy Jest się zaraz z czego tak 
cieszyć, bo wad'latom jest pra­
wdopodobnie bat'dzo dobrze na 
ty;m najlepszym z możliwych 
światów. 

Tu musimy je<!rnak uskoczyć 
w głębszą dygresję. Iżby dać 
odpór I naświetlić pewien pro­
blem, 

Ot.óż z dwóch rółlnyeh tródeł 
doszły mnie dwa różne sygna­
ły od PT Czytelników - je­
den przychylny, a drugi jakby 
niezbyt prz;ychyl.ny. 

Preyr::hylny pochodził od 
pewnej wielce miłej pani, któ­
ra zadzwoniła do mojej żony 
zapodając, iż ra.da czyta moje 
felietony, ponieważ dowiadl\.lje 
się z pierwszej ręlcl, . co n°iby 
u nas słychać. Oszczędza jej 
to czasu 1 atłasu, tudzież mot'­
dowainia się z telefonem. po­
nieważ ona, ta pani, do tele­
fonów nie ma już zcl?"<>'W'la. 
pod<>bnie jak i ja Zll'eMltl\. 

Drug! 11ygnal• - przekazan.y 
pantoflową pocztą - tyczył ni­
by zupełnie tego samego. ale 
komentarz był odmienny. Auto­
biograficzne wątki poddane 

sostałr surowe! ~. eM bO­
wlem mc;t.e włd:lwle koiło ob­
chodzi~. gd"Zie, kiedy I po eo 
byłem na urlopie, "ilbo co sa­
dzę, bą,d2 czeg.o nie sadizę ne 
swojej pracow;ni<2ej d2Ji:ałce? I 

I. 

C?Qtelnicy zawaze maj(\ rae341, 
ergo oble strony mają r~„ 
a cho6 racje te 7.dają się wza­
jemnie wyiklucza~, 'Jairu doko­
namy pewnej - brzydkie to 
1łowo - man·ipulBl!ji. 

M.lła pani, k.t6re:t prą ~ 
przesY'łam pięne ukłony, 
iniechże apokoj·nie czyta te mo­
je teksty, jak t wprzódy ery.., 
tała, dla niej bowiem jestem 
całlciem konkretnym Jerzym P., 
cztowie>kiem a krwi, koki i zda.. 
Je się wody, hoc! W'IZY'ttCY ~6-
wnie 1 wody je$teśmy ulepie­
ni. 

Dla innych 'est.em pymdem, 
drobiną, niewyobrażatlnie maią 
ozą~tką ludzkości, traktujcie 
mnie tedy tak właśnie - jako 
tę, za przęproszeniem, cząstkę. 
A gd\Y'by komuA nad0a-l się n~e 
podObalo, zaserwuję mu frag. 
menciok w,,tępu, kitórym Mel­
chior Wańkowicz poprzedził 
swoją książeczkę ,,P.r011to od 
kro\\ry" po§więeoną problemom 
wal'S2ltatu d'Złemtlka?U. 

'· 
„Reywoocl Campbell Broun, 

autor reportażu' aotobłograftez­
nego pt. ,,Antony Comstock", 
nagrodzonego ple""7SZI\ nagrodą 
„Llterary Gulld", spytany, dla­
czego tyle ' pisze o sobie, odt>O· 
wiedział, te na ten temat Je!!t 
największym autorytetem łwla­
towym. że Proust , na pewno 
byłby ciekawszym obiektem, ale 
on mało moł.e o Prou:lcle po• 
wledzle6." 

Ot.ót tak I ze mnl\. Cie­
kawszych oblek.tów je.et od li­
che i trochę, poniektóre obijają 
się nawet po zaprzyjaźnionych 
redakcjll(:h, ale ja - niestety -
mało mogę o nich powiedzieć, 
Natomiast doAć dobrze wiem, 
jas'k. chod'Z\ koń cey1I\ 1r1.ach&wy 
SK<>crek \ ta'\t ~ię ~a'\t~ &\dada. 
ł.e do'bcych -parę taoz.y dalem 
tym skoczkiem prawdziwego 
maiba. 

1 ~ JM pewne, ~ maefe z 
pierwszej ręki. lub - je§1f po­
wołać sf~ na Wańkowdcza -
prost.o od krowy. 

JERZY P. 

• 

LewJm 
okiem 

JanuszP. 
doJana­
szaP. 
o Janasza 
P. -

„Polityka" opublikowała już 
kilka listów, w których - czy­
telnicv skarżą się na beztros­
ką niedyskrecję niektórych u­
rzędów, naruszając• jedna 1 
konstytucyjnych swobód oby· 
watelsklch, a mfanowicie +a­
iemnice korespondencii. W lis­
tach oodane Sił iako przykła­
dy wezwania do ot>łacenla aU­
rnE-ntów, do zgłoszenia się na 
rozprawe rozwodowa cr;y na 
dochodzenie ojcostwa - wys­
łane lako o~arte druki. które 
k.1żdy sąsiad. wsp611okator, lis­
tonosz może po PrO!tu od nie­
chcenia przeczytać. Sam mia­
~em kiedyś przykrośl"! na .!lkU· 
tek tel{o, że druk adresowanv 
do mnie a nie zabezpieczony. 
został przeczytany wzea ,,o.só­
by trzecie". 

Sprawa iest ewidentna i ża­
dnej różnicy zdań być tu nie 
m0że. Treść l~tu -powinna by4 
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adedosteona dla nflto#O 'OOD 
adresatem ł koniec. Urzedy 
muszą otrzymać odoowledinłe 
polecenia. a urz~nlków n1.1le­
ży POUCZYĆ - jem nie o wią­
żących orawach, to choćby o 
dobrych obyczajach. Z analo­
gicznym zjawiskiem 1potY'kamv 
się ciągle w służbie zdrowia 
WyWiad lekarski z pacjent&m. 
przyjętym do szpitala. odny­
wa sie publicznie, wsz:vtscY 
chorzy siadaja na łóżkach ł 
§ledzą każde słowo, w dnwiach 
gr-omadza .sie !(aple z innvch 
sal. Pytania dotycza nieraiz 
spraw bardzo intymnvch I mo­
żna być pewnym, że łwiadko­
wie przy najblibzych odwie­
dzinach krewnych podzielą sie 
z nimi najsmakowit.>'Zymi kąs­
kami 1 historii •. tej kolo ok­
na" 1 „tego drugiego z pra­
wej". Takich lekarskich roz­
mów przy łó:!'ku przeważ11ie 
nie mo:tna uniknąć, ale na 
pewno można przeprowad.t.Rć 
je znacznie dyskretniej, oo 
-prostu: ciszej. 

Prz.y tym 'M!zystk!·m, DrzY 
całym znieczulehiu na ochro­
nę Intymności tycia osobiste­
go, dziwić musi fakt. że ist­
nieje rejon spraw, gdzle dYS­
krecja została posunięta aż do 
nieinformowania zainteresowa­
nych o istotnych elementach 
IP?"awy. Myśle -mianowicie o 
J)rocesach sądowych. Czytamy 
na przykład o watnym. ocze.. 
kiwanym przez całą opinie pu­
bliczną procesie takle wlado­
mo~cl: „Michał M. odwołał ze­
znania obciążające Michała M. 
który stwierdził. że Janusz P. 
nie był obecny w Z. t(dy Ste­
fan K. pobił Romana C." Z~od­
nie 1 tlł zasadą, o pro::tsie 
norymberskim. d~pókl sie to­
czył, oowinnidmy byli czvtać· 

„Po zeznaniach Hermana G 
zabrał ldos Rudlof H., po cl.)m 
Alfred K. i Alfred S. zezna­
wali o wvmordowan!u trze.eh 
milionów ż. w O.". 

Czytuje trochę prasy zagra­
nicmej i - w ramach za\e~ 
hubbistycz.nych - duio -prasy 
spned wielu lat. 'Nlidz\e \ ni.~­
dy sprawozdania 1 procesow 
nie były i nie są oodobne do 
rebusów. Zresztą zakończony 
nledawno u nas P'I'Ocec Szcze­
pańskiego tet był relacjono-
wany z mnóstwem nazwlsk I 
ani ~wiadek Edward Gierek 
nie był nazywany Edwarriem 
G., ani nawet oskarżonego nie 
ukrywano ood inicjałami imie­
nia i nazwiska. Skąd wlec nag­
le ta komiczna przebieranka. 
przypominająca „Czarne Mas­
ki" cyrkowych zapaśników? 
Czy tak właśnie bedzie reali­
zowana ustawa nrasowa? A­
nonimowi oskarżeni, anonimo­
wi świadkowie - tylko sę­
dzia I matka ofiary wym,ienia­
nl z nazwiska? 

Dobrze 1eszcze, fe J)Od tym 
wszystkim oodpisał się imie­
niem I nazwiskiem dziennikarz 
z którego biorę wzór i kreślę -
•i• niniejszym -

WtODZrMIEU 
KRZEMIASKI • 

Hannibal 
ante 
portas 

lłoneezna pogoda, soczysta 
wiosenna zieleń wyciągh na ło­
no natury. Komu starcza ben­
z.vny gna za miasto. do lasu 
na działkę, po zdroW1ie, ode-'. 
tchnąd P.ieżym powietrzem. I 
bardzo dobrze! Tyle że po 110-
botnio-niedzielnych eskapadach 
urocu zakątki zmieniają sle w 
Amietniska. pełne butelek, po­
tłuczonego szkła. puszek od kon­
serw, plastykowych opakowań. 
papierów, niedopałków.„ „Cy-

wttlzacja" przy naszej wrdatneł 
pomocy wszędzie wyciska swoje 
piętno. Ciągniemy ilł ,;a 1obą 
nawet tam. gdzie szukamy od 
niej ucieczki! Jesteśmy zakła· 
mani, bezmyślni. 

Opowiadał mi przyjaciel. Ił 
do Pieknych lasów okalających 
Hutę D1utowską, leżąca osiem 
kilometrów za Pabianicami. wy­
aieczkowicze najchętnlei wjeż­
dżają samochodami. Całe rodzi­
ny rozsiadają się wygodnie J>rr:Y 
rozkreconych jak tylko można 
najgłośnle1 turystycznych tele­
wizorkach, radiach. Dzieciaki 
bawią się w chowanego. wrze­
szczą. łamią gałęzie. Pieski osza­
lałe z radości. oszołomione wol­
no~cilł, uganiaj1' się za leśn11 
zwierzyną. 

Najgorsze zaczęło sio od dzia­
łek, Drewni~ne domki, altanki, 
barakowozy, murowane klitki 
zaczęły tu wyrastać jak grzyby 
po deszczu. Zresztą nie tylko 
tutaj. Wiadomo. 1uż od dłuższe­
go ~zasu. że dac2.e są w modzie. 
Kazdy kto dysponował. gotów­
ką kupował kawałek ziemi I 
budował tak. aby z daleka na 
Pierwszy rzut oka można było 
poznać :zasobność portfela po­
siadacza. Na.1śmieszniejsze są te 
2--3 arowe, gd:z.ie na połowie 
stoi dom. reszta gruntu wylana 
jest przemyślną plątanln1t be­
tonowych i asfaltowych 4cieżek. 

W Hucie ruch na działkach 
na dobre zaczyna sio latem. 
Okoliczni rÓlnicy narzekają; 
dzieciarnia niszczy im plony, 
ktoś wykopuje ziemniaki. Noca­
mi nie ma spoko.1u. z domków 
rozbrzm' ewają głosy, wesołych 
alkoholowych rozrywek. Nad 
wszystkim góruje ujadanie psów. 
Czasem w ~rodP.k lasu przem­
knie elegancki „Polonez" lub 
„Mercedes". Za kierownicą wi­
dać podtatusiałego pana. obok 
młodą dziewczynę. To nie tros­
kliwy ojciec wlezie córeczkę 
aby odetchnęła Pełną piersią 
Dzisiaj siedemnastoletnie, dwu­
dziestoletni!! pannice wolą po­
dziwiać piękno natury w towa­
rzystwie ojców rówieśnić. Zresz­
tą nie o gustach l 1:wyczajach 
naszych panienek chcę pisać, 

tylko o lesie, kt6ry ginie zatru­
wany spalinami. o lefoych zW"e­
rzętach. co feszcze niedawno zi­
mą, wczesną wiosną wychodziły 

na jego skraj - -o sarnach, za­
jącach. bażan'tach. Teraz wy­
straszone ukryły się gdzies w 
!!łębi. 

Wszystkie 'lasy podłódzkle 
Sokolniki. Grotniki. Lagiewnlkl 
traktowane są "Podobnie. Niech 
no tylko ktoś spróbuje zwrócid 
uwagę samochodziarzowi: -
A c'?· pana las? - warczy nle­
przyJaźnie zza kierownicy, Dwie 
ja~krawo wymalowane oanienki 
w1~d.omej profesi! chichoczą ra­
dosrue. - Jestem urzednlkiem 
państwowym, las teł: oaństwo­
wv . . ":'szystko zatem w najzu­
pełnieJszym porządku. 

~ją nawyczki! Wlększo~ć. 
zanim przesiadła Ili• do samo­
ch~d6w, Pieszo I rowerami wy. 
gruatala trawniki. Teraz w o­
siedlach pod oknami trzymaj" 
swoje lśniące .. cacka". tarasują 
przejścia. place zabaw. Zdarza 
się, ~ przemknie taki chodni­
kiem wśród bloków„. Boże broń 
żeby ktoś podniósł rękę na Ich 
własność! Państwowa. to co In­
nego! W słownych starciach 1 
piechurami Sił ważni i odważ­
ni. ObyWatel z samochodem jest 
lepszy od rt1zty pospólstwa. To­
też trzymają je nawet tacy, kt&­
rych nłe stad. Każdy chce 110-
siadać przedmiot, który go no­
bilituje w oczach rodziny są­
siadów. znajomych Nawet kOl!Z· 
tem standardu. zdrowi!! - nie 
fo. ale kupi - nie mówiąc już 
o kinJie czy teatrze. oszczędza 
nawet na mydlił, proszku do 
prania. 

Opowiadał ml przyjaciel. te 
do „Syrenki" jego sąsiada ro­
dzina wsiadała zawsze w mięk­
kich „papuciach". Raz zabrali 
go na wycieczke. poniewat teś­
ciowa czuła się źle I było wolne 
miejsce w samochodzie. Nieste­
ty o las w Grotnikach. miejsce 
ich niedzielnego wypoczynku 
nie dbali tak. jak o 1wój po­
jazd! Smietniklem nazwać to. 
co zamierzali zostawid - ' to ma­
ło - to było pobojowisko. WY­
sypisko nieczystości! 

Wkrótce .• 1amochodzlarze" ja­
dą na urlopy. Najlepiej byłoby 
w ogóle nie wysiadać z pojaz­
du. wjeżdżad wprost do morza. 
na szczyt góry, teby „pieszczo­
szek" zachował sie tak, jak mo­
torówka, helikopter.„ 

Sit przepisy regulujące korzy­
stanie z pojazdów spalinowych. 
Niestety strażnicy ochrony przy. 
rody, służba leśna nie mogą dać 
sobie rady a samochodową in-

wasJ!ł- .rest łeb po Pierwsze a 
mało! Najgorsze, te perswazja, 
pouczenia. nawet mandaty mija­
ją się 1 celem. Oni nie dadz1t 
za, wygraną, wiedzą o swojej 
}iczebnej przewadze. Będą opa­
lać się na wydmach, aby mie6 
na oku swo1ł! „cacka". pahć o­
gnl!1ka w niedozwolonych miej­
scach. wrzucać butelki do wo­
dy · myd swoje ukochane pojaz­
dy w rzekach, ieziorach.„ 

Jeste4my narodem dziwnie . 
lekkomyślnym. Wszyscv dooko­
ła zastanawiają sle. jak rato­
wad naturalne §rodowisko. chro­
nld lasy. My _ owszem. chętnie 

słuchamy o frapującej walce ze 
szkodnikami. W telewizii nawet 
:1 zainteresowaniem obejrzymy 
przemyślne sposoby Ich zwal­
czania. 11le rano w nied7.liele sa­
mochodem w las. Cót tam. ie­
d"n „maleńki Fiacik" uszczerb­
ku nle uczyni. Mamy przecież 

prawo do solidnego wypoczynku 
i państwowy przydział benzy­
ny. Zatem. szeroki ei d.rogl I 

M$CIW0J ZASA.DNY • 

Sport 

Korona 
ITS 
Widzew 

Na a5falcie przed moim blo­
kiem jacyś qardz.o młodzi k ibi­
ce na'Pisali kredą: „RTS Wi-
dzew Łódź król„. W 
innymi miejscu na ko3z.11 
do śmieci tylko nap.is: 
„RTS". ale nad tymi trz.e­
ma literami nary1owario sta­
rannie koronę. Mlło•ć do Wi­
dzewa jeS<t duża. ale nie pow­
szechna. Są pr.zeciri aaprzysię­
teni kibice LKS. Jeden 1 nich 
wyznał a.zczerze, te jego wiel­
kim muzeniem jest, aby„. „Wi­
dzew ipadł do drugiej Mgl", 

a.le - Jak do tej J>Ol'Y - har­
dzi-.! II"<>~ to ŁKS ni.i W.idze.. 
wowi. Jeden mój r.najomy roz­
marzył •i•: - ,,Jakiby to było· 

pięknie, g0dyby końcową tabel• 
I ligi otwdtrala jedna łódzka 
drużyU'la, Widz.ew, a lllll1yk!Wa 
druga, ŁKS". Ale rzeczywis­
tość skorygowaiła to MB4"zenie. 
LKS spisał li• w roli „czerwo­
nej latarni" ligowej tabeli. Wi~ 
dr.ew n&tomia1t "Przywdział tyl­
ko koron• wicekróla. Podobnie 
aesztaa jak rok temu. Zabrakło 
Jednego puruktu. 

,Wojciech Łazank, po, ostait­
n1m mecz.u Ligowej kolejtki, po­
wiedział, ta to nie przypadek. 
Prawda to. Prr.ed dwoma laity 
poma.ń.saci Lech roobył Puchar 
POl!8ki, przed rokiem mi-storzos­
two PolSlki, w tym roiku po­
nownie mi&tlr~two i awans do 
finału Puchwru Polski. Jak l'ię 
Uprll, to m~ą jeszcze i ten Pu­
chM' zdobyć. A poznaniacy 
bywają u,parcl.. Niech w tam 
będt:i•. . 

Kibic łatwo ulega em<>cjom ; 
czę.sito marzenia przesłaniają 
mu rzeczywisitość. Ale kibic 
powinien wiedzieć, że na przy­
kła·d po1.111aństki Lech wygrał 19 
meczów, 4 z\'emisiował i' 7 prze­
grał. A Widzew? Otóż Widzew 
wygr~~ 111 meczów, 12 zremiso­
wał t 3 przegrał. Więc jednak 
jalk się pa>trzy na cały sezon' 
to Lech był l•pszy W Wid?.e~ 
wie chyba 1 tego wyciągną 
wb.śclw. wni~ki. 

Gdyby tak w ogóle PZPN 
r.echciał wyciągnąć właściwe 
wnioslki z naszej ligi. Bo jeśli 
Włodz im i er z Ci.olek z 14 bram­
kami został kr61em strzelr.6w, 
to bardzo :tle jest 1 napastnl-

kamt iw n~ ~ n. 
d'le. Włod1lmleu SmolareJil 
dopiero wr6ciwuy na pozycję 
skrzydłowego strzelił 4 btram~ 

w jednym meczu. Dobrze, te 
ten ek111peryment 1 przesuwa; 
niem plbk:arza 1 pozycji na ~ 
zycję j.ut się sikończył. Zawióidi 
tet Dariuu Dziekanowskł, a 
tak na niego liczono. 

W PZPN m~ 91i• .utano­
wi~, co •i• dzieje :1 młodymi, 
zdolnymi pibk:arzaml, którzy 
dobrze zapowiadają się jako 
juniorzy, a tle kończą 1ako se­
niorzy. Gdzie tikwi bł~? Oto 
do ZSRR pojechali nu! junio-

. r:r.y bez nadziei, . a tu "Ml'óciM 
- niespodziewanie - a brll• I 
Jl()Wym medalem. Ozy to zn·a­
czy, te umiemy szkolić junio­
rów, którzy pótniej de.morBai· 
zują sd4 włró-d aenior6w7 

T·rener juniorów Mieezylław 
Broniszewsild .rnial w Mookwie 
l Kijowie do dy9po.zycj.l 5 na­
pastników J umiejętnie ich 
wykorzystał. Radzieccy 11pecja­
liśei, a i dziennikarze byli aacll­
wyceni erą polt'1cich juniorów. 
Mówiono, że grają jaJk polska 
reprezentacja w Monachium w 
1974 ro~u, czyli za czuów Ka­
.zimieua Górskiego, C() jest jld 
wY'SOkit formą -u~ania. Mie­
czY'$ław Broniszewski przyjął 
bowliem 1ty1 1r1 ofensywny1 
ataik od gwizdka do gwizdka. 
I chłopcy jako4 wy·trzymald. 
Nie żalujłl tego. Tylko, co bę• 
dzle s nimi da.lej? 

Dariun Marcinia•k' Jest a 
Widzewa. ~zyjdz;1 mu 11nie­
rzyć li4 w wa.lee o miejsce w 
pierwszej drutynie a Da!'iu• 
1t:r.em DziekllllOWl9kim. Kiedy, 
to 914 .ta11ie? Ozy wlelikie pie­
niądze, jakle kllub dał n Dzie­
kanowskiego nie osłabią 1.zana 
wałki MMciniakowi7 Tomasz 
Cebula za;rał jut pełny mecz 
w 7.esipole Legii z zabrzańskim 

Górnikiem J trał prze1 pewien 
czas w meczu z w .idzewem. 
Niekórzy nawet się ucieszyli, 
te nie będzie to kolejny zmar• 
nowany taJ.ent. 

Kibic 'mote U":>-iąśó nad tym 
wsz.ystikim i zastanowić s i ę, 
jak to jest, ie zespół juniorów 
dy&poouje ai 5 napastnikami, 
a w drużynach ligowych nie 
ma kto strU!lać? Co się z tymi 
napastnikami dzieje? Dlaczeio 
młodzi mają tak tru·diną dr-0gę 
do klubowej kadry? Kibic mo­
że oczekiwać. że na te pytąni :i 
odpow;e PZPN. Ale kibic nle 
ba-rdzo ma nas teraz- się zas­
stanawiać, bo cał~ eodziny spę­
dza przed telewizorem śledząc 
losy mlst rzows-kich drużyn Eu­
ropy. Przełączn telewizor z 
drugiego na pieI'wszy program 
I dziwuje się. 

Był taki dzień - minJona 
!!Obota - gdy padło w r dwu 
meczach aż 10 bramek. -Czy to 
li• powtórzy? Wątpię. Aie 
rzecz Di• w tym. Pewnie, że 
przyjemnie •jest ogląda~ jak 
padajlł bramiki, szczególnie te 
s'trzelaiją Je nie naszej &:uży­

nie, bo nas ~ Frlll!lcjil na 
mistrzostwach Europy nie ma. 
Tylko ie Francuzi grali z Bel­
gami Jakby ze fltatys.tami. Bel­
gowie ooś nie byli w S011ie te­
go dnia i dali t0bie stn,eHć 

tyle goli, ile Francuz.i byli w 

stanie. No, gdyby nie bei~ijsk! 
bramkarz, byłoby tych goli wię­
cej. Nie zdobyli nawet hono­
rowej bramki. Był to ciekawy 
mecz, aile walka nie była rów­
na. Jeszcze ciekaiWSzy mecz był 
pótnlej, fdy Duńczycy wkopau, 
Jugosławll tylei samo, bo li 
bramek, sami. nic nie tracąc. 
DaLsza walka w ~j grupie za­
powiada się niebywale 1.nte.re-
sująco. 

Ale grali też piłkarze RFN 
l Portugalczykami. Bramek nie 
było, ale mecz b~ wielce inte­
resujący, gra była szybka, ład­
na. Przyj~nie to się oglądało, 

pamiętając, ie ,Portugalczyików 
jakbyśmy nieco leikcewa.żyli. 

Tylko ~ we Francji oni naja 
a nie my. Zres1ltą Duńczy<ków 

tet lubimy lekcew13Jżyć. Kogo 
to my nie lubimy lekceważyć. 
I sprawozdawcy telewizyjni 
wybrzydzali, że mecz nieładny, 
że bez bramek. A trzeba pa­
miętać, że drużyna RFN zawsze 
talk zaczyna, od remiw, bo to 
jest turniej i ntgdy nie wiado­
mo, co jlł jes-zcze czeka. 

Dalszy cd4' mls>Lrzowsik:iego 
turnieju zaczyna zapowiadać 
się interesuj1tco. · 

BOGDA MADEJ • 
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Ho~or. mężczyzny 

„C6't_ z tego, ?ie tak wysoką notę na zaocznych studiach otrzyma­
. J•j l?raca m~gisterska o tym, że ognisko przedszkolne na wsi 

: srównuJ• .11tart ~yciow~ dzieci miejskich i wiejskich - jeśli osta­
~.1 ,~o wciąz jej się tr~1ały w przedszkolu i w pierwszych klasach 
·~zieei I Rorazem osiemdziesiąt, a nie , dziewięćdziesiąt lub 11to 
;ryłu ~~rych_ i uczonyc~ _lu_dzi na świecie rótne zachwycając~ 
;wynalazlii robiło, a przeciez Jakoś nie było słychać aby ktoś po­
~afił wynaleźć pigułkę lub zastrzyk, które pozwolilyby na przy­
&ład, u kolejny_ch dzięci ~łodego Galembki, u ZiętkÓw, Jaro­
•ów albo stas1aków podnieść iloraz inteligencji. • Stasiakowa 
m6wiła „hrum-brum-brum", jej dzieci także mówiły hrum-brum 
-brum". Pani Halinka umiała odróżnić jedno „hrum-brum-brum" 
od Innego „hrum-brum-brum", bo jedno wyrażało zadowolenie a 
drueie niezadowolenie. Ale nie był w stanie tego pojąć wizyta­
tor. s kuratori~m i . skrzyczał Ją za owo„ hrum-brum-brum", 
~1erdząc, że inne dzieci w klasie zarażają 1lę od tamtych dziw­
aą mo":'ą i wszystkie .zaczynają „hrum-brum-brumać", czyli tam­
fe powinny zostać odizolowane w. specjalnych azkołach w mieś­
eie. A czy było winą pani Halinki, że na wysłanie dzieci do 
11koły specjalnej trzeba zgody rodziców, a Staslakowa nie wy­
nżała· takiej zgody, ponieważ, jak twierdziła, tak kocha swoje 
dzieci, że się z nimi rozstać nie potrafi, a także, że za dzieci w 
az~ole specjalnej trzeba coś zapłacić, piżamę i ubranie kupić, w 
Sk1roławkach zaś uczą się za darmo i mają blisko do szkoły. 
„Hrum-brum-brum" Stasiakowej brzmiało zdecydowaaje i od­
mownie, tedy w klasach musiało być nadal tak jak było, coraz 
:więcej dzieci mówiło „hrum-brum-brum", bo im się to bardziej 
podobało od ludzkiej mowy. W rezultacie dzieci zdolniejsze jak 
l mniej zdolne niewiele się od siebie odróżniały. „Hrum-brum­
•brum" powoli zwyciężało w całej szkole, we wszystkich kla­
tach. Zaiste, być może miał rację pisarz Lubiński,· który przy-
1'ył do Skiroławek wierząc, te u ludzi prostych majdzle od­
;wieczne prawdy t nauki moralne, ale gdy wzgardzona została 
przez prosty lud jego szlachetna idea budowy wiaty, głosić za­
ezął, te w dobie, gdy każdy ma s2'erokl dostęp do nauki i do 
coraz wyższych kwalifikacji, człowiek prosty to taki osobnik, 
który ma iloraz inteligencji osiemdziesiąt. Uczyć się u niego 
praw odwiecznych albo nauk moralnych, to jest to samo, co żą· 
dać od konia, aby rozwlązął równanie z dwoma niewiadomymi. 
'.A kiedy nie szła mu praca nad powieścią zbójecką, miął kartki 
t rzucając je po kątach swojej pracowni głosił pani Basieńce, że 
ł tak nie warto nic dobrego pisać, poniewat wkrótce nie tylko 
w szkole i w sklepie w Skiroławkach, ale na eałym świecie roz­
legać się będzie samo „hrum-brum t:?rum", a on w tej dziwnej 
mowie tworzyć nie potrafi. Zupełnie zał stracił Lubiński serce 
do prostego ludu, gdy w · chwili dobrego humoru zarazić chciał 
-1ełlę Sewruka swoją miłością do „Pism semantycznych" Gott­
łoba !'rege i kilka stron z tej książki mu przeczytał. Cieśla zał 
a wielkim uznaniem odniósłszy się do wywodów zawartych · w 
ksiątce powiedział, te przypominają mu 'owe „hrum-brum­
·brum" Stasiakow~j, tyle te wypowiedziane w innej mowie. On,_ 
ełedla Sewruk bardziej rozum~e „hrum-brum-brum" Staafakowej, 
nłt "brum-brum-brum" Gottloba Frege. 
Zatrzymała się w drodze do lasu pani Halinka, popatrzyła na 

odlatujące łabędzie, łzy zakręciły się jej w oczach i poprzez nie, 
'jak l)rzez drobniutkie szkiełka, łabędzie stały 11łę niknlłcymł za 
horyzontem białymi smutkami. A gdy wierzchem dłoni otarła 
hy z oczu, ujrzała, te znajduj_e 1i~. w. ~obl~tu , domu malarza 
Pwwasza, który - mimo że dzień' był riochmurny i chłodn7 
rozebrany do pasa, mył na podwórku swój stary samochód. 

- Hej! Hej! słabym głosem zawołała ku .niemu. 
- Hej! Hej! odpowiedział głośno malars l radołnie poma• 

thai ręką. 
. Poszła dalej pani Halinka„ minęła dom Porwasza, ale o sto lub 
dwieście kroków dalej coś ją tknęło, stanęła raptownie, obejrzała 
tłę za siebie i poprzez łzy, które mowu napłynęły do jej oczu 
I staly 1łę podobne do drobin szkła, w oddali zobaczyła Porwa­
na - to malutkiego, to dużego, to ku!'czącego się, to znowu 

· wydłutającego, lecz wciąż tego . samego, z którym wyhodowała 
''81k6łkę. ,,Kocham go" - pomyślała. Pragnęła, aby ta myłl 
przeraziła ją w Jakiś sposób, zmusiła do dalszego marszu, do u­
ełeczkł w kierunku domu. Zamiast strachu jednak poczuła w 10-
ble wielką błogośe a nawet radość. Znowu otarła łzy wierzchem 
dłoni ł pr_zez długą chwilę miłośnie patrzyła· na malarza uwija­
. ,_cego słę przy samochodzie. Chciała być z nim lub ·obok nlegO', 
pogłaskać go po zmierzwionych włosach na· głowi•, przesuną~ 
palcami po brzuchu wklęfołętym od ciągłego niedojadania. 
.,Przez cały rok, biedaczek, chodzi w tej samej tirudnej czarnej 
lro1zuJl - pomyślała o nim z tkliwością. - Nadchodzi zima, a on 
me ma anł kawałka suchego drewienka l będzie mu zimno". I 
wdumlała się, że to, co złości I Irytuje ją u męta, Turleja, budzi 
w niej tkliwość i miłość do Porwaua. Jakie przewrotnym uczu­
etem była więc owa miło§ć - tylekroć opisywana przez rómych 
tudzl., a przecież wclaź dla każdego człowieka kryjąca jakąl •­
pdkę i tajemnicę. „Kocham go" - gze§ć lat temu w ten spo-
16b pomyślała o Turleju ł była pełna tkliwości, spoglądająe na 
'Jego brudne, znoszone koszule, miłując jego marzycielstwo l 
niezaradność. Zaraz po ślubie. bez 11kargi dtwigała do leśniczów­
ki oblodzone kłody drewna, które łupała siekier• z 'obluzowanym 
1tylł11kłem. Czemu więc pr21estała go kochać i raptem 1>okochała 
ezlowłeka pod pewnymi względami 'lak podobnego do tamtego! 
ltt6rego roku, miesiąca, tygodnią, a takt• o. kt6reS 1odzłni• 
prze1tała kocha6 Turleja, a zaczęła kocha6 Porwaaza? Mote lll'„ 
nt- był to proces długotrwały, powolny, trwający młesłącamł, 
ty1odniaml, jak drążenie kamienia - 'kropla po kropli. I kogo O 
to zapytać, od kogo usłyszeć odpowiedt? 
Wsparła się pani Ilalinka pl,ęcami o brzo:rAt rosną~ na poti<>' 

czu drogi i wspominać zaczęła swoje życie z le~nłczym Turlejem 
- ro~ po roku, miesiąc po. miesiącu. Najpierw, jak sobie przy­
pomniał.a, było przypadkowe spotkanie grupy wędrujących bar· 
cerek-licealistek z samotnym młodym lefalczym, który udzielił 
Im gościny w swojej ogromnej stodole. Wszystkim dziewczętom 
wydal się on tajemniczym niby głębie przepastnego· la11u. Za· 
zdrościły Halince koleżanki, że na nią jedną zwrócił uwagę i 
potem listy do niej pisywał - porywające f ·romantyczne jakby 
głos z matecznika leśnego. Dla Halinki pachniały te Usty leśnym 
igliwiem, budziły przerl.ziwne tęsknoty l nadzieje. Aż zrobiwszy 
tnaturę (choć ·jej rodzice uczyć się dalej doradzali) na skrzyd­
łach owych tęsknot f nadziei ku owej samotnej leAniczówce po­
szybowała . Wzięła ~lub z inżynierem Turlejem, oskrobała łusz­
cz~ce 1ię starą farbą ściany mieszkania, wymalowała pokoje, u­
myła okna, drzwi I podłogi, a nic jej nie było za ciężkie, nic się 
Jlie wydawało ponad dziewczęce siły. Ani to nawet nie było złe, 
ł• jej nie pomMal gotowić dom do małżeńskiego tycia, tylko 
szedł ze strzelbą do lasu Jesienią i zimą dtwłgała oblodzone klo­
ce, byle grzać się przy ogniu w piecu ł ogniu mlłokl. Prała mu 
koszule, namawiałA męża do częstszej zmiany podkoszulków l 
Jrale1on6w. Turlej wciąż pachniał dla niej lełnym igliwiem ł 
wabłł tajemną ~ł;:bią leśnych mateczników. Urodziła mu po roku 
11łewie!k!e,ro chłopca i tu ch:vba w tym to czasie. pewna niedogod­
aoU tlę okamla. Dziecku trzeba było prać pieluchy, a woda za­
manła w kranach I kanalizacja przestała działać. Trudniej teł 
_,yło ).an! Halince d:hvl~ać z lasu oblodzone kłody, rąbać je słe­
lderlł J oblm:ow11nvm styli~kiem. Tak. to chyba wtedy za.-zeły <1l• 
płerwne nie~n:l~ki. hn co !nne~o !1rza.< ~le przv ot?llb mfło~ri. a 
łlG tnneco ogrzać małe dziecko. NaonczBll sabrakło nauczycielki 
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"". Skiroławkach, a te pani Halinka była w wiosce jedyną ko­
bietą z maturą i chętną do nauczania dzieci, przyjęto ją do pra­
.cr w ~zkole, pod warunkiem, u na studia zaoczne pójdzie - co 
się t~z 1tało. Wtedy to po raz pierwszy dziecko odwiozła do 
matki na Slą~k. Studiowała cztery lata, magisterski egzamin zło­
t~ła, ki~rowniczką szkoły została. Dziecko jedynie na lato do !eś­
~czów~i iabierała, . choć to miało być zawsze po raz ostatni, po­
meważ Turlej obiecywał, H przed zimą dużo nagromadzi su­
c~ych drewek, rury wodociągowe i kanalizacyjne starannie tro­
cmami opatr~y. Nigdy jednak obietnicy nie dotrzymał - jak 
cho~by i te~ Jesieni. Inna kobieta może by się do tego przyzwy­
czaiła, bo nie bił. jej leśniczy Turlej, nie pił wódki, nie palił pa­
pierosów, za dz1ewcz,ynaml 1ię nie uganiał i na ogół prawie 
całą wypłatę do domu przynosił. Ale nie tylko suehych drewek 
i opatrzenia rur wo_dociągowych pani Halinka od Turleja oczeki­
wała. Cr.egoł więcej pragnęła, a właściwie to nawet nie drewek 
i rur trocinami opatrzonych, a właśnie czego• innego. Tylko że 
sama nie wiedziała na czym jej tak bardzo zależy. Tymczasem 
noc w noc Turlej kładł się na niej, wykonywał kilkadziesiąt ru­
chów ani przyjemnych, ani przykrych dla pani Halinki i zaraz 
zasypiał, cichuteńko pochrapując. Jej zaś po tych czynn~śclach z 
czasem coraz trudniej było zasnąć i myślą powracała do domu 
rodzim:iego, gdzie w łazience była stara armatura, która jej 
przedz1wn_ą ro:z~osz dawała. Chciała podobną kupić, ale 
JUŻ takich me produkowano. Ostatnią z tych sta-
rych . widywała tylko . w ła~ience u Porwasza. Te-?Y tak się stało, że w miarę upływu miesięcy 
i ty~odni jej mąż, Tarlej, zaczął się jej kojarzyć z czymś nie:. 
prZYJemnym, a malarz P,orwasz z czymł przyjemnym. Leśniczy 
Turlej pachniał igliwiem i stawał się ten zapach przykrym a 
Porv:asz werniksem i olejem lnianym - i stał się ten zap~ch 
przyJemnym. Nawet zielony kolor munduru leśnika znienawi­
dziła, a c_;Zarny polubiła, gdyż w czarnych koszulach chadzał Por­
wasz. Nie śpiąc i słuchając cichego pochrapywania Turleja ob­
myśliła sobie, że skoro on lubi wykonywać co noc kilkadziesiąt 
posuwistych ruchów, a· jej to nie jest ani przykre, ani przyjem­
ne, a właściwie staje się coraz bardziej przykre, nie stanie się 
nic złego, jeśli za owe posuwiste ruchy drewienek jej przyniesie, 
w piecu kl!_chennym napali. Do pokoju na górę .1o'ię prz.eniosła, 
klucz ~d zamka w drzwiach dorobiła i · przy swoich żądaniach 
obstawała. Rok to trwało, a może dwa lata - któż to liczył, 
któż to zapisywał? Z początku nosił Turlej drewka na opał i 
drzwi zastawał otwarte, potem nosić przestał i drzwi były za­
mknięte. Aż do niej w gniewie powiedział: „Jeste~ jak kurwa, 
co tyłkiem handluje". Pomyślała, że ma rację i wstyd się jęj 
~robiło. Odtąd jut zawsze klucz w zamku dwa razy przekręcała 
i sama sobie drewka na opał nosiła, kłody oblodzone z lasu 
wlokła, a posuwistych ru~ów męża nie chciała znosić, gdyż nad 
wyraz przykre jej się wydawały. I tak oto sama nie wiedziała 
jak i kiedy miłość gorąca w niej ostygła, potem zaś w kawałek 
lodu się zamieniła i cokolwiek powiedział Turlej, to jej się głu­
pie wydawało... Obrzydliwy dla niej nawet stał się jego zwyczaj 
głośnego picia herbaty i to jak siadał, jak chodził, jak się uś­
miech~, jak się gniewał. A że pomysłowość kobieca zdaje się ' 
nie mieć granic, od czasu do czasu psuła hydrofor w leśniczów­
ce i szła się kąpać w domu Porwasza, żądając od męża, aby jej 
w drodze towarzyszył, iżby ją Porwasz w łazience nie napasto­
wał albo n~eprzyzwoitych propozycji nie czynił. Turlej siadał w 
pracowni malarza i o trzcinach nad jeziorem z nim rozmawiał, 
pani Halinka kąpała się, a potem przez trzy albo cztery dni by­
ła wesolutka, głos jej dźwięczał po wiosce jak szkolny dzwone­
czek. W końcą już nawet bez Turleja chodziła się niekiedy ką­
pać do Porwasza - który nigdy jej zresztą nie napastował ani 
nieprzyzwoitych propozycji nie ·czynił, może dlatego, że w tym 
cz;asie zaezął dosiadać· szerokiego tadu żony gajowego' Widłąga. 
Zła była pani Halinka na Porw:asza o t• spr-awę, a kiedy razem 
bodo'Y,llli jaskółkę, robiła mu na ten temat złośliwe uwagi, tyni" 
zło~lłwsze, te tyłeczek miała mały, malutki jak u chłopca, inny 
niż u WidłągoweJ. Ale przecie! Porwasza ani na chwilę lubi~ 
nie przestała, a nocami myślała, u mogłaby mu pozwolić na po­
suwiste ruchy, nawet gdyby to jej ani przykrości, ani przyjem­
ności nie sprawiało, ponieważ był malarzem Porwaszem, a nie 
Turlejem; pachniał nie igliwiem, ale werniksem i olejem lnia­
nym. Pod innymi bowiem względami, jak to wiemy, byli podob­
ni, jeśli nie identyczni. Może więc miał rację doktor Niegłowicz 
twierdząc, że młłojć nie jest jednym uczi.tciem, ale całym ich 
zespołem, w którym w r6tnych okresach raz jedno uczucie, a 
innY,m razem drugie lub trzecie bierze górę i główny ton całołcł 
nadaje. Ciekawe byłoby zobaczyć, z jakich elementów składał 1ię 
1e1p6ł uczuć, który ogarnął Halinkę, gdy poznała Turleja i co 11, 
potem z owymi elementami działo, jakie przechodziły przeobra­
:ienia. jaką barw41 l tonację traciły, a jaką zyskiwały . 
„Oszukałej mnie - mówiła Halinka w chwilach gniewu do 

swego męża. - Obiecywałeś mi chwile szczęścia w samotnej le­
;łniczówce włród dzikich i przepastnych borów, a ja oblodzone 

: 

kł?~Y dtwigam l las zaczęłam . nienawidzić. Tajemnice leśne 
-~ma e~ mi zdradzać, .a ja tymczasem piorę twoje brudne koszule 

wo. Y .~i do prani~ brakuje, ponieważ rur nie zabezpieczyłeś 
na z~rn~ · Frasował się Turlej tymi oskarżeniami, las I dawnych 
P~~YgJdayciółH bl~nkał nad łwiadków, że nie zmienił się ani odrobin. ę 
1• , a 1 o rewek na opał ni · I · żonie N ' e mia em - przypominał 
rury . mlałe:zeczoną ~f ją będą~ •. też klo.dy oblodzone dźwigałaś, 
wałem że si z~arzmę e, a przecież mme kochałaś. Nie ob1ecy­
dzał. T lko ę i1'.llym stanę,. ale że tajemnice lasu będę ci zdra-

. · Y. d •. te Jego tajemmc ty teraz nie chcesz słuchać" Mi"ał 
racJę, wie z,1ała to p · H rnk b · twlła Bo czy w rze~~1 sa':n1 . a i ardw .się. t_ymi słowami mar-
rej armatury łazienko~ej k~~h~/~wodu J~kłleJś tam głupiej sta· 
mie~ląca na miesi 1 0 

. . 0 przes a a, z roku na rok, z 
starej armatury - ą~yło~ Jakich uczuć zaliczyć jej stosunek do 
wę ich miłości odebrała~ o~o uczucie tą do~inantą, która bar­
wyjaśnienie jej się zdało 1 dl1t wu~garny~ 1. prostack_lm takie 
w ciągu tych lat wyższe st a ego Je. od 11eb1e odrzuciła. A że 
n_ieco dłużej I wnikliwiej, ta:d:~bi~konc~y~a •. te~y, pomyślaws.z7 
s1ączkę miałam pofoiej niż inne dzi pow~e z~ała. „Pierwszą mie­
ku życia. Niedojrzałą panlenk wzi ewczę_ a, o 9". szesnastym ro-. 
ko urodziłam, kobietą się staiam ~~ ~?b1e T_urleJ za żonę, dziec­
pozostał tym samym m żcz • u. a wy~sze ukończyłam. On 

ko~~et~ ~ ~atką. Póki d~ec::11~e amf:1a:n dzie~fi~~f ć ~~~~fi j~: 
~~i~rm~:~nJ\z~ł~dy oblodz~ne mu do domu dźwigałam, poiłam 
Urodziła i g •· 

1
m przr piecu. Macierzyństwo mnie odmieniło. 

m me c icę mieć dalej w domu dwojg d i · t 1 
dziecko i mężczyznę. Nie jest Turlej ż a z ec1, Y ko 
k~~!ecie kłodę dre'-Yna, por_ąbał ją siek~;ą~z~;~k~0dJ'~~!~~~ 
P b ~ury przed zimą okrył, kobiecie zadowolenie sprawił" Ale 
~~~ .,Y C męzc.zyzną malarz Porwasz w takim sensie, jak to ~kre-

a a. zy miał drewka na opał, ogień w domu rozpalał rur mu 
. :i~ą nie za.r:narzały? Nie, po trzykroć nie. Tyle tylko Że wy· 
łaz1~n~e :;aJdowała ~ię stara armatura i myśląc 0 ni~j nie di~1~ n:- Y o e myśleć Jakoś milej także o samym Porwa'szu I tak 
o •> pani .Ha~nka powracała mowu do owej wulgarnej i dziwnie 
j!:k:ifo~~c~~c~?~awr. kt1órżeałj chyba . z uczuciem tak wzniosłym 

"... me na e o. Bo Jeśli w rzeczy samej spr~wa okazywała się najważniejszą, jakże to upok · o:ia 
kobiety - i ona, Halinka jut racze. r . arzaJące . a 
nieszczęśliwa, niż ·szczęśliw~ z Porwas;ein~Y TurleJu pozostanie 

Tak postanawia_ją~ ~es~chnęła f wolno, dęźkim krokiem ru­
~z~ł~ w stronę lesmczowk1. W kuchni zastała Turleja który sie-

z1a P.rzy stole i czytał gazetę. Pod kuchnią bu-z.ow~ł 0 ień a 
obok pieca l.eżał stos suchych i drobno porąbanych drewie;ek 'w 
kącie kuchru stały trzy dute worki pełne trocin do ok · · wodociągowych f kanalizacyjnych. . rycia rur 

- Kocham cię, Halinko - powiednai Turlej do swej tony. _ 
D~atego drewek trochę narąbałem, w piecu napaliłem i pos\ano­
w1łem okryć rury .przed ~rozem: W~em, ie dziś pokoju swoi<'~O 
na noc nie zamkniesz, a Ja przyJdę do ciebie i 'tdradzę ci wiel-
ką tajemnicę lasu. O zagadkowym kamieniu ci -.ow1·em 0 · · 

d 
· i „ · ~... , m1eJ• 

scu, g zie n c rosną" me chce, a także o dębie doktora 
Popatrzyła pani Halinka na ogień buzujący pod płytą ltuchen• 

ną, na drewka koło pieca, na worki z trocinami, a potem wv• 
buchnęła płaczem. A te w istocie chyba w tych latach naprawiht 
kobietą się stała, tedy poszła na górę, 11zybko spakowała swo ie 
rzeczy do starej walizki i z tą walizką szybko opuściła leśniczów­
kę. 

- Dokąd odchodzisz, Halinko? - zapytał ją Turlej. 
- Do Porwasza odcho~zę i to na zawsze - oświadczyła mę-

towi. - Trzy razy mówiłeś ml o zagadkowym kamieniu. <lwa 
razy o dębie doktora. Las jest zawsze taki sam. Co innego ołAt­
no malarskie. Nigdy nie wiadomo, co na nim powstanie. ch°oćhy 
.ffę tylko same tncłny nad jezioi;em malowało. Odchodzę więa 
do Porwaaza. a ty •obłe znajd! Inną kobietę. 

- A dziecko? Nasz synek? - zapytał Turlej. 
- Dziecko natychmiast sprowadzę od rodzi.ców, 1ak tylko T.a• 

łatwłę pełną szopę drewna dla Porwasża i rury w je~o domu 
zabezpieczę przed mrozem. Z dzieckiem będziesz się rnó~ł widy• 
wać raz na tydzień, w niedziele. A to eł powiem, że do Porwag7R 
nie możesz mieć pretensji tylko do mnie. Bo to mnie mudz.U się 
las, a spodobały si' trzciny nad jeziorem 

Nic nie rzekł na to lefałczy Turlej, gdyt nie potrafił uwierzyć 
w jej iłowa. W milczeniu patrZYł, jak podjęła z zl.emf ciężką 
walizkę i ruszyła z nią w drogę do domu Porwasza. Zdawało mu 
sic, te lni na jawie albo te są to obrazy z czyjegoł opowiadania. 
z historii, jaka sic nie jemu. ale komuaf innemu przydarzyła. 
Był zresztą dobrym lelnfczym f dobrym mętem, nft! ,pił. n\e 

l)alfł. kochał swojlł tonę f por.ostawał ~ej wiernym. Kłód.U ~;e 
re sobą, owszem, zamykała drzwi -przed nim, owszem, stawiała 
mu rozmaite warunki t ciągle •łyszał jej utyskiwania. owszem. 
Ale tak samo albo jeszcze gorzej tyło wiele innych małżeństw. 
Jego :związek nie był ani lep11zy, anf gorszy nit innych, a mote 
nawet lepszy, ponłewat nie płł f nie pam, a także nie zdradzał 
1wej żony. By~ mote odeszła, ale to był tylko żart, jeszcze jeden 
wYMYłlony 1po16b, bT go :smusl~ do napełnienia 1zop1 drewnem 
albo do okrycia rur przed mrozem. 
Poczuł głód. Usmażył sobie jajecznicę 1 ośmiu jaj, zagryzł ~1l 

trzeba grubymi kromkami chleba. W marzeniu widział 8iebie, 
lefaiczego Turleja, jak samotnie gosoodarzy w le~nlczówre Blf"­
sy, bez wiecznych utyskiwań żony. bez jej wymówek f pogrM.ek 
I nawet odczul coś w rodzaju wielkiej ulgi, a potem oomyśl::ił 
,;Wkrótce do mnie wróci, bo !!:dzie znajdzie tak wspaniałego •ak 
ja mężczyznę?" I już zamierzał położyć się spać. aby po północy 
1erwać się i ruszyć do lasu na rykowisko, ale nagle ułwiadomił 
sobie, te · odejłcl• tony nie jest sprawą blahl\ l może pozostawić 
plllm4 na jego męskim honorze. Wyjął więc 2 szafy swoją nad­
l~. nrzudt Jl\ tut ramię f dziarskim krokiem pomaszerował w 
~ domu Porwasza. A te w tym ~zasie naprzeciw domu ma­
larza ełełla Sewruk z synami oraz Szcttpan taryn z c6rkamf 
!błeraU ziemniaki a traktorowi\ kopaczką l widzieli panł11 
Halinkę, mikającą z walłzkami w domu Porwasza, a potem zau· 
ważyli leśniczego TUrleja ze strzelbą na ramieniu, zaraz domyślł­
ll się, te sprawa honorowa za chwilę się przed kh oczami roze­
gra - zatrzymali więc traktor i z bezpieczenego oddalenia orz~·-
glądaU się wszystkiemu. 

LeśniezY Turlej stanął przed domem Porwasza. naładował 
1trzelbę i wył!trzelil w góre, a potem krzyknął gromko: 

- Malarzu. odda' mi ŻO;llę! 
Porwasz wyszedł ze swoją strzelbą na wąski balkonik. którv 

miał na piętrze sw~o dachowca. Wystrzelił w górę z dubeltów· 
Id ~ ocM.ttzYkin"1: 

- NI~ oddam ci fony. leśni.ku! 
Turlej powtórnie załadował brofl i znowu strzelił w l(órę. 

Tak samo uczyni? mala.Y-z Porwasz ze swego balkonu. Wówczas 
lieśnkzv załadował bro'ń !)O raz trzeci I strzelił w ~óre. Trzeci 
r!l.Z także oddał strzał malan: Porwasz. Chciał Turlej wystrzeli~ 
'PO raz czwam. ale lak wielu bezwolnych ma·rz:vciell nl.e 7JWTa­
cał uwa2! na drobiazgi i dlate~o nie zabrał ze soba więcej naboi. 
Zarzucił t.edv broń na ramie I dziarskim kr.okiem odszedł do 
leśniczówki. Porwas'Z za~ zniknął w swoim mieszkaniu. 

Cle§la Sewru'k z lubo~clą wdychał w piersi powietrze przesy­
cone zapachem spalonego prochu. WreS'Zcie oświadczył synom 
I Żarynowi: 

- Honorowy człowiek: z naszego leśniczego. 
A Szczepa;n Żacyn. który z3wsze był i'l11Tlego ~:hnla !1!! Se­

WTUk. 1twlerdzll wecydowanie: 

c.d.n. 
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